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Zaszczytne i zobowiązujące przemianowania
Zakłady przemy słomę iu Łodzi i Zagłębiu

otrzymały nazinę
I m i e n i a  J ó z e fa  S ta l in a

W Łodzi. Do sali Domu Kultury 
łódzkich włókniarzy «spieszy tysiące 
robotników. Mężczyźni i  kobiety. 
Sala nie może pomieścić przybywa­
jących na wielką, podniosłą^ a za- 
ra*em zobowiązującą uroczystość 
przemianowani a Państwowych Za­
kładów Przemysłu Bawełnianego 
nr 1 na Państwowe Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego IM IE N IA  JÓ­
ZEFA STALINA.

W ielki transparent zawieszony 
nad stołem prezydialnym głosi:

„Pod sztandarem LE N IN A , pod 
przewodem STALINA —  naprzód 
do ZWYCIĘSTWA SOCJALI­
ZM U !’’.

Raz po raz rozlegają się okrzyki 
na cześć: Jóizefa Stalina, Bolesława 
Bieruta, W KP(b), PZPR, przyjaźni 
poisko-radizieckiej.

Po zagajeniu zebrania, na trybu­
nę wchodzi jeden z najstarszych ro 
bofcników, członek SDK.P i  L , na­
stępnie KPP ob. Woźniak.

Drżącym ze wzruszenia głosem 
przemawia do zebranych.

B ę d z ie m y  s łu c h a ć  
Tw ych wskazań

,Ja, jako stary pracownik tych 
m — zakiadótW, jako »tary KPP-owiec —

W LIŚCIE DO GENEK ALISSIM U

mówi on drżącym ze wzruszenia 
głosem — dumny jestem, że mo­
głem dożyć dzisiejszego, wielkiego 
dnia, r.a k tó ry  tak jak ja, czekało 
tysiące robociarzy łódzkich, masze­
rujących w latach międzywojen­
nych ulicami Łodzi i  wznoszących 
okrzyki: „Niech żyje Stalin'’,
„Niech żyje Związek Socjalistycz­
nych Republik Rad” .

B ili nas granatowi policjanci, wy­
rzucili nas na bruk kapitaliści. Lecz 
dziś widzimy, że trud nasz, nasza 
walka prowadzona w myśl wskazań 
i pod przewodnictwem Józefa Stali­
na nie poszła na marne.

Przyrzekamy Ci, niezwyciężony 
Wodzu, że będziemy stać wiernie 5 
nieustępliwie w waloe o ideały, któ 
rym  poświęciłeś całe swe życie i 
wszystkie siły. Przyrzekamy, że słu 
chać będziemy Twych wskazań, jak 
rozkazów, które prowadzą i  zapro­
wadzą całą klasę robotniczą świata 
do socjalizmu” .

+

Wśród spontanicznych oklasków 
zebrani uchwalają teksty listów do 
General i* świra * a Stalina i  Prezyden 

U  RP Bolesława Bieruta.

SA CZYTAMY:

„Zapewniamy Cię, Drogi Towa 
rzyw u Stalin, że załoga nasza 
nie zawiedzie polskiej klasy ro­

botniczej, że okaże się godna 
Twego Imienia. Nasze zakłady, 
którym nadano Twoje Imię, zo-

Rosną siły 
śiriatoirego ruchu zatuodoiLego

W dniu dzisiejszym w Warszawie 
rozpoczęły się obrady przedstaw icie  
li Związków Zawodowych Robotni­
ków Rolnych i Leśnych, którzy przy 
byli z różnych państw i krajów eu­
ropejskich i pozaeuropejskich. Ce­
lem tej konferencji jest ukonstytu­
owanie się Międzynarodowego Zrze 
szenia Związków Zawodowych Ro­
botników Rolnych i Leśnych.

W wywiadzie, udzielonym kilka 
dni temu w związku -ze wspomnianą 
konferencją, przewodniczący Żarz. 
Głów. Zw. Zaw, Robotników i Pra­
cowników Rolnych ob. Centkowski 
porównał dolę polskiego robotnika 
rolnego z okresu międzywojenne­
go, z jego obecnym położeniem w 
państwie ludowym.

Porównanie to stało się wymowną 
ilustracją, która z jednej strony u- 
widoczniła olbrzymie wyzyskiwanie 
pracy robotnika rolnego przez ob- 
szarnictwo, a z drugiej strony wie! 
ką troskę władz ludowych, zmierza 
jącą do poprawy bytu robotników 
rolnych, którzy zmuszeni są jeszcze 
do pracy w pozostałościach szcząt­
kowej gospodarki obszarniczo - ka­
pitalistycznej: w majątkach kościel 
nych, w majątkach prywatnych, bo 
gacko-chłopskich gospodarstwach 
rolnych.

Umowy zbiorowe, gwarantujące 
nie tylko godziwe zarobki, ale i ko 
rzystanie ze świadczeń socjalnych, 
opieki społecznej sprawiły, że los 
tych robotników uległ wydatnej po­
prawie, zrównując ich stanowisko 
ze stanowiskiem robotników' ro l­
nych w PGR.

W okresie międzywojennym ro­
botnik rolny za nędzną, głodową za 
płatę pracował na „dworskim” , pę­
dzi? żywot bandosa bib szedł na 
„saksy” .

Dziś z tytu łu reformy rolnej 104 
tysiąc« rodzin robotników rolnych 
otrzymało własne warsztaty pra­
cy. Dziś robotnicy rolni w PGR ma

ją zapewnioną i godziwą zapłatę i 
mogą korzystać ze wszystkich zdo. 
byczy państwa ludowego. Dziś ro­
botnicy rolni, pracujący w kościel­
nych czy prywatnych majątkach, 
korzystają z całkowitej opieki pań­
stwa ludowego.

Porównanie to pozwala na stwier­
dzenie, że tylko w ustroju demokra 
cji ludowej, będącej w marszu ku 
socjalizmowi, los robotników ulega 
stałej i systematycznej poprawie.

Niestety, są jeszcze kraje kapita­
listyczne, kraje demoliberalizmu, w 
których los robotników rolnych, za­
trudnionych na wielkich obszarni- 
czych latyfundiach jest nad wyraz 
krytyczny.

Robotnicy rolni w krajach ka-. 
pitalistycznych podjęli walkę o po-! 
prawę warunków swego bytowania, 
walkę skierowaną przeciw wyzy­
skującemu ich systemowi obszar­
niczo - kapitalistycznemu. Liczne 
stra jk i rolne, manifestacje i demon­
stracje są wyrazem tej walki, pro­
wadzonej przez robotników rolnych 
Włoch, Francji i innych krajów ka­
pita listy czno-kolonialnych.

Ukonstytuowanie s*? Międzynaro­
dowego Zrzeszenia Związków Zawo 
dowych Robotników Rolnych i Leś­
nych przyczyni się bezspornie do 
organizacyjnego wzmocnienia wal­
ki robotników rolnych z wyzyskiem 
i krzywdą.

W itając serdecznie konferencję 
konstytucyjną Międz. Zrzeszenia 
Zw. Zaw. Rob. Roi. i Leśnych, w i­
dzimy w niej powstanie jedności ide 
ologieznej i organizacyjnej świato­
wego ruchu związkowego, jedności, 
opartej na proletariackim interna­
cjonalizmie, jedności wzmacniają­
cej obóz obrońców pokoju i postę­
pu, obóz walczący o sprawiedliwość 
społeczną, o dobrobyt mas pracują­
cych całego świata przeciw ustrojo­
wi krzrwdy. wyzysku i wojny.

Eejot

bowiąjzują się przodować w ca­
łym przemyśle bawełnianym Pol 
ski.

Żyj nam ukochany Towarzy­
szu Stalin, długie lata, ku szczę­
ściu wszystkich ludzi pracy na

W LIŚCIE DO PREZYDENTA RP CZYTAMYt

oalyim świście, którzy widzą w 
Tobie swego wodza, nauczyciela 
i ojca, prowadzącego nas ku lep 
»zej, szczęśliwszej przyszłości— 
ku socjalizmowi” .

„Towarzyszu Prezydencie! 
Niezmierną radością i dumą na­
pawa nas fa k t uwzględniam» na 
szej gorącej prośby i  nadania na 
szym zakładom imienia Józefa 
Stalina, wodza i  nauczyciela ca­
łe j postępowej ludzkości. Zdaje­
my sobie sprawę, że wyróżnie­
nie naszych zakładów i nadanie 
n»m tego zaszczytnego miana

+  +
Pod listami złożyli w ¡imieniu za­

łogi podpisy członkowie prezydium 
oraz wszyscy przodownicy pracy i 
racjonalizatorzy.

N ic zawiedzieni!) 
im ienia

W ielk iego  Stalina
Oto główne postanowienia górni­

ków z kopalni „Sosnowiec” , powzię­
te na uroczystym zebraniu z okazji 
przemianowania - kopalni „Sosno­
wiec”  na Kopalnię Imienia JÓZEFA 
STALINA.

Uroczystość ta, podobnie jak  w. 
Łodzi przemieniła się w spontanicz­
ną manifestację wielotysięcznej rze 
szy górników.

Po przemówieniach przodowników 
pracy zostaje wśród niemilknących 
nieomal oklasków i wiwatów odczy­
tany

A P E L
ZAŁOGI „SOSNOWIEC”

„Za tydzień masy pracujące ca­
łego świata uroczyście obchodzić bę 
dą dzień 70 rocznicy urodzin swoje 
go przywódcy i przyjaciela, W iel­
kiego Stalina.
Imię Towairzy sza Stalina stanowi

nakłada na naazą załogę szcze­
gólne obowiązki. Zobowiązuje­
my się stać wzorowym zakła­
dem, zająć pod każdym wzglę­
dem czołowe miejsce wśród wszy 
stkich zakładów przemysłu ba­
wełnianego w Police.

Nie zawiedziemy pokładanego 
w rąs zaufania’’.

dla mas pracujących Związku Ra 
dzieckiego symbol historycznych 

(Dokończenie na str. 5-ej)

Minister Wyszyński
z pierwszą oficjalną wizytą

uj stolicy N iem iec Dem okratycznych
BERLIN (PAP) — W środę 14 bm. przybył * Paryż« do Berlina 
jako do stolley Niemłeekiej Republiki Demokratycznej z pierwszą 
otiejalną wizytą minister spraw zagranicznych ZSRR Andrzej Wyszyń­
ski, jako gość rządu Republiki.

Nowi wysiedleńcy z Francji 
w drodze do Polski

BERLIN (PAP). Przybyła tu, w 
w drodze do Polski, nowa grupa 
wysiedlonych z Francji Polaków. 
Grupa składa się z 19 osób, w więk 
szóści inspektorów szkolnych i na­
uczycieli.

Są to: przedstawiciel Rady Naro­
dowej Polaków na wschodnią Frań 
cję — Kowalski Stefan, prezes Z. 
N. P, sre Francji — Streng Włady­
sław, naczelnik Z. N. P. Paczyń­
ski Mieczysław, inspektorzy szkolni: 
Piotrowski Stanisław (Paryż), Oblam 
ski Włodzimierz (Strassburg), Szulc 
Józef (Marsylia), Wachowiak Kazi­
mierz (Lille), nauczyciele: Michalak 
Józef, Michalak Genowefa, Krieg 
Renata, Czudek Genowefa, Chudy 
Aleksander, Augustyn Wojciech, 
Bieliński Zygmunt, Kukliński Jan,

Pasie wic z Dionizy, Bar Stanisław, 
Gllnkowski Ludwik oraz 8-letnl* 
Michalak Józefa.

Z wyjątkiem rodziny Miehalaków,
inne osoby rozłączono brutalnie od 
rodzin.

Próby wymuszania „zeznań" prz<* 
policję francuską od wysiedlonych 
nie różniły się w swej brutalności 
od metod, zastosowanych wobec 
uprzednio aresztowanych Polaków,

Nakazy wysiedlenia doręczono Po 
lakom w większości wypadków o 
świcie, przy czym nikomu nie ze­
zwolono na skontaktowanie się a 
ambasadą R. P. i konsulatem pol­
skim w Paryżu. Wszystkich Pola­
ków pod eskortą polic ji przewiezio­
no do granicy strefy radzieckiej w 
Niemczech.

Narody miłujące 
uczczą 70 rocznicę

Generalissimusa
Imię Stalina znajduje się dzi 

jących pokój i wolność narodów 
cych skierowane są do Moskwy 
go, do Człowieka, który za kilka 
urodzin. Imię Józefa Stalina —  
rowskiego i Wodza światowego 
wianc jest dzisiaj z najgłębszą 

A oto, jak wyglądają na cały 
chodu tej historycznej daty:

ZW IĄZEK RADZIECKI. Z każ­
dym daniem narasta w Związku 
Radzieckim fala współzawodnic­
twa pracy ku czci 70-tej rocznicy 
u rodzi n Józefa Stalina.

W  liście do Stalina radzieccy 
górnicy zapowiadają wykonanie

siaj na ustach wszystkich milu- 
świata. Uczucia mas pracują- 
—  stolicy Związku Radzieckie- 
dni obchodzić będzie 70-Iecie 
pogromcy imperializmu hitle- 
ohozu postępu i pokoju, wyma- 

miłością, czcią i szacunkiem, 
m świecie przygotowania do ob-

do 21 grudnia rocznego planu w y­
dobycia -węgła i przekroczenie po­
ziomu wydobycia roku ub.

Robotnicy i inżynierowie, p ra­
cujący przy budowie nowopowsta 
jącego kombinatu przemysłu cięż­
kiego, zobowiązali się uczcić dzień

Wyrok Sądu Najniższego Bułgarskiej Republiki 
u: spraiuie Kostowa i jego irspółnikóu;

SOFIA (PAP) — W dniu 14 bm. o
sklej Republiki Ludowej ogłosił wy
wspólników.

Sąd uznał b. wicepremiera Kosto 
wa, b. ministra finansów Slefanowa, 
b. wiceministra budownictwa Paw­
łowa, b. wiceprzewodniczącego Ko­
mitetu Ekonomicznego Naczewa, b. 
dyrektora zjednoczenia przemysłu 
gumowego Gewrenowa, b, dyrekto­
ra departamentu liandlu zagranicz­
nego Tutewa, b. prezesa Bułgarskie­
go Banku Narodowego Conczewa i 
b. radcę handlowego przy ambasa­
dzie bułgarskiej w Moskwie Chri- 
stowa winnymi zdrady stanu oraz 
zbrodni szpiegostwa i  sabotażu.

Sąd. postanowił wymierzyć:
Kostowowi — karę śmierci.
Stefanowowi — karę dożywotnie­

go więzienia.
Pawłowowi — karę dożywotniego 

więzienia.
Naczewowł — karę dożywotnie­

go więzienia,
Gcwrenowowi — karę dożywotnie 

go więzienia,
Tutewowi — karę dożywotniego 

więzienia.
Conezewowl — karę 15 lat wię­

zienia oraz
Christowowi — karę 15 lat wię­

zienia.
Poza tym Sąd uznał b. radcę 

ambasady jugosłowiańskiej w Sofii

godzinie 20 Sąd Najwyższy Bulgar- 
rok w sprawie Kostowa i jego

Hadżi Panzowa, b. przewodniczące­
go macedońskiego komitetu naro­
dowego w Bułgarii Iwanowskiego 
oraz b. wyższego urzędnika Rady 
Miejskiej Sofii Bojaicelijcwa winny 
mi zdrady stanu i zbrodni szpiego­
stwa.

Sąd postanowił wymierzyć:
Hadżi Panzowowł — karę 15 lat

więzienia.
Iwanowskiemu — karę 12 lat wię­

zienia oraz
Bojaleelijewowł — karę 8 łat wię­

zienia.
(Dokończenie przemówienia proku 

ratora naczelnego — Dimczewa i 
przemówienie prokuratora Czak owa 
zamieszczamy na str, 2-iej).

Karygodna bezczynność władz francuskich

Spraiucjj pobicia Szczerbińskiego  
nie zostali pociągnięci 
do odpowiedzialności

PARYŻ (PAP). Korespondent PAP zwrócił się do obrońcy wi- 
cekonsula Szczerbińskiego —  a dwokata Nordmanna z prośbą 
o wyjaśnienie, w jakim stanie z najduje się obecnie „sprawa” 
wicekonsula.

„W  moim pojęciu —- oświadczył 
znakomity praw nik — istnieje ty l 
ko jeden aspekt tej sprawy, w yn i­
kający z to rtu r, jakie zadano p. 
Szczerbińskiermi dla wydobycia od 
niego zeznań.

Pozwalam sobie przypomnieć, 
że już 4 grudnia prasa ogłosiła i 
mój list, u jawniający akty przemo [ 
cy, których dopuszczono się wo- I 
bec mego klienta. 5-go grudnia |

wieczorem dyrektor Urzędu Bez­
pieczeństwa Bertaux zatelefono­
wał d~> mnie i powiedział, że m in i­
ster spraw wewnętrznych jest 
głęboko poruszony oskarżeniem, 
zawartym w moim liście.

8-go »rudnia opublikowano ko­
munikat, inspirowany przez m in i­
stra spraw wewnętrznych. Komu­
nikat ten nie zawierał żadnego za- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

pokój
urodzin
Stalina

urodzin Stalina uruchomieniem 
nowych w ielkich pieców hutn i­
czych; i  marten ow aki oh.

CZECHOSŁOWACJA. Z Pragi 
w yruszył do Moskwy specjalny po 
ciąg wiozący dary ludu czecho­
słowackiego dla Józefa Stalina.

Z Pragi donoszą, i *  uniwersytet 
im. Karola ora* wszystkie wyżął« 
uczelnie w  Czechosłowacji zwołu 
ją * okazji 70-leeia urodzin Stali­
na specjalne sesje naukowe.

WĘGRY. Przodownik zakładów 
przemysłu budowlanego w  Ujpea*- 
eie — Dedow dla godnego uczesa­
nia 70-tej rocznicy wrodakn Stali­
na, przystąpił do obsługi 20 ma­
szyn tkackich.

Młodzieżowa brygada fab ryk i 
„Standard", w zorując adę na boha 
terskiin p rzyk ła d a * młodzieży 
komeomolskitej, postanowiła znać* 
nie zwiększyć wydajność pracy,

W  związku z mającym nastąp 14 
uruchomieniem pierwszej w Bu­
dapeszcie l in i i  trolleyhusowej, 
pierwszy kuirs trolleybusó w roz­
pocznie się 21-go grudnia, a p ie rw  
szy wóz nosić będzie cyfrę — „70",

NIEMCY. Dziennik „Ta eg li cha 
Rundschau' podaje, ż* w  Niemiec 
kiiej Republice Demokratycznej 
setki tysięcy metalowców, górni­
ków, kolejarzy i  robotn ików  bu­
dowlanych wykonało, podjęte dla 
uczczenia dnia urodzin Stalina, zo­
bowiązania.

ALBANIA. W  miastach i  wsiach 
odbywają się uroczyste zebrania 
i akademie, na któ rych  omawiane 
jest życie i działalność W ielkiego 
Wodza i Nauczyciela mas pracu­
jących całego świata. Ukazały się 
przekłady dzieł Lenina i  Stalina.

Poważne sukcesy we współza­
wodnictwie, podjętym dla uczcze­
nia tej historycznej daty, notują

(Dokończenie na $tr. 2-ej)

Dzisiaj uj Muzeum Na­
rodowym id  Warszawie 
ostatni dzień W y statuy 
Podarków od społeczeń­

stwa polskiego dla 
Generalissimusa Stalina
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Mechanizm i sprężyny irielkiego spisku 
przeciwko bułgarskiej władzy ludowej

Przemówienia prokuratorów w procesie Trajczo Kostowa
SOFIA (PAP) Na procesie Ira jczo Kostowa i jego wspólników 

prokurator naczelny Dimezew kontynuował przemówienie. Charaktery­
zując grupę spiskową Trajczo Kostowa, prokurator stwierdza, że była 
ona ściśle związana z bandą titowską i z wywiadami angielskim i ame­
rykańskim.

Imperialiści anglo- amerykańscy 
nie mogli się pogodzić z tym , że kra 
je ‘ demokracji ludowej, dzięki porno 
cy Związku Radzieckiego w szybkim

tempie dźwigają się z ruin wojen­
nych, nadając zwłaszcza życiu go­
spodarczemu nowe, lepsze formy.

»Agresja ireuinętrzna«
Tu właśnie jest źródło dywersyj. 

nej i spiskowej polityki anglo-ame­
rykańskich imperialistów w stosunku 
do Bułgarii i innych krajów demo. 
kracji ludowej. Rozpoczyna się poli 
tyka tzw. „ukrytej agresji" oraz 
„agresji wewnętrznej".

Dla tej swojej „agresji wewnętrz 
nej" usiłowali szpiedzy anglo-amery 
kańscy zwerbować rozmaite elemen­
ty ze środowiska działających wew. 
nątrz tych krajów ugrupowań faszy­
stowskich i reakcyjnych — wrogów 
ustroju ludowo - demokratycznego. 
Powszechnie znane są zbrodnicze usi 
łowania spiskowców, zmierzające do 
dokonania ohydnych przewrotów, 
w celu restauracji starych reżimów 
reakcyjnych, monarcho _ faszystow­
skich — w krajach demokracji ludo­
wej.

Takie były usiłowania zbrodni­
czych band Maniu i Michalake — w 
Rumunii, Ferenca Nagy i  wspólników 
— na Węgrzech, Mikołajczyka — w 
Polsce, spisku (wojskowo _ faszystów 
skiego w lutym 1948 r. — w Czecho 
Słowacji. Takie były spiski w naszym 
kraju, przedsiębrane przez rozmaite 
wojskowo - faszystowskie organiza'

skich: Gemeto, N ikoły Petkowa, Ko 
sty Lulczewa i innych.

Wszystkie te spiski, zarówno w na 
szym kraju, jak i w innych krajach 
demokracji ludowej organizowane 
były pod kierownictwem i przy po­
mocy wywiadu anglo .  amerykańskie
g°- , . . .

Z materiałów procesu niniejszego
widzimy, że zarówno Kardel i Dżi- 
la, jak Tito i Rankowicz stale do­
magali się od Trajczo Kostowa, od 
ośrodka kierowniczego grupy spisko 
wej — szybkich i  zdecydowanych 
działań.

Ażeby uzmysłowić sobie z całą ja 
snością rolę bandy Tito w spisku 
przeciwko naszemu krajowi - r  nale_ 
ży przede wszystkim wyjaśnić jej sto 
sunki z anglo - amerykańskimi impe 
rialistami. Stosunki te, jak wiadomo, 
zostały dokładnie wyjaśnione na pro 
cesie Rajka i Brankowa w Budapesz­
cie.

Już w czasie wojny szajka Tito 
orientowała się na Anglo - Ameryka 
nów. Przy pomocy oszustwa banda 
Tito" zagarnęła kierownictwo nad Par 
tią Komunistyczną, a następnie wzię 
ła w swe ręce również władzę pań-kowo - raszysiowsKie u i s m u «- . .

ja k  np „C a r K ru m "; ,;O fice r stwową w  Jugosław ii. W  ten sposób 
' . .. ’ .. « — «a s t i _ _i • ti a r  r\A r\\kr .Tu do s ła w ił icjfc, ) a n. xxy, ------- . • - -

Neutralny”  itd. Takie były zbrodni­
cze usiłowania spiskowców — zna­
nych szpiegów anglo - amerykań.

niepodiegłość narodów ^Jugosławii i 
państwa jugosłowiańskiego zaprze, 
dana została przez titowców anglo- 
amerykańskim imperialistom.

T ito w cy  uj ohydnej ro li agentów im perialistów  
A nglii i Stanów Zjednoczonych

Titowcom polecono prowadzić robo­
tę dywersyjna również w _ innych 
krajach demokracji ludowej, dążyć 
do stworzenia w tych krajach swej

Robotę wśród titowców rozpoczął 
w pierwszym rzędzie wywiad angiel 
aki, który miał w tym względzie naj 
większe doświadczenie Wk-otce po 
dążył za nim i dogonił go wywiad 
Stanów Zjednoczonym. Wywiad an­
gielski słusznie widział w osobie l i ­
to zajadłego trockistę, do którego 
wy w i ad tein m iał pełne zaufanie. 
Wywiad angielski był przekonany 
że T ito wraz z trockistam i Rankowi 
ezem, Dżilasom oraz Kai-delem i in 
nymi będzie realizował imperialisty 
czną politykę agresywną Ang lii i 
USA zarówno w Jugosławii, jak i 
w innych krajach bałkańskich i nad 
dunajskich. Tito i jego banda nie 
zawiedli tych nadziei i podję!i_ się 
ohydnej ro li agentów imperialistów 
angielskich i amerykańskich.

Ale zbrodniczy plan anglo-ame- 
rykańskich imperialistów nie ogra­
niczał się wyłącznie do Jugosławii.

agentury.
W tym celu tiłowcy rozwinęli o-

żywioną działalność w Bułgarii. Za 
danie ich zostało ściśle określone 
przez szpiegów anglo - amerykań­
skich,. Titpwey m ieli przeniknąć do

........ -ów Bułgarskiej P artii Komu
nłśtyczńej. Bogodnym w tym  wzglę­
dzie sojusznikiem był dla nich Traj 
czo Kostow i jego wspólnicy. Oko­
liczność, że właśnie wywiad angiel­
ski dał oficerowi polic ji politycznej 
cara Borysa. Nikole Geszewowi, ra 
dę, a,by zwerbował Trajczo Kosto­
wa, jako współpracownika policji fa 
szystowskiej, dowodzi, że Trajczo 
Kostow od dawna już cieszył się za 
ufaniem wywiadu angielskiego.

»Rozczulająca« jedność poglądom
Wkrótce po 9 września 1944 r. 

Trajczo Kostow spotyka się z puł­
kownikiem wywiadu angielskiego 
Bailey’em. Już po pierwszym spot­
kaniu Trajczo Kostow bez wahania 
przyjmuje zlecenie wywiadu angiel­
skiego. Pomiędzy Trajczo Kosto­
wem i  jego wspólnikami — a ludź­
m i wywiadu amerykańskiego i  an­
gielskiego — zawsze istniała „roz­
czulająca "  jedność poglądów. T ra j­
czo Kostow i  jego wspólnicy gorli­
wie wykonywali dyrektywy wywia 
du angielskiego i amerykańskiego.

Celem spełnienia powierzonego 
im  określonego zadania — Trajczo 
Kostow i  jego wspólnicy utworzyli 
nielegalną organizację spiskową 
wraz z poszczególnymi oddziałami. 
Wszyscy oskarżeni rozpoczynają 
pracę w charakterze agentów Tito, 
czyli| innymi słowy, agentów _ wy­
wiadu angielskiego i  amerykańskie­
go — na szkodę niepodległości na­
rodowej naszego kraju. Zaczynają 
oni działać, majdc na celu oderwa- 

, nie Bułgarii od ZSRR, mimo, że 
wszyscy oni dobrze pojmują i dosko

nale wiedzą, że zwycięstwo narodu 
bułgarskiego 9 września 1944 roku 
było możliwe jedynie dzięki decydu- 
acej pomocy A rm ii Radzieckiej, mi 

mo, że utworzenie i  umocnienie na­
szego ludowo - demokratycznego 
państwa dokonane zostało dzięki 
olbrzymiej, hojnej i bezinteresownej 
pomocy, które j ZSRR udzielił nam 
i udziela, mimo, że poziom ekono­
miczny, ku ltura lny i polityczny _ w 
naszym kra ju  podniósł się dzięki 
więzom współpracy i  przyjaźni z 
ZSRR

Dziś każdy patriota, każdy uczci­
wy obywatel bułgarski wie, że rę­
kojm ią naszej niepodległości naro­
dowej, naszej suwerenności państwo 
wej, pokojowego naszego rozwoju 
kulturalnego i gospodarczego jest 
przyjaźń i współpraca naszego k ra ­
ju  że Związkiem Radzieckim.

Oskarżeni doskonale zdają sobie z 
tego sprawę j mimo to pragną o- 
derwać nasz k ra j od ZSRR, utwo­
rzyć wrogi blok przeciwko narodom 
Związku Radzieckiego.

Plany federacyjne u j  tajem nicy przed ZSRR
Federacyjne państwo miało byćOskarżeni dążyli do utworzeń.a 

Federacji Południowo-Słowiańskie; 
pod kierownictwem Tito. Rozwinęli 
oni działalność, zmierzającą przede 
wszystkim do oderwania K ra ju  Pi- 
ryńskiego od Bułgarii i przyłącze­
nia go do Jugosławii.

Opracowany przez titowców i fru  
pę Trajczo Kostowa projekt Fede­
racji Południowo-SloWiańskiej ozna 
czai całkowitą likwidację niezawisło 
ści Bułgarskiej Republiki Ludowej i 
przekształcenie je j w  zwykłą prowin 
cję Jugosławii. Federacja ta mia­
ła  być utworzona w drodze zama­
chu stanu przy m ilitarnej pomocy 
T ito — wbrew woli narodu bułgar­
skiego.

Od dnia 14 grudnia 
Redakcja »Woli Ludu« 
mieści się uj nowym 
l o k a l u  przy Alejach 
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mał możność prowadzenia antybuł 
garskiej i antyradzieckiej propagan 
dy w K ra ju  Piryńskim.

Plan oderwania K ra ju  Piryńskie- 
go od Bułgarii zakończył się f ia ­

skiem dzięki czujności BPK i w ła­
dzy ludowej oraz dzięki temu, że pla 
nowi przeciwstawiła się macedońska 
ludność K raju Piryńskiego.

Kostom, Stefanom i Parniom 
kierom ali antypaństmomym spiskiem

Prokurator podkreślił następnie,
że przewód sądowy dowiódł niezbi­
cie, iż oskarżeni utworzyli organiza 
cję spiskową dla wprowadzenia w 
życie swych zdradzieckich planów, 
kierownicze centrum tego spisku 
stanowili: Trajczo Kostow, Iwan 
Stefanów i  N ikoła Pawłów.

Na ich zlecenie utworzyli pozosta­
l i  oskarżeni nielegalne oddziały or­
ganizacji spiskowej, której nici pro 
wadziły do kierowniczej tró jk i.

Zgodnie z instrukcjami wywiadu 
angielskiego i amerykańskiego, o- 
skarżemi — jak wynika z ich _ ze­
znań — wysuwali na kierownicze 
stanowiska w'aparacie państwowym 
członków organizacji spiskowej. Za 
danie to mogli oni wyławiać _ dzięki 
temu, że Trajczo Kostow zajmował 
czołową pozycję zarówno w Partu, 
jak i  w  rządzie. Przed 9 września 
1944 roku policja faszystowska 
wskazywała Kostowowi agentów, 
którzy się w kradli do Partii. Po 9 
września 1944 r, Kostow ł  Jego 
współpracownicy m ieli dostęp do 
archiwum dyrekcji polic ji i  mogli 
ustalić, kto jest na usługach w y­
wiadu. Agentów tych. Kostow tsku­
p ił w swojej organizacji spisko­
wej.

' Tito oraz wywiad angielski i  ame­
rykański — stwierdza dalej proku­
rator — podkreślali konieczność pod 
jęcia energicznych działań. W tym  
celu kazali oni usunąć tych, którzy 
przeszkadzają w realizacji gp.sku, 
a przede wszystkim aresztować i  za 
mordować Georgi Dymitrowa. Ge- 
orgi Dymitrow, cieszący się ogrom­
nym autorytetem i wielką miłością 
członków P artii i  mas ludowych, sta 
nowił dla spiskowców przeszkodę 
nie do przebycia. Kostow w swoich 
własnoręcznie napisanych zezna­
niach stwierdza w związku z tym :

, „T ito  podkreślał, że plany ■- 
merykańskie przewidują wzrost 
sil antyradzieckich nie ty lko  w 
Jugosławii i Bułgarii, lecz i w in 
nych krajach demokracji ludo­
wej, Plany amerykańskie prze­
widują nacisk gospodarczy, poli 
tyczny i wojskowy w celu ode­
rwania krajów demokracji ludo­

wej od ZSRR i przełączenia ich 
do bloku zachodniego. Uprzedzi 
łem T ito — napisał Kostow w 
swych zeznaniach — że Georgi 
Dymitrow przeciwstawi się sta­
nowczo temu (lianowi. Tito nic 
mógł wówczas pohamować swej 
nienawiści do Georgi Dymitrowa 
i  zawołał z wściekłością: „Jak 
długo ten starzec będzie jeszcze 
stał na mojej drodze!” .

Gdy oskarżeni widzieli, że władza 
ludowa w Bułgarii stale się umac­
nia, pomimo ich zdradzieckiej ak­
cji, wówczas za poradą wywiadu 
angielskiego i amerykańskiego po­
stanawiają zwiększyć swą działal­
ność szkodniczą na wszy stkich od­
cinkach życia gospodarczego kra­
ju , '  . . . .

Prokurator zaznacza, ze oskarżeni 
działali w kierunku pogorszenia wa­
runków życia narodu bułgarskiego, 
alby wywołać niezadowolenie z rzą­
du Frontu Patriotycznego, na które 
go czele stał Georgi Dymitrow. W 
ten sposób zamierzali oskarżeni przy 
gotować podstawę psychologiczną 
dla .przewrotu. Oskarżonym nie u- 
dało się jednak storpedować planu 
gospodarczego i wstrzymać rozwoju 
Bułgarii.

Należy podkreślić — powiedział 
prokurator — że oskarżeni usiłowa 
l i  zerwać rokowania handlowe Buł­
garii z krajam i demokracji ludowej, 
a w szczególności ze Związkiem Ra 
dzłeckim. W tym  kierunku udzielał 
Kostow zleceń Ohristowowi, gdy 
ten delegowany!- by ł do Moskwy w 
charakterze radcy handlowego. Ta­
kie same wskazówki dawał również 
Iwan Stefanów. Gdy Kostow _ lub 
Stefanów osobiście uczestniczyli w 
rokowaniach handlowych, dążyli oni 
do zerwania stosunków handlowych 
między Bułgarią a Związkiem Ra­
dzieckim.

Prokurator podkreśla następnie, 
że oskarżeni zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności nie za swóje prze 
konania, lecz, za konkretne zbrod­
nie, do których nie ty lko się przy­
znali, lecz które zostały również u- 
dowodnione w toku postępowania są 
dowego.

Spiskowcy liczy li na zbrojną in terw encję T ito

skierowane przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i wykonywać zlecenia 
anglo-amerykańskich imperialistów. 
Oto dlaczego plan utworzenia Fede 
racji m iał być zachowany- w tajem­
nicy przed Związkiem Radzieckim.

Titowcy, wykonując zlecenia 
swych anglo-amerykańskich moco­
dawców, bezpośrednio udzielali in­
strukcji spiskowcom bułgarskim. A- 
genei Tito otrzymali od grupy Ko­
stowa prawo swobodnego dostępu 
do wszystkich bułgarskich instytucji 
państwowych. Jugosłowiański atta­
che wojskowy miał wgląd do wszy­
stkich — nawet najbardziej pouf­
nych — materiałów bułgarskiego mi 
nisterstwa spraw wojskowych.

Tak samo przedstawiała się spra­
wa w ministerstwie spraw wewnę­
trznych. Koli szewski. Włachow, u- 
rzędnicy ambasady jugosłowiań­
skiej — Zafirowski, Mangowski, Ha 
dżi Panzow i inni agenci i szpiedzy 
Tito m ieli o każdej porze prawo 
wstępu do KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej dla porozumienia 
się z Kostowem. Zafirowski otrzy­

Towąrzysze Sędziowie! U  nas, 
jak ria Węgrzech — oświadczył pro 
kurator —• titowcy, działając w sci 
słym porozumieniu z wywiadem an­
gielskim i  amerykańskim, dążyli do 
tego, by z drogi swej usunąć ̂ wszy­
stkich najbardziej wybitnych i  wpły­
wowych kierowników ruchu roboto 
czego. Planowali oni fizyczne _ uni­
cestwienie Georgi Dymitrowa i in­
nych. Banda Trajczo Kostowa zda­
wała sobie sprawę z ogromnego 
przywiązania narodu bułgarskiego i 
jego władzy ludowej do Związku Ra 
dzieckiego. I  właśnie dlatego liczy­
li spiskowcy na zbrojną interwencję 
Tito.

Towarzysze Sędziowie! Słyszeli­
ście zeznania oskarżonych i świad­
ków, Słyszeliście sprawozdania ko­
m isji rzeczoznawców. W rękach W a 
szych znajdują się dokumenty prze­
dłożone w sprawie przestępstw o- 
skarżonych. A k t oskarżenia został

w toku postępowania dowodowego 
potwierdzony w całej pełni.

Prokurator cytuje następnie od­
powiednie artykuły konstytucji oraz 
kodeksu karnego i na te j podstawie 
domaga się surowego ukarania o-
skarżonyoh.

W wypadku tym  nie można zna­
leźć żadnreh okoliczności łagodzą­
cych -— stwierdza prokurator. 0- 
skarżeni są bowiem ludźmi in te li­
gentnymi, którzy dobrze zdają so­
bie sprawę z tego, jaką-szkodę w y­
rządzili naszemu krajow i swoją 
działalnością.

Działalność oskarżonych zmierza­
ła do tego, aby odebrać narodowi 
wiszystkie osiągnięcia, jakie zdobył 
on w długiej, ciężkiej i krwawej wa, 
ce przeciwko monarcho - faszyzmo­
wi. Pragnęli oaj wtrącić naród buł­
garski znowu w jarzmo faszystów 
i  kapitalistów.

Gdy naród budował -  spiskowcy ru jnow ali
Oskarżeni uknuli spisek, mający 

na celu narzucenie narodowi bułgar­
skiemu nowej orientacji politycznej, 
sprzeczne' z interesami i wolą na­
rodu, k tóry po 9 września 1944 r. 
wkroczył na drogę umocnienia ser­
decznych stosunków ze Związkiem 
Radzieckim, co jedynie i ty lko gwa 
rautuje niezależność narodową i su­
werenność państwową Bułgarii.

Działalność przestępcza oskarżo­
nych była systematyczna i konsek­
wentnie zmierzała do poderwania 
wysiłków narodu n-a drodze do zbu­
dowania socjalizmu.

W momencie, gdy naród bułgarski 
zaczął budować swą szczęśliwą przy­
szłość, oskarżeni zbrodniarze w spo­
sób planowy i  z góry przemyślany 
prowadzili dywersyjną robotę, k tó ­

ra miała przyczynić się do zniszczę 
nia wszystkiego, oo naród zbudował.

Oskarżeni, przyjmując metody 
terrorystyczne, niie zawahali się na­
wet przed zamiarem fizycznego u- 
nieestwienia Georgi Dymitrowa, kto 
ty  całe swe życie poświęciły godnej 
i wierne i służbie dla naszej ojczy­
zny.

Oskarżeni postanowili zastosować 
metody gwałtu dla osiągnięcia 
swych celów i przeorowadzenia 
swych zadań i chcieli nawet uciec 
się do pomocy obcego państwa, do 
pomocy' wojsk titowskich.

Z oowyższyeh względów prokura 
tor stwierdza, że w przestępczej 
działalności oskarżonych nie można 
znaleźć żadnych okoliczności łago­
dzących.

Centralna figura spisku
Następnie prokurator Dimezew | lecz w rzeczywistości zdrada jego--

przeszedł do omówienia zbrodniczej 
działalności pierwszych G oskarżo­
nych i podkreślił, że w toku postę­
powania dowodowego stwierdzono 
ich następujące zbrodnie:

T TRAJCZO KOSTOW DŻUNEW
*  jest centralną figurą spisku. W 

roku 1942, chcąc ratować swe ży­
cie, zdradzał swych t-owarzyszy i 
swoją organizację konspiracyjną. 
Kostow podpisał wówczas zobowią­
zanie wsnółoracy z policją- Kostow 
w zeznaniach tłumaczy s-wą zdradę 
fizycznym i  moralnym znęcaniem 
się po lic ji faszystowskiej nad nim,

była podyktowana jedynie ^ tylko 
strachem. Rzecz znamienna, że o fi­
cer polic ji faszystowskiej _ Geszew, 
który był współpracownikiem wy­
wiadu brytyjskiego, otrzymał od 
swych mocodawców angielskich in­
strukcję, z której wynika, że wy­
wiad angielski liczył na to, że moż­
na zwerbować Kostowa do pracy 
szpiegowskiej. I  w rzeczywistości w 
1944 roku Kostow' nawiązuje bez­
pośredni kontakt szpiegowski ? 
przedstawicielami wywiadu b ry ty j­
skiego w Sofii. Wkrótce potem Ko­
stow spotkał się z Kardelem.

(Dokończenie na str. i-e j)

N a ro d y  m iłu ją ce  p o k ó j 
uczczą 70 roczn icę  u rodz in  

G eneralissim usa S ta lina
(Dokończenie :e sir. 1-ej) 

górnicy albańscy, którzy znacznie 
przekraczają dzienne normy wydo 
bycia. Młodzież albańska z entu­
zjazmem przybiera w odświętne 
szaty gmachy publiczne i domy 
mieszkalne.

ANGLIA. Tysiące robotników 
Londynu złożyło już podpisy pod 
adresem pow italnym  do Józefa 
Stalina. Ambasada radziecka w 
Londynie otrzymuje setki listów  z 
całego k ra ju  z życzeniami i w yra ­
zami głębokiej miłości dla Wodza 
narodów' radzieckich i całej poste 
powej ludzkości.

Postępowa prasa poświęca wiele 
uwagi zbliżającemu sie jubileuszo 
wi. Dziennik „Labour Monthly" o- 
publikował w  specjalnym wyda­
niu cztery utwory- ze zbioru dziel 
Stalina. Czasopismo „Russia To­
day“ zamieściło specjalny artykuł, 
poświęcony Józefowi Stalinowi.

Komitet wykonawczy angielskiej 
partia komunistycznej organizuje 
zebrania, poświecone 70-leciu u ro­
dzin Józefa Stalina.

FRANCJA. Otwarta przed k ilku  
dn ami w' Paryżu wrystawra podatr-

kóv,- mas pracujących F rancji dla 
Józefa Stalina wiywolala olbrzy­
mie zainteresowanie mieszkańców 
Paryża.

Wystawa zawiera ponad 3.500 
podarków i kilkaset listów'.

Na lamach „Hum anité“  Roger 
Garaudy zamieścił artyku ł na te­
mat wystaw'y podarków' dla Józe­
fa Stalina. Autor opisuje m, in. 
szkaplęrz nadesłany przez pewną 
katol czkę z M arsylii wraz z l i ­
stem następującej treści!

„Szkaplęrz ten należał do mojej 
82-ietniej matki. Umarła ona w ro 
ku 1915 — tym samym roku, w7 
którym  o-caliliście nas. Moja m at­
ka modlił? się codziennie o Zwią­
zek Radziecki i o Pana — Genera 
lissimusie Stalinie“ .

RUMUNIA. W  Bukareszcie w 
salach Muzeum Narodowego, o- 
Iwarto wystawę darów przygoto­
wanych dla dostojnego Solenizan­
ta przez masy pracujące Republi­
k i Rumuńskiej. Wystawę zwiedza­
ją codziennie tysiące robotników, 
inżynierów, techników', chłopów', 
żo-łnierzy i oficerów, działaczy 
na-uki i sztuki itd.

Zaszczytne i zobowiązujące 
przemianowania

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
zw'ycięstw ludzi radzieckich w 
W ielkiej Socjalistycznej Rewo­
luc ji Październikowej, w pokona­
niu obcej interwencji, wr realiza-. 
c ji stalinowiskich pięciolatek, w-’e 
wspaniałym budownictwie socjali­
stycznym, w rozgromieniu faszy­
zmu hitlerowskiego.

Imię Towarzysza Stalina steuo-wi 
dla mas pracujących krajów ka­
pitalistycznych symbol w7-alki, 
prowadzom-ej pod przewodni­
ctwem partii komunistycznych, 
wzorujących się na przykładzie
partii Lenina i Stalina, walki 0 
wyzwolenie społeczne, o nieza­
leżność narodową, o wyzwolenie 
z pęt ucisku dolara, o pokój, 
przeciwiko podżegaczom do no­
wej wojny, przeciwko własnym 
i obcym imperialistom.

Imię Towarzysza Stalina stanowi 
dla narodów kolonialnych sym­
bol walki o wyzwolenie narodo­
we, o niezależność, o budowę wła 
snych państw.

Imiię Towarzysza Stalina szczegól- 
r 1 r narodom państw
demokracji ludowej, które dzięki 
pomocy państwa socjali-styozne- 
go zrzucały nienawidzone rządy 
kapitalistyczno - absz-amicze i

przystąpiły do budownictwa so­
cjalistycznego, wzorując się na 
przykładzie Związku Radziec­
kiego'’.
Klasa robotnicza Polski będzie 

uroczyście święciić dzień 21 grudnia 
1949 r., Towarzyszowi Stalinowi bo 
wiem zaWY. ięczamy wyzwolenie kra 
ju  przez niezwyciężoną armię ra ­
dziecką spod hitlerowskiej okupa­
cji, oparcie naszych granic na 0- 
drz-e, Nysie i Bałtyku, możzość po 
kojowej, spokojnej pracy.

Towarzyszowi Stalinowi zawdzię­
czamy uratowanie naszych zakła­
dów pracy przed zniszczeniem i za­
wdzięczamy Jego pomocy, że za­
kłady nasze mogły przystąpić od 
razu do o-dbudowy gospodarczej.

Przodownicy pracy! Brygady ze­
społowe! Wszyscy towarzysze pra­
cy w całej Polsce!

Wzywamy Was wszystkich, aby­
ście poszli za naszym przykładem 
stanęli 20 grudnia do wzmożonej i 
ofiarnej pracy ku czci Wielkiego 
Wodza proletariatu całego świaita, 
najlepszego przyjaciela narodu pol­
skiego, naszego oiswobodziciela i 
nauczyciela — Wielkiego Stalina. 

Imię Wielkiego Stalina prowa- 
| dzić nas będzie do wielkich zwy­
cięstw w planie G-letnim.

Sprawcy pobicia
nie zostali pociągnięci

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
przeczenia na mój list i nie zapo­
wiedział wszczęcia śledztwa Wo­
bec sprawców prześladowania i 
pobicia p. Szczerbińskiego. A prze 
deż przeprowadzenie śledztwa by­
ło rzeczą nader prostą. “Wystarczy 
ło przesłuchać policjantów, którzy 
aresztowali wicekonsula,

9-go grudnia napisałem list do 
sędziego śledczego, stwierdzający, 
że do tego dnia nie zakwestiono­
wano w żaden sposób oskarżeń p. 
Szczerbińskiego. Jak przew idywa­
łem, ministerstwo spraw zagra-, 
n i-znych ogłosiło swoje zaprze­
czenie dopiero nazajutrz, a zatem 
zaprzeczenie formalne, nie mają­
ce istotnego znaczenia.

Podkreślam, że ekspertyza są­
dowo - lekarska nie stanowi istot 
nego elementu śledztwa w tej 
sprawie, ponieważ przestępstwa, 
na które skarży się mój klient, po­
legają w  pierwszym rzędzie na 
nielegalnym zatrzymaniu i na po­
zorowanej egzekucji. Znęcanie się,

Śzczerbińskieg o
do odpowiedzialności
polegające na próbie uduszenia 
przez stopniowe zaciskanie węzła 
krawata na szyi, nie pozostawia 
żadn3'ch śladów'.

Wszyscy, którzy znają p. Szczer 
bińskiego, tw ierdzą zgodnie, że nie 
cierpiał on nigdy przed areszto­
waniem na drżenie powiek, któ­
rym  jest obecnie dotknięty.

Konsul Szczerbiński -nie odma­
wia odpowiedzi na pytania, stw ier 
dza natomiast, że osoby, ¿ tóre się 
nad nim znęcały, nie zostały do­
tąd pociągnięte do odpowiedzial­
ności.

Gdyby k lien t mój nie był nie­
w inny — powńedział adwokat 
No-rdmann — po co by go to rtu ­
rowano? A pamiętajmy, że cho­
dziło o byłego kombatanta z cza­
sów' pierwszej w ojny światowej, 
o człowieka, k tó ry  ma tylko jedną 
nogę, o człowieka, k tó ry  bra ł u- 
dział w  Ruchu Oporu i był depor­
towany do obozu koncentracyjne­
go w 1 Mauthausen“ .

24-godzinny strajk powszechny
tu prowincji rzymskiej

RZYM (PAP). W całej prowincji 
rzymskiej ogłoszony został 24-go- 
dzinny strajk powszechny wszyst­
kich kategorii robotników na znak 
solidarności z chłopami, walczący­
mi o przyznanie im leżącej odło­
giem ziemi obszarniczej.

Strajkujący manifestują poza tym

swe oburzenie przeciwko gwałtom 
t dokonywanym przez policję wobec 
| chłopów, którym odbierane są na- 
i rzędzia uprawy roli. Z wielu miej- 
| scowości Włoch Południowych i 
Środkowych nadchodzą wiadomości 

| o wzmożeniu akcji zajmowania z.e- 
I mi obszarniczej leżącej odłogiem.
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Kiedy runął mit o wojnie »błyskawicznej«

J. Stalin organizator zwycięstwa

Generalissimus Stalin na pokladzi e krążow nika „M olotow". (Z obra­
zu malarza W. Puzyrkowa).

W  napastniczym planie .Rarbaros 
sa" hitlerowscy generałowie uważali 
za główny cel wojny „błyskawicznej" 
zajęcie Moskwy. Na zachodzie — ar 
miom hitlerowskim udało się w cią 
¿u trzech tygodni pobić wojska poi 
akie, następnie zająć państwa bałkań 
skie i wyzyskując stanowisko zdraj 
ców z prawicowego obozu Francji, 
zniszczyć armię francuską prawie bez 
jej oporu. W upojonym tymi sukce. 
m m i itóemieckim sztabie genera'- 
nym panowało przekonanie, że uda 
się zrealizować plan wojny „błyska­
wicznej” także i przeciwko Związko 
w i Radzieckiemu.

W obliczu wielkiego niebezpieczeń 
stwa zagrażającego Związkowi Ra­
dzieckiemu, Stalin utworzył Państwo 
wy Komitet Obrony, biorąc w swoje 
ręc« naczelne dowództwo sił zbroj­
nych ZSRR. W ielki wódz poprowa­
dził naród radziecki przeciwko nie­
miecko - faszystowskim okupantom 
ukazując mu wielkie znaczenie tej 
walki dla całej postępowej ludzkoi. 
ci:

„Celem tej ogólnonarodowej wojny 
obronie ojczyzny przeciw ciemię- 

tcom faszystowskim jest nie tylko li 
kwidacja niebezpieczeństwa zagraża, 
i^cego naszemu krajowi, lecz także 
pomoc wszystkim narodom Europy 
jęczącym w jarzmie niemieckiego 
faszyzmu” .

Wezwanie wodza poderwało wszy­
stkie narody Związku Radzieckiego 
do odparcia faszystowskich najei- 
dfoóov.

W ciężkich, zaciętych walkach 
Armia Radziecka, wykonując stali­
nowski plan aktywnej obrony, unfce 
stwiła rozreklamowany przez hitle­
rowców i ich przyjaciół z Anglii i 
USA plan wojny „błyskawicznej” i 
zadała nieprzyjacielowi ogromne stra
ty.

W październiku 1941 r. hitlerowcy 
rozpoczęli „generalną" ofensywę na 
Moskwę.

Przewrotna polityka im peria lis tów  
anglo _ amerykańskich, obliczona na 
osłabienie Związku Radzieckiego 
wojną, umożliwiła naczelnemu do­

wództwu niemieckiemu bez obawy o 
zaplecze na zachodzie rzucić wszyst 
kie siły przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. Na froncie moskiewskim 
dowództwo niemieckie zgrupowało 
milionową armię z olbrzymią liczbą 
dywizji pancernych i zmotoryzowa­
nych. Potężne kliny pancerne w myśl 
planu niemieckiego dowództwa mia 
ły  wykonać koncentryczne uderze. 
nie na Moskwę z północy i  południa, 
przerwać front Arm ii Radzieckiej, o- 
toczyć i zająć stolicę Państwa Ra. 
dzieckiego.

Józef Stalin opracował i wprowa­
dził w życie plan obrony stolicy i 
rozgromienia wroga. Genialny pian 
stalinowski był obliczony na wyczer 
panie sił nieprzyjacielskich i przej­
ście wojsk radzieckich do decydują­
cej kontrofensywy. Józef Stalin do­
wodził bezpośrednio bohaterską obro 
ną stolicy, dowodził działaniami Ar 
m ii Radzieckiej na wszystkich fron­
tach oraz kierował działaniami par 
tyzantów na zapleczu wroga.

Wykrwawiwszy nieprzyjaciela w 
walkach obronnych Armia Radziecka
p rze sz ła  6 g ru d n ia  1941 ro k u  do
kontrofensywy. Siła potężnego ude­
rzenia A rm ii Radzieckiej pod Mosk­
wą wzrastała z każdym dniem. „Nie 
zwyciężona" armia hitlerowska nie 
wytrzymała potężnego nacisku wojsk 
radzieckich i rozpoczęła szybki od­
wrót na zachód, cofając się na nie­
których odcinkach o przeszło 400 km 
od Moskwy.

Front natarcia rozszerzał się.
Na południu, w nocy z 28 na 29 

listopada wojska radzieckie po upór 
czywych walkach zdobyły Rostów 
nad Donem. Na froncie północnym 
rozpoczęto również natarcie, w wyni 
ku którego wojska radzieckie zajęły 
miasto Tichwm.

Bitwa pod Moskwą wykazała cale 
mu światu wielkość strategii stalinow 
skiej, wnikliwość i dalekowzroczność 
przewidywań naczelnego wodza Ar 
mii Radzieckiej oraz silę tej armii. 
Odnosząc zwycięstwo pod Moskwą 
wojska radzieckie rozwiały mit o 
niezwyciężoności armii hitlerowskiej.

Jedynie brak drugiego frontu w 
Europie uchronił wtedy Niemcy od 
całkowitej klęski. Wojska radziec­
kie pod Moskwą w kontrofensywie, 
którą zorganizował Stalin, w niezwyk 
le trudnych warunkach rozbiły milio 
nową armię i zniweczyły hitlerowskie 
plany wojny „błyskawicznej". Amim 
Radziecka po rozbiciu wojsk aiemfec 
cko _ faszystowskich pod Moskwą 
odebrała im te atuty operacyjne, któ 
re Niemcy zdobyli przez nagły, za­
skakujący napad.

„Teraz o losach wojny —  powie­
dział Stalin, w lutym 1942 rohn — 
będzie decydować nie taki uboczny 
moment, jak moment zaskoczenia, 
lecz czynniki stałe: wytrzymałość 
zaplecza, stan moralny armii, liczba 
i jakość dywizji, uzbrojenie i  orga­
nizacyjne zdolności dowódców".

Rozbicie wojsk hitlerowskich pod 
Moskwą stało się decydującym wy­
darzeniem drugiej wojny światowej, 
które zapoczątkowało unicestwienie 
zaborczych planów imperialistów, 
występujących przeciwko krajowi so 
cjałizmu. Wojna dobitnie wykazała 
ogromne możliwości organizacyjne i 
potęgę państwa radzieckiego, wyż­
szość ekonomiki socjalistycznej i »* 
cjalistycznej ideologii.

„Jest to nasze szczęście, że w cięż 
kich latach wojny dowodził Armią 
Czerwoną i prowadzi! naród sowiee 
ki mądry i przewidujący wódz Zwiąż 
ku Radzieckiego — wielki Stalin" — 
powiedział Mołotow.

Z wielką radością naród radziecki 
powitał uchwałę Prezydiom Najwyi 
szej Rady ZSRR z dnia 26 czerwca 
1945 roku o nadaniu Józefowi Sta­
linowi tytułu Bohatera Związku Ra 
dzieckiego. W  orędziu tym czytamy, 
co następuje:

„Głównodowodzącemu Armią Czer 
woną w ciężkich dniach obrony na­
szej Ojczyzny i jej stolicy Moskwy, 
prowadzącemu *  wyjątkowym mę­
stwem f zdecydowaniem walkę z 
Niemcami hitlerowskimi — Marszał­
kowi Związku Radzieckiego Józefo­
wi Stalinowi nadaje się tytuł Boha­
tera Związku Radzieckiego oraz or­
der Lenina i medal „Złota Gwiazda”.

Józef Stalin jest organizatorem 
sukcesów militarnych narodu radzie 
ckiego. Pod zwycięskimi sztandara­
mi «pod Moskwy radzieckie siły 
zbrojne weszły do Berlina obalając 
Niemcy hitlerowskie.

W. Worobiew 
generał-lejtenant

Chłopi Rzeszoiuszczpzny 
dla uczczenia 70 rocznicy 

urodzin Józefa Stalina
W  gromadach Woj. rzeszowskie­

go odbywają się masowe zebrania 
w związku z obchodami 70 roczni­
cy urodzin. Generalissimusa Józe­
fa Stalina.

Masowo przybywający średnio 
i m ałoro ln i chłopi na zebrania 
zapoznają się z życiorysem Sta­
lina, Jego usilną i  genialną p ra ­
cą dla dobra postępowej ludzko­
ści.

W  powiecie brzozowskim odby­
ło się 126 takich zebrań, w dębic­
kim  — 65, w  jarosławskim  — 83. 
W  zebraniach tych wzięło udział 
ponad 25 tysięcy chłopów.

Na zebraniach tych wystosowy-

1 Gdańsk nie
W Gdańsku odbyła się narada 

aktywu Wojewódzkiego Związku 
Samopomocy Chłopskiej. W  nara­
dzie udział wzięli przedstawiciele 
Zarządu Głównego Związku Samo 
pomocy Chłopskiej, członkowie 
Prezydium Zarządu W ojewódzkie­
go, przedstawiciel KW  PZPR oraz 
liczni delegaci oddziałów pow ia­
towych Związku.

Zasadniczym tematem obrad by­
ło zagadnienie spółdzielczości na 
wsi. Poza tym omówiono szereg 
aktualnych spraw organizacyj­
nych. Podstawą do dyskusji na 
ten temat był referat prezesa Za­
rządu Wojewódzkiego ob. F ran­
ciszka Łacha.

wane są adresy do Generalissimu­
sa Stalina, zawierające meldunki 
z wykonanych prac, z podejmo­
wanych zobowiązań. Uczestnicy 
zebrań podpisują listy, które za­
w iera ją  wyrazy wdzięczności dla 
Józefa Stalina i uczucia przyjaźni 
dla Związku Radzieckiego.

L is ty  te i  meldunki zabierają 
konne, rowerowe bądź piesze szla> 
fety, aby doręczyć ję do gmin i 
powiatów, skąd dalsze młodzieżo­
we sztafety gwiaździste dostarczą 
je  do województw, z województw 
do stolicy a stąd specjalnym pocią­
giem do Moskwy.

zostaje uj tyle
W  związku ze zbliżającym się 

dniem 70 rocznicy urodzin Józefa 
Stalina przedstawiciele terenowi 
ZSCh w oj. gdańskiego złożyli spra 
wozeanie o konkretnych zobowią­
zaniach, podejmowanych sponta­
nicznie przez mało i  średniorol­
nych chłopów, wykonania prac 
organizacyjno - społecznych, ku l­
turalno - oświatowych, do dnia 21 
bm., celem godnego uczczenia tej 
rocznicy.

Przez te czyny wieś pracująca 
Woj. gdańskiego w yraża  swe ser­
deczne uczucia dla ZSRR i dla je­
go wodza Generalissimusa Stalina.

Wdzięczność i przywiązanie 
wyraża społeczeństwo polskie 

dla Józefa S ta lina
Napływają już  m eldunki od robot ników, chłopów i  młodzieży o w y­

konaniu zobowiązań, podjętych dla uczczenia 70 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina.

Na masowych zebraniach, odbyw ających się w  całym kra ju , na po­
wstałych w  zakładach pracy i  uczelniach, kursach samokształce­
n ia tysiączne rzesze pracującyc h zapoznają się z życiorysem Jó­
zefa Stalina.

Mnoży się liczba listów, depesz i  darów, wyrażających uczucia m i­
łości i  wdzięczności narodu polskiego d la Wodza postępowej 
ludzkości.

Generalissimus Stalin organiza­
to r i  wódz W ie lk ie j Rewolucji 
Październikowej, budowniczy u- 
s tro ju  wolnego od k rzyw dy i  w y­
zysku, grabieży i  wojny, zwycię­
zca i  rozgromicie! h it!ero  - faszy­
zmu, obrońca pokoju, postępu i  
wolności — cieszy się w ielką m iło ­
ścią w śród wszystkich szczerych 
patriotów, wśród ogółu mas p ra ­
cujących Polski Ludowej.

Ta miłość i  ta  wdzięczność nie

Prof. U W  St. Mazur pisze:x*

ogranicza saę do jednej warstwy, 
do jednej klasy społecznej, ale o- 
bejmuje eale społeczeństwo: ro ­
botników  i  uczonych, chłopów i  
inteligentów, kobiety i  mężczyzn, 
starszych i  młodzież.

W  związku z 70 rocznicą uro­
dzin Józefa Stalina wysyłane są z 
całej Polski Msty, depesze, meldun 
k i i  podarki do Dostojnego Jubi­
lata.

„D rog i Towarzyszu Józefie Sta­
lin ! Z okazji 70 rocznicy Waszych 
Urodzin ludzie pracy z na jdal­
szych zakątków świata, wśród 
n ich i  polscy pracownicy nauki, 
spieszą z w yrazam i hołdu i  m iło ­
ści -dla Was, jako kontynuatora 
w ie lk ie j ide i socjalizmu, k tó ra  o- 
garnia coraz to nowe połacie zie­
m i Pracownicy nauki mają szcze­
gólne powody czci d la Was.

W y, d rog i Towarzyszu, jako 
współtwórca pierwszego w  świę­
cie państwa socjalistycznego, u- 
możldwiłiście tysiącom uczonych

swego k ra ju  to, ie  pracują spokoj­
n i *  ło»y swoich odkryć.
. Polscy pracownicy nauki mogą 
paferzeć dziś z ufnością w  przysz­
łość. Przemiany w  naszym kra ju , 
k tó rym  to  zawdzięczamy, stały się 
możliwe dzięki zwycięstwu W ie l­
k ie j Październikowej Rewolucji, 
dzięki powstaniu Związku Ra­
dzieckiego, potężnego bastionu so­
cjalizmu, kierowanego przez 
W KP (b) pod Waszym przewo­
dem. I  stąd polscy pracownicy 
nauki szczególnie serdeczne przesy 
ła ją  W am  życzenia długich la t ży­
d a  dla dobra całej ludzkości“ .

Pozdrowienia od górników
Górnicy kopalna Zabrze-Wschód 

przesyłając serdeczne życzenia Jó 
zefowi Stalinowi zobowiązali się 
w dniu 21 bm. wykonać roczny plan 
produkcji i. dać do końca roku 25 
tys. ton węgla ponad plan. Górnicy 
kopalni Zabrze-Zachód postanowili 
znacznie przekroczyć swoje dotych­
czasowe normy wydobycia węgla.

Sztafety młodzieżowe

Sztafety młodzieżowe ZMP, „SP" 
i  ZHP, niosące z najdalszych zakąt­
ków Polski meldunki o wykonaniu 
zobowiązań, podjętych dla uczczenia 
70 rocznicy Urodzin Generalissimu­
sa Stalina dotarły 14 bm. do miast 
wojewódzkich. Przybycia sztafet

Hutnicy z »Bankowa« piszą:

Podobne zobowiązania podjęły 
również załogi kopalń: „Makoszo- 
■wy” , „Knurów ”  i  „G liwice” . Górni­
cy kopalni , „A rtu r” , niezależnie od 
zobowiązań zwiększenia wydoby­
cia węgla, postanowili objąć współ­
zawodnictwem 100 proc. załogi, 
zwiększyć ilość grup zespołowych i 
grup produkcyjnych najwyższej ja- 
kości.

do stolic poszczególnych woje­
wództw połączone były z gorącymi 
manifestacjami i  masowymi -wieca­
mi, które dały wyraz serdecznym 
uczuciom, jakie cała młodzież pol­
ska żywi dla, Józefa Stalina.

, jesteśm y dumni, że w hucie na 
szej żyją tradycje walk 1905 roku, 
wielkie tradycje SDKP i L  i  KPP, 
dzięki którym  huta „Bankowa”  uzy 
skała sobie zaszczytne miano tw ier­
dzy rewolucyjnego proletariatu.

Meldujemy Ci, Towarzyszu Sta­
lin, że nasza huta pierwsza rzuci­
ła hasło socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy, hasło, które pod­

ję ły  wszystkie stalownie i wielkie 
piece w Polsce.

Wiedz o tym, drogi Towarzyszu 
Stalin, że z Czerwonego Zagłębia 
płyną do Ciebie, wypróbowanego 
przyjaciela Polski, wszystkie serde­
czne myśli i  wszystkie najszczersze 
uczucia polskich robotników, którzy 
są i na zawsze pozostaną wierni 
Twoim wskazaniom i  naukom.

Życie i dzieło Stalina91
Po zw ycięskim  ukończeniu w o j 

n y  z in te rw e n ta m i W ładza Ra­
dziecka p rzys tąp iła  do poko jo ­
wego budow n ic tw a  gospodarcze
go-

Przed p a rtią  stanęła kw estia  
opracowania now ych w y tycz ­
nych  w e w szystkich, sprawach 
gospodarczego życia k ra ju . D la 
K o m ite tu  Centralnego b y ło  jas­
ne, że po ukończeniu w o jn y  i 
p rze jśc iu  do budow n ic tw a  poko­
jowego, system kom un izm u w o­
jennego n ie  ma ra c ji bytu .

A le  ugrupow ania  a n ty p a rty j-  
ne u s iło w a ły  przeszkodzić p a rt ii 
W opracow aniu now ych w y tycz ­
nych. T rock iśc i p roponow ali 
„p rzykręcać m ocniej ś ruby“  ko ­
m un izm u wojennego. Swą zdra­
dziecką p o lity k ą  samego ty lk o  
przym usu i  kom enderow ania w 
stosunku do mas u s iło w a li uspo 
sobie w rogo wobec p a r t ii  bezpar 
ty jn e  masy robotnicze, u s iło w a li 
zagrozić is tn ien iu  W ładzy Ra­
dzieckiej. Siadem tro ck is tó w  po­
szły i  inne g ru p k i an typ a rty jn e : 
„opozycja  robotn icza“ , „dem okra 
tyczn i cen tra liśc i“ , „ le w ic o w i ko 
m un iśc i“ .

W spólnie z Leninem , S ta lin  
l konsekw entn ie, przeprowadzał ii-  
| n ię  p a rtii, b ro n ił te j l in i i  i  g ro ­

m ił w szystkich w rogów  p a rtii.
W ie lk ie  znaczenie dla spraw y 

zw ycięstwa l in i i  p a rty jn e j i  zespo 
lenia p a r t ii w okó ł Lenina, w okó ł 
len inow sk ie j w iększości KC , 
m ia ł ogłoszony 19 stycznia 1921 
roku  w  „P ra w d z ie “  a r ty k u ł S ta­
lin a  p t. „Nasze rozbieżności“ . 
W spólnie z L ien inem  S ta lin  obro 
n i l  jedność p a r t i i  w  walce prze­
ciw ko w szys tk im  atakom  an ty - 
p a rty jn ych  f ra k c ji i  ugrupowań.

Zjednoczona na p la tfo rm ie  le ­
n inow skie j, rozpoczęła pa rtia  
swój X  zjazd; zjazd ten m ia ł roz 
strzygnąć zasadnicze zagadnienia 
dalszego zw ycięskiego rozw o ju  
re w o lu c ji. Z jazd pow zią ł n iezw y 
k le  ważną uchw ałę o prze jściu  
od re p a rty c ji żyw nościow ej do 
podatku  żywnościowego, o p rze j­
ściu do now ej p o lity k i ekonomicz 
nej, k tó re j tw ó rcą  i  in ic ja to rem  
by^ Lenin. U chw ała  X  Z jazdu o 
prze jściu  do now ej p o lity k i eko 
nom icznej zapewniała trw a ły  so 
jusz k lasy robotn icze j i chłop- 

1 stwa, niezbędny dla budow n ic­

tw a  socjalizm u. Tem u podstawo 
w em u zadaniu s łuży ła  rów nież 
uchw ała  zjazdu w  kw e s tii naro­
dowej. R e fe ra t „N a jb liższe  zada 
n ia  p a r t i i  w  kw e s tii na rodow e j“' 
w yg ło s ił na Z jeżdzie S ta lin .

W  referacie  S ta lina  i  rezo luc ji 
zjazdu zostało ściśle i  w yraźn ie  
sfo rm ułow ane podstawowe zada­
nie praktyczne w  kw e s tii naro­
dow ej. Z lik w id o w a liś m y  ucisk 
narodow y, m ó w ił S ta lin , ale to 
nie w ystarcza: należy z lik w id o ­
wać ciężką spuściznę przeszłości 
—  gospodarcze, po lityczne i  k u l­
tu ra ln e  zacofanie uciskanych 
daw n ie j narodów ; należy im  do 
pomóc, by  dogon iły  one pod ty m  
względem  Rosję C entra lną. S ta­
l in  w ezw ał p a rtię  do w a lk i z 
w ie lkom ocarstw ow ym , w ie lk o - 
rosy jsk im  szow inizm em , jako  z 
g łów nym  niebezpieczeństwem 
oraz do w a lk i z nacjonalizm em  
loka lnym .

Trzeba b y ło  w cie lać w  życie 
zadania dzie jow e postaw ione 
przez Len ina  rta zjeżdzie. 3 k w ie t 
n ia  1922 roku, na w niosek L e n i­
na, P lenum  K o m ite tu  C entra lne 
go p a r t ii w yb ie ra  na sekretarza 
generalnego K C  —  Stalina, n a j­
lepszego i  na jw iern ie jszego ucz­

n ia  i  w spó łbo jow n ika  Lenina. Od ! 
tego czasu S ta lin  n iezm iennie 
pracu je  na ty m  stanow isku.

Rana o trzym ana w  zamachu 
1918 ro ku  i  nieustanna, naprę­
żona praca nadw eręży ły  zdrow ie 
Lenina. Poczynając od końca ro­
ku  1921 Len in  zmuszony b y ł co­
raz częściej p rzeryw ać pracę. 
G łów ne obow iązki w  k ie ro w n ic ­
tw ie  p a rtią  m usia ł w ykonyw ać 
S ta lin .

W  la tach tych  dokonał on o l­
b rzym ie j p racy nad utw orzen iem  
narodow ych re p u b lik  radziec­
kich, a następnie nad zjednocze­
niem  w szystk ich  re p u b lik  radziec 
k ich  w  jedno państwo zw iązko­
w e —  ZSRR. 30 g rudn ia  1922 ro  
ku  na I  O gólnozw iązkow ym  Zjeź 
dzie Rad na w niosek Len ina  i 
S ta lina  pow zięta została h isto­
ryczna uchw ała  o dobrow olnym  
zjednoczeniu się państw ow ym  na 
rodów  radzieckich  w  Zw iązek 
Socja listycznych R epub lik  Ra­
dzieckich —  ZSRR.

S tw orzenie ZSRR oznaczało 
w ie lk ie  zw ycięstwo len inow sko- 
s ta linow skie j p o lity k i narodow ej. 
Zw iązek R adziecki s tw orzony zo 
sta ł na n iezachw ianej podstawie, 
zaufania uciskanych daw nie j

przez carat narodów  do w ie lk ie ­
go narodu rosyjskiego, na trw a ­
łe j podstaw ie p rzy ja źn i m iędzy 
narodam i K ra ju  Radzieckiego.

W  k w ie tn iu  1923 ro ku  odbył 
się X I I  zjazd p a rtii. B y ł to  p ie rw  
szy zjazd po zw ycięstw ie  Paź­
dz ie rn ikow e j R ew o luc ji Socja li­
stycznej, na k tó rym  Len in  nie 
m ógł być obecny z powodu cho­
roby. Z jazd uw zg lędn ił w  swych 
uchw ałach wszystkie w skazów ki 
Len ina  dane w  osta tn ich jego ar 
tyku ła ch  i  listach. Z jazd nap ię t­
now ał zdradzieckie ka p itu lan c - 
k ie  w n iosk i tro ck is tó w  i  bucha- 
rinow ców .

S ta lin  z łoży ł na zjeżdzie spra 
wozdanie organizacyjne z dzia­
ła lności K C  i  w yg ło s ił re fe ra t: 
„M om en ty  narodow e w  budow ­
n ic tw ie  p a rty jn y m  i  państwo­
w y m “ . „P a rtia  nasza pozostała 
jedno lita , zw arta , zwycięsko do 
kona ła  w ie lk iego  zw ro tu  i  k ro ­
czy naprzód z szeroko rozw in ię ­
ty m  sztandarem “  —  zakończył 
S ta lin  swe sprawozdanie.

Z jazd pośw ięcił w ie le  uw ag i 
kw e s tii narodow ej. W  referacie : 
o k w e s tii narodow ej S ta lin  pod j 
k re ś lił o lb rzym ie  m iedzynarodo | 
we znaczenie naszej p o lity k i w

kw e s tii narodow ej i  wskazał na 
to, że uciskane na rody  Wschodu 
i  Zachodu w idzą  w  Z w iązku  Ra 
dzieckim  w zó r rozw iązania  kwes 
t i i  narodow ej. S ta lin  wskazał na 
konieczność energicznej p racy 
celem zniesienia n ierów ności go 
spodarczej i  k u ltu ra ln e j m iędzy 
narodam i Z w iązku  Radzieckie­
go-

W  styczn iu  1924 ro ku  odbyła  
się X I I I  konferencja  pa rty jn a . 
Rozpatrzono na n ie j re fe ra t S ta­
lina , k tó ry  zreasum ował w y n ik i 
dyskusji. K on fe renc ja  stanowczo 
potęp iła  trock is tów . U chw a ły  
kon fe re n c ji zostały zaaprobowa 
ne przez X I I I  zjazd p a rty jn y  
(maj 1924 r.) i  przez V  Kongres 
M iędzynarodów ki K om unistycz 
nej (la to 1924 r.)

21 stycznia 1924 r. w  Górkach, 
pod Moskwą, zm arł Len in , wódz 
i  tw ó rca  p a r t ii  bo lszew ików , 
wódz mas p racu jących całego 
św iata. Sztandar Len ina , sztan­
dar p a r t ii  w zn iós ł w ysoko i  pod 
n iós ł dale j S ta lin  —  n a jw y b it­
n ie jszy uczeń Len ina , na jlepszy 
syn p a r t i i  bo lszew ick ie j, godny 
następca i  w ie lk i kon tynua to r 
dzieła Lenina.
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CZESŁAW WYCECH

W  ścisłym sojuszu z klasą robotniczą 
chłopi irłoscy malczą o ziemię i chleb

Już od dłuższego czasu prasa ca­
łego świata donosi o uporczywych 
wałkach chłopów włoskich z krzyw­
dą i  wyzyskiem, z rodzimą reakcją 
rządów chrześcijańsko .  faszystow­
skich de Ga.speri’ego. Te ciężkie i 
krwawe walki włoskich chłopów są 
niezbitym dowodem tego, że żywot 
ustroju obszarniczo-kapitalistycznego 
we Włoszech może przedłużyć tylko 
policyjna siła. Rozgrywające się na 
tym tle walki są pouczającym i ra­
dosnym objawem działania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, wymierzone­
go przeciw rządom kapitalistów wło 
sko-amerykaóskich.

Opinia polska, a w szczególności 
chłopi ze szczególnym zainteresowa­
niem śledzą przebieg tej walki, jej 
cele i zadanie, życząc ludowo wło­
skiemu zwycięstwa w walce o spo­
łeczne wyzwolenie.

Chłopi wdosey ju i w 1945 r. za. 
ćzęli zajmować odłogi i  nieużytki i  
tworzyć na nich spółdzielnie pro­
dukcyjne. Na nieuprawóanej ziemi 
robotnicy rolni i  małorolni zaczęli 
tworzyć nowe życie. Rolnicza spół­
dzielnia produkcyjna w Emilii ma 
największą wydajność z hektara i 
jest wzorem dla innych w całych Wło 
szech.

W  prowincji Palermo chłopi zajęli 
10 tya. ha ziemi obszamiczej, nie. 
uprawianej. Ruch zajmowania ziemi 
rozszerzył się stąd na duże połacie 
Włoch. W Katanii chłopi zajęli 6 
tys. ha, w Falerno 3 tys. ha, w oko­
licach Rzymu zażądali chłopi prze. 
kazania 6 tys. ha ziemi leżącej od 
logiem. W całych Włoszech toczy się 
ostrą walka chłopów o ziemię, o 
chleb. Wydawałoby się, że rząd powi 
niea poprzeć akcję chłopów, skoro 
sami likw/idują odłogi i nieużytki za* 
mienia ją na pola uprawne, bo kra* 
jowi przybywa więcej chleba, więcej 
tłuszczu i  mleka. A  wieś podnosi 
swój dobrobyt. Lecz obszarnicy j 
kapitaliści i  będący na ich usługach 
rząd de Gasperi’ego dobro kraju mie* 
rzą tylko kieszenią obszamiczą, a nie 
dobrem narodu. Policja „chrześcijań 
skiego” ministra Scelby zaczęła usu­
wać chłopów z ziemi. W miejsco­
wości Torremagiore przy rugowaniu 
chłopów, zamieniających nieużytki w 
uprawne niwy policja użyła broni, za 
b i:ając i raniąc chłopów.

Strajk generalng
Klasa robotnicza, która od samego 

początku brała w obronę walczących 
chłopów postanowiła zaostrzyć wal- | 
kę. Robotnicy i chłopi stanęli ramię 
przy ramieniu do walki, o społecz­
ne wyzwolenie, W całych Włoszech 
ogłoszono strajk generalny.

Zamarło życie w miastach, mia­
steczkach i wsiach. Chłopi i  robotni 
cy związani sojuszem wspólnie wal­
czą o wolność i chleb, svalczą o spra 
wiedliwbść, walczą o obalenie rzą­
dów obszaraiczo-kapitalistycznych.

We Włoszech mamy do czynienia 
z daleko posuniętą koncentracją ka­
pitału w stosunkach rolnych. Twier­
dzenia K. Marksa o koncentracji 
(skupienie) kapitału wbrew błędnym 
twierdzeniom naszych agrarystów 
(np. Miłkowskiego) mają tu swój peł 
ny wyraz.

Prawie 80 procent ziemi we W ło­
szech należy do szlachty, banków, 
wiejskich kapitalistów, kościoła i in­
nych instytucji eksploatujących ma­
sy wiejskie.

Na 32,2 miliona ha ziemi 26,2 
miliona należy do osób prywatnych, 
a 6 milionów ha stanowi ziemia na­
leżąca do rodzinnych obszarniczych 
ordynacji, do państwa, kościoła itp. 
Ta kategoria posiadaczy nie mniej 
eksploatuje chłopa niż zwykli ob­
szarnicy.

Spośród 26,2 miliona ha do szłach 
ty należy 3 miliony ha, dc banków 1 
milion ha, do wielkich kapitalistów 
2 miliony ha, do innej burżuazji 8 
milionów ha, do średnich gospodarzy- 
chłopów 3 miliony h a ,. do małorol­
nych chłopów 2,5 miliona ha .

Ziemia we Włoszech należy do nie 
licznej ilości kapitalistów i obszar­
ników. 2/3 ludności wiejskiej to 
dzierżawcy i  bezrolni chłopi. Prze.

szło 10 milionów ha ziemi należy do 
20 tys, obszarników, mają oni razem 
30 procent ziemi użytkowej, a 50 
procent ogółu ziemi ornej. Na czele 
tej obszarniczo-kapitalistyeznej gru­
py stoi 15 rodzin magnackich posia­
dających pól miliona ha ziemi, śre­

dnio na jedną magnacką „rodzinkę" 
przypada 33 tys. ha ziemi gdy wiel­
kość gospodarstwa małorolnego naj­
częściej wynosi 1/4 ha,. Taka oto jest 
sprawiedliwoć społeczna we W ło­
szech, pod rządami „chrześcijańskie­
go" demokraty de Gasperi'ego.

Klasomy podział irs i ulioskiej
T. Teodorowicz w swej korespon. 

dencji z Włoch (Świat I Poiśka nr 
43) podaje ciekawe dane odnośnie 
klasowego podziału wsi włoskiej.

Wśród 8,3 miliona pracującej lud­
ności w rolnictwie rysują się kate­
gorie ludności. Najliczniejsza jest 
grupa chłopów dzierżawców (t. zw. 
mezzadri), licząca 3,3 miliona (40 
procent). Dzierżawią oni ziemię ob­
szarników, kapitalistów przemysło­
wych, k.łicielną. Płacą ońi dzierżą, 
wę w czynszach i naturze, a nawet 
wykonują robociznę u panów.właści 
cisli, co żywo przypomina pracę pań 
szczyźnianą.

Drugą kategorię stanowią chłopi 
małorolni w liczbie 2,7 miliona, ży­
jący na małych skrawkach ziemi, ol­
brzymi odsetek gospodarzy posiada 
zaledwie 1/4 ha ziemi.

Wreszcie trzecią kategorią jest 
ludność bezrolna —* to robotnicy ro l­
ni, stanowiący 2,3 miliona. Posiada 
ona jedynie ręce do pracy. Żyją w 
nędzy i poniewierce.

Obszarnicy i kapitaliści straszliwie 
wyzyskują wieś przy pomocy wyso­
kich dzierżaw, niskiej płacy i  syste­
mu podatkowego . Gdy w 1926 roku 
sprzedano 2 tys. gospodarstw za za­
ległe podatki, to w 1938 r. liczba ich 
dochodzi do 11,2 tysiąca.

Chłop włoski, zagrożony fciologiez 
nie głodem i nędzą staje do walki z

krzywdą i wyzyskiem. Historia tych 
walk jest bardzo stara, lecz nie się­
gajmy do odległych, starożytnych, 
czy nowożytnych okresów.

Po pierwszej wojnie światowej 
chłopi domagali się reformy rolnej, 
a gdy wołania ich nie odnosiły skut­
ku, wówczas masowe zaczęli zajmo­
wać ziemie ebszarnicze i na nich u. 
rządzać gospodarstwa spółdzielcze. 
W tym samym czasie robotnicy zaj­
mowali fabryki, powoływali swoje 
zarządy Czyli oddolnie przepro­
wadzali ich uspołecznienie. Bur. 
żuazja podjęła walkę zarówno z 
chłopami, jak i robotnikami. Trzeba 
zaznaczyć, że Konfederacja Pracy 
zrzeszająca dużo bezrobotnych chło­
pów już na Zjaździe 22—28 listopada 
1919 r. domagała się uspołecznienia 
ziemi.

Burżuazja włoska—-kapitaliści i ob 
szarnicy oraz sprzymierzony z nimi 
kler przy pomocy Swego najemnika 
złamali rewolucyjną walkę chłopów 
i  robotników. Faszyzm we krw i ską. 
pał rewolucyjnych robotników i 
chłopów, jednakże nie zdołał zdusić 
całkowicie oporu.

Po drugiej wojnie światowej chło­
pi ponowni* stanęli do walki. Reak­
cyjny rząd de Gasperi'ego obiecywał 
chłopom ziemię, lecz skończyło się 
na obiecankach. Wówczas chłopi 
zrzeszeni w Związkach Robotników 
Rolnych i  Dzierżawców kierowani

przez Konfederacje Pracy, której 
przewodzą rewolucyjni działacze.ro- 
botnicy — stanęli do walki. Rząd 
wniósł projekt ustawy o reformie 
rolnej, lecz chłopi bezrolni i  mało­
rolni nie mają pieniędzy na nabycie 
ziemi, której cenę określono b. wy­
soko. Socjaliści i komuniści domaga, 
ją się konfiskaty całej ziemi obszar- 
niczej i oddania jej bezpłatnie chło­
pom. Reakcyjna większość odrzuca 
te słuszne wnioski. Chłopi ziemi nie 
Otrzymali, Stanęli do walki o chleb. 
Poparli ich robotnicy.

Sojusz
robotniczo-chłopski

Chłopi włoscy sprzymierzeni z ro­
botnikami nie tylko wspólnie wal­
czą, lecz również tworzą wyższe for­
my gospodarki rolnej — spółdzielnie 
orodtikcyjne. Chłopi i robotnicy wło 
scy walczą o lepszą przyszłość na. 
rodu udoskiego. Walczą oni o wy­
zwolenie ludu włoskiego spod ucisku 
klas posiadających, wspomaganych 
przez imperializm anglo-amerykań. 
ski. Kapitał włoski i amerykański 
walczą z włflskim ludem, walczą z 
większością narodu. Felicja włoska 
w imię „miłości bliźniego" morduje 
chłopów włoskich wałczących o chleb.

; I w tej walce burżuazja włoska wspo 
nsagana przez amerykańską, walcząc 
z większością narodu, usiłuje masko, 
wać swe klasowó-egoistycżne Cele 
frazesami o Bogu i Ojczyźnie.

Lud włoski poznał się już na far­
bowanych lisach. Staje do walki o 
chleb i wolność, staje do walki o 
rzeczywiste dobro narodu.

Z ziemi polskiej do włoskiej, śle­
my wałczącemu ludowi włoskiemu 
braterskie pozdrowienia.

Przetuód
ir in ę  T ra jczo  
P rokurator żąda

Dokończenie ze str. 2-ej)
Trajczn Kostow — stwierdza pro 

kurator — służył wywiadowi angiel 
skieirw, amerykańskiemu i  jugosło­
wiańskiemu. Oficer policji faszy­
stowskiej Geszew oraz kierownicy 
wywiadu brytyjskiego widzićli w 
Kostowie człowieka, który mógł być 
dla nich ogromnie pożyteczny, 
I dlatego dołożono -wszelkich starań, 
aby ratować prestiż Kostowa i wy­
sunąć go na czołowe stanowisko. 
Geszew postarał się, aby wokół Ko­
stowa skupili się inni zdrajcy i a- 
genci policyjni, którzy mieli dbać o 
„zachowanie prestiżu Kostowa". 
Gdy po 9 września 1944 r, Kostow 
został sekretarzem KC Bułgarskiej

■-'fi Komunistycznej, wysunął on 
swych najbliższy:a współpracowni­
ków — agentów policyjnych i szpie 
gów — r.a odpowiedzialne stanowi­
ska w aparacie partyjnym  i pań­
stwowym.

Zgodnie z instrukcjami wywiadu 
titowskiego, k tó ry kierowany jest 
przez wywiad angielski i amerykań­
ski, Kostow stworzył organizację 
spiskową, zmierzającą do wcielenia 
Bułgarii do Jugosławii i utworzeń,a 
~a Bałkanach antyradzieckiego blo­
ku, podporządkowanego moear 
stwom imperialistycznym.

Centrum kierownicze spisku przy­
jęło radę wywiadu titowskiego i an­
gielskiego w sprawie podjęcia zde­
cydowanej akcji dla osiągnięcia o- 
stateesnego celu. VI związku z tym 
spiskowcy m ieli fizycznie zlikwido­
wać. wszystkich, którzy stanowią dla 
nich przeszkodę, a w szczególności 
Georgi Dymitrowa.

Następnie prokurator przytacza 
dowody, stwierdzające, że Kostow 
równocześnie prowadził osob'ście 
działalność szpiegowską na rzecz 
wywiadu angielskiego, amerykań­
skiego i jugosłowiańskiego.

TT IW AN  STEFANÓW brał udział 
w tworzeniu organizacji spisko 

wej i -werbował do niej ludzi. Stefa,- 
now wysunął członków organizacji 
spiskowej na kierownicze stanowi­
ska gospodarcze i finansowe, Proku 
rator przytacza rozmaite dowody, 
stwierdzające, że Stefanów dopuścił 
się zdrady stanu, prowadiził działal­
ność szpiegowską i organizował 
szkodnictwo gospodarcze.

T I T  V IK 0 Ł A  PAWŁÓW był wraz 
A * A  z Kostowem i S-t-fanowcpi 
członkiem kierownic ze no centrum 
organizacji epokowej. Ponosi on od 
powiedzialność za swoje własne

K ostow a i  jego  u jspó lu ikóu j 
snroujej kary dla zdrajców  narodu
■ brodr.ie oraz r.a przesteneżą dzia­
łalność organizacji spiskowej.

t y  N IKOL A NACZEW pracował 
A * dla wywiadu angielskiego ’ 
był donosicielem bułgarskiej poKoji 
faszystowskiej od 1941 roku.

Organizował on konferencje Ko­
stowa z Cyrykm  Sławowem — a- 
gentem brytyjskim . Naczew przy- 
r.ł propozycję Kostowa i wstąpił do 

organizacji spiskowej. Werbował on 
do te j organizacji ludzi zaufanych, 
którzy posiadali kontakty z krajami 
imperialistycznymi. W ciągnął' on 
do organizacji smakowej rn. in, K o  
czemidowa i Borysa Christowa.

Naczew prowadził również dzia­
łalność sabotażową i szkodniczą- 
Naraził oh Bułgarską Republikę Lu 
dową r.a ogromne straty.

y  BORYS CHRISTÓW w zezna-
* piach swych scharakteryzował 

swą zbrodniczą działalność w spo­
sób następu jąćy:

„Trajczo Kostow wciągną! mnie 
do dywersyjnej i zdradzieckiej or­
ganizacji. Pracowałem nad zerwa­
niem stosunków między Bułgarią a 
S-.RR. Na zlecenie Trajczo Kosto­
wa zaopatrywałem w szpiegowskie 
informacje radcę handlowego amba 
s-ady jugosłowiańskiej’’.

V I I. GEWRENOW wchodził w 
skład organizacji spiskowej ; 

werbował do niej swych przyjaciół 
poloty ezmyeh. Gewrenow świadomie 
prowadził osobiście akcję szkodni­
czą i udzielał innym osobom instruk 
eji dla rozwinięcia działalności sa­
botażowej, Przyczyniło to Bułgarii 
ogromne straty. Gewrenow przeka­
zywał Anglikom informacje szpie­
gowskie, dotyczące życia gospodar­
czego Bułgarii.

Proszę ocenić spokojnie i obiek­
tywnie — powiedział prokurator —- 
jak ogromną szkodę oskarżeni wy­
rządzili naszemu krajowi i naszemu 
narodowi. Proszę ocenić, na jak 
wielkie rieMznleczeńatwo narazili 
oni nasz kra j. Decyzja sądu powin­
na ćow?»ść. że potrafimy obronić na 
sza władzę ludową, hasz rozwói na. 
drodze do socjalizmu, że potrafimy 
obronić spokój i debro naszych mas 
pracujących.

PRZEMÓWIENIE 
PROKURATORA CAROWA

Następni® Sad udz:e ł'ł ńłc — 
j kuratorowi CAKOWOWT, który 
. stwierdził, że po-stenowanie dowódo 
! we wykazało..w całej pełni winę po- 
Izostałych oskarżonych: Ceniu Con-

czewa, Iwaną Tubewa, Hadżi Pan- 
zowa, Wasyla Iwanowskiego i I l j i  
Bojalcalijewa.

" V I I  C  CONCZEW dopuścił się
V  A l  zdrady sianu, szpiegostwa na 

rzecz wywiadu jugosłowiańskiego, 
amerykańskiego i angielskiego. Rów 
nocześnie Conciew prowadził akcję 
sabotażową, mającą ca celu dezor­
ganizację gospodarki narodowej i 
systemu aprowizacyjnego Bułgarii 
oraz w ywołanie zamętu' i chaosu, w 
kraju.

Y j I T  I. TUTEW dopuścił się
V 1 J A zdrady stanu, szpiegostwa 

ca rzecz, obcego wywiadu. Tutew wy
korzystywńl swe wysokie stanow- 
sko służbowe dla akcji sabotażowej 
, dla dezorganizacji gospodarki na­
rodem- ’ Bułgarii.

| Y  V  Y  I  Had*i Panzow, Wa 
f I  syl Iwanowski e-
?az Ii|A Bójalcalijew dążyli do 
wcielenia Bułgarii do Jugosła­
wii. Pierwszym etapem w ich dzia­
łalności miało być przyłączenie kra­
ju pryńskiego do Repubkki Mace­
dońskiej. wchodzącej w skład Jugo­
sławii. Oskarżeń; wykorzystali go­
ścinność i przyjazne uczucie jakie 
naród bułgarski żyw ił wobec naro­
du juifroęłow!ań»kiego i pragnęli po­
zbawić Bułgarską Republikę Ludo­
wa suwerenności narodowej i or-.e- 
kw tałćić Bułgarie w kolonie ińspe- 
ria lkm u  aiiglo - amerykańskiego.

Prokurator podkreślił, że ożkarże- 
ni działali w myśl irstrukcu k lf lr  
titowskiej, które, jest narzędziem im 
neralizm u anglo - amerykańskiego. 
Posterowanie dowodowe wykazało, 
że kierownictwo jngoshrwiońskiei 
partii komunistycznej obje1 i agenci
-w. r. oo -pr j-TT' T D P P . ' f g ę o -
polityczni i typy awanturnicze. Lu­
dzie ci chcieli omotać Bułgarię w 
sieć swych intryg.

Prokurator Cakow Zwrócił się do 
Rodu z. anełem. aby b rz r r-,--’- —- 
r-y wymoku w ria ł i>od iw ? ę * cha 
rakter zbrodni, wypełnionych przez 
oskarżonych, okoliczność, że prze­
stępstw swych oskarżeni dopuść’!' 
się w sposób zorganizowany ’ pla­
nowy. Prokurator zazuaczyŁ ż* 
zbrodnie oskarżonych k ry ły  w e-b’ - 
groźne niebezpieczeństwo <R- Buł- 
pąr-kie i Republiki Ł b o w e j w  Hm 
star-e rzeczy oskarżeni ńow im i być 
'U.rcwo ukarani.

(Przemówienia obrońców i osta 
tnie słowo oskarżonych podamy 
w numerze jutrzejszym).

Pom agajm y analfabetom  
i r  nauce!

W  dniu 11 grudnia rozpoczął się „Tydzień W ałki z Analfabety­
zmem” . Okres od uchwalenia przez Sejm Ust, R. P, w dniu 7 kwietnia 
Ustawy o likw idacji analfabetyzmu do chwili obecnej wypełniony zo­
stał intensywną pracą społeczno-państwowego aparatu, którym dyspo­
nuje Pełnomocnik Rządu do W alki z Analfabetyzmem.

W okresie niepełnych 9-ciu mie­
sięcy zorganizowano 22,811 kursów 
nauczania początkowego. Uczy się 
na nich 395.666 uczniów. Wyda.no 
podręczniki i niezbędne pomoce na­
ukowe dla kursów, a mianowicie: 
„S ta rt” i Przewodnik do Startu J. 
Landy - Brzezińskiej, „N a trasie” 
(nauka poelementarzowa), Arytme 
tyka w ćwiczeniach. T, Abramowi­
cza i M. Okołowieza, program kur­
sów i zespołów nauczania początko 
wego oraz wskazówki metodyczne 
dla nauczycieli społecznych. Po­
nadto ukazał się Biuletyn Pełnomoc 
nika Rządu do W ałki z Analfabety­
zmem, zawierający ustawę o likw i­
dacji analfabetyzmu, debaty sejmo 
we nad ustawą, zarządzenia Pełno 
mocnika, powołujące aparat społecz 
no-państwowy do W. A. oraz zobo­
wiązania organizacji społecznych.

W tygodniku „Gromada”  ukazu­
je się dodatek p t.: „Wiadomości cie 
kawę i pożyteczne” , służące kuT- 
som nauczania początkowego do 
nauki o Polsce i świecie współczes­
nym, Tak więc istnieją wszelkie wa 
ranki, by nauka na kursach mogła 
odbywać się wg. programu.

Dotychczas nie wykonano jednak 
planu nakreślonego przez Pełnomoc­
nika Rządu dó W. A . Winno bo­
wiem funkcjonować 30.000 kursów 
nauczania początkowego z liczbą 
SfcO.OOO uczących się. Dlatego też 
zrodziła się potrzeba zorganizowa 
nia „Tygodnia W alki z Analfabety­
zmem” . W „Tygodniu”  musimy żor 
ganizować zaplanowaną ilość ku r­
sów; musimy zarejestrować tych 
wszystkich obywateli, nie umieją­
cych czytać i pisać, którzy dotych­
czas nie są objęci imiennym spi­
sem; musimy zwiększyć frekwencję 
na kursach — nie dopuszczając, by 
marnowały, się fundusze państwowe
bądź społeczne,

ZAN IE D BA N IA  KULTU RALNE 
SPUŚCIZNĄ PO RZĄDACH 

ORSZARNICZO - BURŻUAZYJ- 
NYCH

Musimy spopularyzować akcję l i ­
kwidacji analfabetyzmu wśród ca­
łego społeczeństwa. Należy w tym 
okresie uświadomić szerokim ma­
som społecznym wielkość zanied­
bań kulturalnych pozostawionych 
nam W spuśeiźnie przez rządy ob- 
śzatnićzó - burżuazyjne. Trzeba, 
ażeby wieś polska, a zwłaszcza ćhło 
pi mało- ; średniorolni, uświadomili 
sobie, jako obywatele najbardziej 
pokrzywdzeni przez dawny ustrój, 
że na ich pledzie i ciemnocie żero­
wała „e lita ” ; że z tego faktu należy 
wyciągnąć jak najdalej idące kon­
sekwencje: nie może żaden chłop 
czy chłopka nie umiejący czytać i 
pisać pozostać poza kursem naucza 
nia początkowego.

Musimy w „Tygodniu W alki z 
Analfabetyzmem”  wzmocnić posta­
wę pracujących, chłopów w ich dążę 
ni ach do oświaty i kultury7.

Trzeba szerokim rzeszom mało- i 
średni-' 'rych chłopów uświadomić

tę olbrzymią pomoc, jakiej im u~ 
dzielą Państwo Ludowe, ażeby w y­
ciągnąć ich z ciemnoty i zacofania.

Na okres 6-eiu miesięcy br. Skarb 
Państwa wyasygnował na ten cel 
605 milionów złotych; z poprzed­
nich funduszów państwowych prze­
znaczono na walkę z analfabetyz­
mem 250 milionów złotych; fundu- 
s*ów samorządowych — 230 m ilio ­
nów złotych, razem więc, (605 + 
+ 250 + 230) 1 m iliard 85 m ilio­
nów złotych. Jeśli dodać do tego, że 
Wojsko Polskie, Służba Polsce i 
Związki Zawodowe przeprowadza­
ją akcję likw idacji analfabetyzmu 
w ramiach własnych‘ budżetów, bę­
dziemy m ieli obraz troski i w ysił­
ków Y/ladzy Ludowej o dźwignięcie 
kulturalne obywateli najbardziej za 
niedbanyeh. Na rok następny prze­
widuj? się sumę około 2 miliardów 
złotych na ten cel

Należy się zastanowić nad tym 
faktem — w  żadnym innym bowiem 
ustroju nie byłoby rzeczą możliwą 
preliminowanie tak wielkich sum 
na cele likw idacji analfabetyzmu.

ZASZCZYTNY OBOWIĄZEK 
NAUCZYCIELI

Dlaczego Państwo Ludowe prze­
prowadza tę akcję ?

Likwidując analfabetyzm kładzie­
my fundamenty pod upowsaechnie- 
n.e oświaty i kultury. Chcemy wejść 
do nowego ustroju socjalistycznego 
ze świadomym człowiekiem - oby­
watelem.

Na kursie nauczania początkowe­
go winien obywatel uczący się po­
siąść umiejętność biegłego ezytamią 
i pisania w języku ojczy stym oraz 
wykonywania najprostszych obli­
czeń rachunkowych i podstawo­
wych, wiadomości o Polsce Ludo­
wej, o siłach-obozu demokracji wal 
czącego pod przeY?odnictwęm Zwiąż 
ku Radzieckiego o wolność, sprawie 
dliwość, dobrobyt, postęp i pokój.

Te wstępne wiadomości umożli­
wią obywatelowi dalsze zdobywanie 
wiedzy poprzez czytanie prasy czy 
książek, pozwolą mu aktywniej pra 
cować we ■własnym środowisku spo 
łeeznym. Wielu zdolnych ludzi koń­
czących naukę początkową niewąt­
pliwie znajdzie dla siebie drogi dal­
szego kształcenia się, drogi awansu 
społecznego i pod,niesienia swoich 
kw alifikacji zawodowych. W te j 
wielkiej akcji likw idacji analfabety­
zmu zaszczytny obowiązek wobec 
Polski Ludowej wypełnia nauczyciel. 
Dlatego też praca i wysiłki jego 
winny być otoczone szacunkiem j 
popierane przez wszystkich świa­
domych obywateli, a zwłaszcza 
przez uczniów.

Wyrazem zainteresowań i  opieki 
nad kursem ze strony miejscowej 
gromady7 jsst dobry opiekun spo­
łeczny7. Dopomaga on nauczycielowi 
we wszelkich jsg-o- czynnościach i 
wraz z nim Czuwa nad właściwym 
poziomem naukowym i ideologicz­
nym kursu.

Władysław Kurkiewicz

D oda tkow e nagrody 
uj konku rs ie  na re p o rta ż  o u jsi

Na Prośbę pisarzy zainteresowa- 
nyeh KONKURSEM NA REPOR. 
TAŻ O WSI" Redakcja tygodnika 
„Wieś" przesuwa term-m nadsyłania 
prac na Konkurs do 15 stycznia 1950 
roku. Termin ogłoszenia wyników u- 
trzymuje się jak w pierwszym ko. 
munikacie (patrz nr 46 „W si” ).

Dodatkowo na Konkurs nagrody 
ufundowały:

Nagrody książkowe zaofiarowały 
za prace wyróżnione:

a) Spółdzielnia Wydawnicza „Ksfą 
żka i Wiedza"

b) Spółdzielnia Wydawnicza „Czy 
telnik"

c) Państwowy Instytut Wydawni­
czy

d) Gebethner i Wolff.

a) Centralna Rada Związków Za 
wodowyeh

b) Polskie Radio
c) Ministerstwo Zdrowia
d) Zarząd Główny PCK
e) Zarząd Główny Z.MP

Redakcja Tygodnika „Wieś”  za 
prace wyróżnione — 10 oprawnych 
roczników „W si" z roku 1949.

Pełną listę nagród i uzupełniony 
skład Jury podaje numer 52 tygod­
nika , Wieś".
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RSW-Rolnicza Spółdzielnia Wytwórcza
Podział dochodu tuedług ilości pracy członków 
oraz ich wkładów gruntowych i inwentarzowych

Robiłeś» Spółdzielnia W ytw ór«» (w skróci« 
R, S. W .), j«»t jednym s trzech rodzajów »pół- 
dT.i>lłii produkcyjnych na wsi. Od Zrzeszenia 
Uprawy Ziemi różni się przede wszystkim tym, że 
w Zrzeszeniu plony i koszty dzieli się według ilo­
ści i jakości ziemi (z uwzględnieniem pomocy są­
siedzkiej), włączonej do wspólnej uprawy, a w 
Rolniczej Spółdzielni dochód dzieli się według

ilości pracy n» wspólnym gospodarstwie, przy 
czym przy podziale uwzględnia się również ilość 
ziemi i wysokość wkładu inwentarzowego. Trzeci 
rodzaj Spółdzielni Rolniczej Zespół Spółdzielczy 
przy podziafe dochodu uwzględnia tylko pracę 
członków. Rolnicza Spółdzielnia Wytwórcza zaj­
muje zatem pośrednie miejsce między Zrzesze­
niem Uprawy Ziemi a Roln. Zespołem Spółdzielczym,

Głównym celem Rolniczej Spół­
dzielni Wytwórczej jest podniesienie 
zamożności członków spółdzielni 
przy równoczesny m zniesieniu nie­
sprawiedliwości społecznej na wsi. 
Dobrobyt zapewni stosowanie ma­
szyn i  innych zdobyczy nowoczesnej 
teehniiki i . wiedzy. Przedszkole, 
piekarnia, pralnia i  inne urządzenia 
uczynią lżejszym życie kobiety wiej 
sklej. Dzieci uzyskają lepszą opie­
kę, młodzież — naukę i przyszłość, 
a starcy, wdowy i sieroty — pomoc. 
Cała gromada osiągnie środki, po­
zwalające dźwignąć się na wyższy 
poziom kulturalny,

WSPÓLNE UŻYTKOW ANIE 
Z IE M I I  INW ENTARZY

Wstępując do spółdzielni, nie tra­
ci eię własności gruntu i inwenta­
rza, oddaje się go tylko do wspól­
nego użytkowania. Ziemię oddaną 
do spółdzielni szacuje się według jej 
jakości na hektary przeliczeniowe 
np. I I I  klasy, a inwentarz żywy ' 
martwy oddany gpółdzielni, ocenia 
się w kwintalach żyta. W razie wy 
stąpienia, lub wykluczenia ze spół­
dzielni, członek uzyskuje odpowied­
nią ilość ziemi i swój wkład inwen­
tarzowy, albo jego równowartość.

Wstępując do spółdzielni oddaje 
słę wszystkie grunty do wspólnego 
użytkowania z wyjątkiem zagrody z 
kawałkiem ziemi wielkości od 30 a- 
rów do 1 ha. Również inwentarz 
nientwy (maszyny i narzędzia) i  iy -

Zasiłki
dla przesiedlających się 

lekarzy w eterynarii
W  celu usprawnienia opieki we­

terynaryjnej nad pogłowiem zwie 
rząt gospodarskich wydana zosta 
la ustawa o równomiernymi roz­
mieszczeniu lekarzy weterynarii. 
Ustawa ta przewiduje przesiedle­
nie pewnej liczby lekarzy wet. z 
miast do miejscowości, gdzie icb 
dotychczas nie bj»ło. Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych udzie 
lać będzie przesiedlającym się le­
karzom wet. zasiłków do wysoko­
ści 50 tys. zł tytułem zwrotu kosz­
tów przeprowadzki.

wy oddaje się do użytkowali a spół- | r i  bierze się pod uwagę pracę wyko 
dzielni z wyjątkiem dwóch kłów  z ! naną przez członka oraz -wielkość 
przychówkiem, owiec, trzody chlew- jego wkładów gruntowego i  inwem-
nej i drobiu w nieograniczonej ilo ­
ści oraz uli, — które może członek 
trzymać dla siebie w swej zagro­
dzie. Spółdzielnia ułatw ia nabycie 
pasz dla tego przydomowego inwen 
tarża. Członkowie mają prawo ko­
rzystania z wozów i koni spółdziel­
ni na swoje potrzeby osobiste, we­
dług zasad ustalonych przez Ogól­
ne Zebranie. Członkowie mogą od­
stąpić spółdzielni za odpłatą część 
lub całość swego wkładu inwenta­
rzowego.

Przy podziale dochodów spółdziel-

tarzowego.
Podziału dokonywuje, się w nastę­

pujący sposób: Ńajpierw oblicza się 
ctfy przychód roczny w pieniądzach 
i produktach. Od tego odlicza s:ę 
ziarno siewne, paszę, rezerwę na 
wypadek nieurodzaju, sumy na a- 
mortyzację, spłatę pożyczek, ubez­
pieczenia i podatek.

Cała pozostała suma pieniędzy i 
produktów stanowi ogólny dochód 
spółdzielni, który dzieli się na dwie 
pozycje:

1. do 20% przeznacza się na in-

westycj«, potrzeby zdrowotne, ku l­
turalne, zapomogi dla starców i sie­
rot;

2. niemniej niż 80% — stanowi 
dochód podzielny między członków
spółdzielni.

Ten dochód rozdziela się na 8 czę­
ści:

1. od 20 — 25% dochodu dziel' 
się między członków według ilości 
włożonej przez nich ziemi;

2. 10 — 15% — według wysoko­
ści wkładów inwentarzowych;

8. niemniej niż 60% i nie wię­
cej niż 70% dzieli się między człon­
ków według ilości pracy. Trzeba 
dodać, że każdy członek w zasadzie 
jest zobowiązany do przepracowania 
co najmniej 100 dni w roku w spół­
dzielni.

Spółdzielnia jest wolna od wpłat 
t: FOR, a podatek płaci według 
stawki 3,5% przychodu surowego. 
Członkowie od gruntów oddanych w 
użytkowanie spółdzielni podatku nie 
płacą.

(m)

Pionierzy racjonalizatorstuia 
ir ZSRR

7960 Itr. mleka od kromy rocznie
Dobre id  u n ik i p o rad n ic tw a  żywieniowego

Prowadzona przez instruktorów 
państwowej adm inistracji rolnej 
kontrola użytkowości bydła, mają­
ca na celu poznanie zdolności pro 
dukcyjnych poszczególnych zwie­
rząt gospodarskich i według tego 
określenie właściwych metod ho­
dowlanych dla zwiększenia i polep 
sżenia produkcji mleka daje do­
bre w yniki.

Instruktorzy ro ln i, kontrolując z 
roku na rok coraz większą ilość 
poglo-wia bydła, swoim i wskazów­
kami i radami przyczyniają się do 
podniesienia wydajności mleka od 
krów  kontrolowanych i zwiększę 
nia zawartości tłuszczu w tym mie 
ku. Na znaczne podniesienie wydaj 
ności i jakości mleka wpływa rów­
nież rozwijające się poradnictwo 
żywieniowe, żeśrodkowrane w- po­
radniach żywieniowych, orgamzo 
wanych przy mleczarniach.

Na ogólna ilość 32.806 krów- kon 
troiowanych w r. 1948 przeciętna 
wydajność mleka od krow y rocz­
nie wynosiła 2.578 litrów , a zawar 
tość tłuszczu W mleku przectetnie 
99 kg. W  roku łreżacym nrzeciet- 
na wydajność mleka u ok. 40.090 
krów- -kontrolowanych zwiększyła 
się do 3013 litrów , a Zawartość 
tłuszczu do 104 kg. Przeciętna w y­

dajność; od krow y objętej opieką 
Państwowej Adm inistracji Rolnej 
jest już obecnie znacznie wyższa od 
przeciętnej wydajności k rów  chłop 
skich kontrolowanych przed w o j­
ną (2.427 litrów ).

Jakie w yn ik i można uzyskać, 
stosując się do wskazówek instruk 
torów’ rolnych i poradni żywienie 
wTych świadczy rekordowa wydaj 
ność m l°ka od niektórych krów  
chłopskich.

Małorolny chłop z woj. śląsko- 
dąbrowskiego ob. Sztwiernia, sto­
sując się do wskazań instruktorów 
otrzymuje rocznie od krow y rasy 
riiz irtnok ćzerweno - *b!a1hj '7:980

litrów  mleka. Ob. Andrzej Donaj z 
woj. gdańskiego posiadacz 5 hek­
tarowego gospodarstwa rolnego, 
dzięki racjonalnemu żywieniu i 
pielęgnacji otrzymuje rocznie od 
swojej krow y rasy nizinne - czar­
no - białej ok. 7.860 litró w  mleka 
o zawartości tłuszczu do 4 proc.

Ob. Franciszek Bagiński z pow. 
wysoko - mazowieckiego, w  woj. 
białostockim, hodując inwentarz 
żywy w’ed!ug wskazówek instruk­
torów i poradni żywieniowych o- 
trzymuje od jednej z krów  rasy 
czerwono - polskiej rocznie ok. 
6261 1 mleka o " ” - * " ' ' ^ '  ” o*zczn 
3,71 próc.

Na marginesie osiągnięć 
polskich górników, wśród któ­
rych zrodził się i najlepiej 
rozwinął nasz ruch racjonali­
zatorstwa i współzawodnictwa 
pracy, warto przypomnieć suk­
ces radzieckiego górnika Sta- 
chanowa, który o 12 lat wy­
przedził osiągnięcia Pstrow. 
skiego.

Aleksy Stachanow, górnik 
kopalni „Irm ino“ osiągnął w 
sierpniu 1935 roku 1500% 
normy, wyrąbując 227 ton 
węgla na dniówkę.

Do wyniku tego doszedł 
dzięki temu, że pracował 
z młotkiem pneumatycznym 
przez pełną dniówkę, a pracę 
nad obudową drewnianych 
stropów’ oraz inne roboty prze­
jęli przydani mu pomocnicy. 
Różnica w stosunku do do­
tychczasowego systemu pole­
gała na tym, że dotąd górnik 
pracował przy wyrębie tylko 
2 i pół do trzech godzin, a 
resztę czasu zużywał na prace 
przygotowawcze i obudowę 
przodka. W  rezultacie cenny 
sprzęt —- młotek pneumatycz­
ny nie był w’ pełni wyzyskany, 
a równocześnie kompresory 
powietrzne musiały być stale 
w ruchu.

Osiągnięcia Stachanowa roz­
winą! rębacz doniecki Artiu- 
ćhow uzyskując 536 ton urob­
ku na dniów’kę. Wynik ten u- 
Zyskał, pracując sam przy 
wyrąbie za pomocą młotka 
pneumatycznego, a inne prace

przej ęło 9-du współpracowni­
ków.

Dzięki pomysłowości, pełń«, 
mu wykorzystaniu sprzętu o- 
raz właściwemu podziałowi 
pracy zespół Artiuchowa o. 
siągnął na jednego górnika 
53,6 tony na zmianę, podczas 
gdy dotychczasowa norma na 
rębacza wynosiła 15 ton.

Wyniki radzieckich pionie­
rów współzawodnictwa i  ich 
naśladowców w krajach demo­
kracji ludowej mówią wiele o 
sensie racj onalizatorstwa i  
współzawodnictwa pracy. Rów. 
nocześnie przeczą rachunkom 
wrogów socjalistycznego sto­
sunku do pracy, którzy pragną 
w nowych formach doszukać 
się nierentowności pracy ze­
społowej. (P)

W zrost obrotów  
handlu radzieckiego
Sprzedaż artykułów «po. 

żywczych na rynku wewnętrz­
nym ZSRR wzrosła w br. w 
stosunku do analogicznego o- 
kresu z roku 1948 o 15%, a 
sprzedaż artykułów niespo. 
żywczych o 38% 7 Fakty te łą­
czą się ze stałą poprawą sy­
tuacji materialnej mas pracu­
jących oraz rozbudową sieci 
i handlu państwowego i  spół­
dzielczego. Tylko w okresie 
lat 1946—48 powstało w ZSRR 
136 tysięcy nowych punk­
tów sprzedaży na wsi i w mie. 
ście.

Trzeba dostarczyć irsi drzewa
na drobne napraw y gospodarcze

O tw a rc ie  sezonu nasiennego
W  początkach grudnia br. odby 

lo się w  Poznaniu otwarcie sezonu 
nasiennego przy udziale przedsta­
w icieli Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego.

Tegoroczny sezon nasienny przy 
nosi olbrzymie zmiany, ponieważ 
zagadnienia nasienne w skali ogól 
no - krajowej zostały ujęte prze," 
jedną instytucję, a mianowicie Biu 
• ro Obrotu Nasiennego i Zakłady 
Nasienne Centrali Spółdzielni O 
grodniczych. Zakłady Nasienne,

powstałe w kw ietniu br., drogą 
kontraktacji i dostarczenia plant» 
torom nasion elitarnych, k w a lif i­
kacji plantacji i elim inacji z obco 
tu nasion niewiadomego pochodzę 
nia, przygotowały na bieżący sezon 
nasienny właściwy materia), który 
nie, zawiedzie producentów.

W Poznańskich Zakładach Na­
siennych odbywa się.obecne czyś? 
rżenie, sortowanie i przygotowani' 
do sprzedaży nasion kw a lifikow r 
nvch odmian.

Okres zimy, jest okresem, w któ 
rym  zapobtegiiwy i dbały ro ln ik 
przegląda i reperuje cały swój 
sprzęt gospodarski, narzędzia ro l­
nicze, wozy itp. Do Wielu łych na 
praw potrzeba drzewa.

Otrzymujemy Coraz więcej l is ­
tów czytelników ze wsi, w których 
skarżą się na małą troskę admini 
sfracji lasów'państwowych, aby za 
spokóić w tym zakresie potrzeby 
mało i średniorolnych chłopów».

„Mało i średniorolni chłopi — 
pisze do nas ob. Si. Gębala ze 
wsi Żabno woj. rzeszowskim — 
rozumieją dobrze, że po tak w ie l­
kiej dewastacji lasów w czasie 
vojny i okupacji trzeba dziś sto- 
ówać jak najbardziej planową i 

oszczędną gospodarkę drewnem.

Więcej plantatorów: ty to n iu  
to lepsze pap ie rosy

IV  dziesięcioleciu poprzedzającym ostatnią wojnę produkcja Mono­
polu Tytoniowego opierała się przede wszystkim na surowcu zagranica 
nym (60%). W rezultacie wydatki na zakup tytoniu stanowiły prawie 
4% wartości całego polskiego importu. Obecnie udział surowca kra­
jowego w wyrobach monopolowych wynosi około 84%. Krajow i planta­
torzy otrzymali w ub. roku za dostarczone liście tytoniowe 3,o m iliar­
da złotych. Spożycie wyrobów na giowę ludności wzrosło z 518 g 
(1938 r.) na 840 g (1948 r,). Zakła d Uprawy Tytoniu Państwowego 
Monopolu Tytoniowego w Lublinie przj go.towujo 40% krajowego su­
rowca. Dostawcami są mało i średniorolni chłopi % województwa lubel- 
skiego. W 85%-ach małorolni. Zbiory przywożą do stacji w ykupu  roz­
sianych po całym województwie lub wprost do zakładu lubelskiego,

Plantatorzy właśnie zdają na sta­
cji wykupu swoje zbiory. Poznaje­
my ob. Patynę Feliksa z gmipy Ma) 
diew, właściciela 8 hektarowego go­
spodarstwa. Tytoń uprawia trzeci 
rok. Właśnie przywiózł 80 kg. l i ­
ści. W  dużej sali odbywa się klasy­
fikacja dostaw i ważenie. Poznaje­
my również ob. Wiśniewskiego Alek 
sandra właściciela 5 hektarowego 
gospodarstwa. Dzisiejsza dostawa 
to już druga w tym  roku. Razem 
■200 kg z działki 2.000 metrowej. 
Wielkość zapłaty zależy od jakości 
surowca, jego wilgotności, posorto­
wania itp. Te momenty decydują, 
czy dostawa zostanie zakwałifikowa 
na jako pierwszy, druigi czy piąty 
gatunek. Ob. Patyra otrzyma m i­
nimum 4 ty l. zł, maksimum 36 tys. 
Łączny zarobek ob. Wiśniewskiego 
ca obydwie dostawi’ wyniesie 10 do 
90 tys. złotych.

Droga od momentu dostarczania 
przez plantatorów liści dó gotowe­

go papierosa jest długa i ciekawa. 
Najpierw sortownia. 34 kobiety se 
gregują liście jakościowo i gatun­
kowo. Pracują parami. 10 par bie 
rze udział we współzawodnictwie. 
Przodująca para ob. ob. Koszyk Ja­
nina i Ryba Stefania wyrabia prze­
ciętnie 140% normy. p 0 wy sorto­
waniu tytoniu wiązki po 30 liści ukła 
da się na noszkach i następnie kie­
ruje do fermentacja.

Noszki mają pięterka szczebelko­
we. Jest to wynalazek pracownika 
tutejszych zakładów ob. Ruppa Woj 
ćiecha. Zastajemy go przy komo­
rach fermentacyjnych. Rozmawia­
my o jego usprawnieniu i pracy’ w 
monopolu. Dzięki jego szczebelkom 
poszczególne partie liści są oddalo­
ne od siebie i przy» fermentacji w 
komorze nie zlegają się, gdyż go- 

I race powietrze ma dostęp prawie do 
. każdego liścia. Dotąd pó fermenta- 
| cji 40% liści trzeba było poddawać 
i powtórnych zabiegom. Obećnie ty l-

| ko 5%. Gb. Ruppa pracuje już 17 
l lat. Za swój wynalazek otrzymał 
! zaliczkę w wysokości 38 tys. zł. Po­
słuchajmy co sam mówi o swoim 
wynalazku: ,.Dzięki temu uspraw­
nieniu, łatwiejsze jest obecnie wy­
robienie normy dla pracowników za 
trudnionych w sortowni. Tera:; ma­
ją wyższe zarobki'.

+

Zatrzymujemy się jeszcze chwilę 
przy komorach fermentacyjnych. 
Jest to wynalazek pracowników 
PMT: dyr. Trojana, inż. śłifirskie- 
go i  inż. Leśniaka. Dotąd by»łv 
stosowane metody fermentacji: ster 
towa i belikowa. Obie wymagają 
półrocznego okresu dla fermentacji

w naszych warunkach atmosfero­
wych nie dawały dobry d i rezulta­
tów. Obecnie metoda komorowa za­
stępuje fermentację w magazynach 
nieogrzewanych, procesem w za­
mkniętej komorze, przy temperatu­
rze 600. Zamiast pół roku j I ść obec­
nie gotów jest do dalszego przero­
bu po 8 dniach. Polska metoda bu 
dzi duże zainteresowanie zagrani­
cy. Ostatnio Bułgarzy robili próby 
w Lublinie na własnym tytoniu.

♦
Z komór fermentacyjnych tytoń 

| przewozi się do pomieszczenia, w 
I którym nadaje eię mu odpowiednią 
wilgotność, a następnie znowu do 
sortowni, Tym ranem oddziela się 
tytoń zbyt suchy lub zbyt mokry. 
Wprawne ręce sortówaczek wyczu­
wają stopień zawilgotnienia tytoniu 
prawie z równą dokładnością jak 
najprecyzyjniejsze instrumenty.

Ob. Niedźwiedź, przodownica tu­
tejszych zakładów wyrabia 150 — 
209% normy’ . Pracuje w monopolu 
już 15 lat.

Liście wysortowane przewozi się 
do beiewni, gdzie następuje spraso­
wanie i zaszycie w worki jutowe,

Ostatni etap to magazyn surow­
ców. Obsługa — konserwatorzy 
dbają o utrzymanie w pomieszcze­
niach magazyn« odpowiedniej w il­
gotności i temperatury. Czas po­
bytu tytoniu w magazynie to dalszy 
proces uszlachetniania tytoniu tzw. 
matury zac ja. Niestety zamiast po 
roku, tytoń jdizie obecnie do wyrobu 
papierosów już po znacznie łtrót- | 
szym pobycie w magazynie. Pala- 1 
cze domagają się papierosów, a ty ­
toniu jeszcze za mało. W miarę po­
większania, się liczby plantacji, mo­
nopol będzie miał więcej tytoniu 
i proces przygotowywania tytoniu 
będzie bez przymusowych skróceń 
odbijających się na jakości wyro­
bów.

MONOPOL WYJAŚNIA

Pytamy kierowników zakładów 
lubelskich dlaczego „górn ik” , „gór­
nikowi” nie jeat równy i dlaczego 
w papierosach znajdujemy różne! 
sznurki, druty itp. zanieczyszczeń.* | 
tytoniu 7 Otrzymujemy odpowiedzi 
przekonywujące.

Metody przygotowania tytoniu aą 
nowoczesne i wzorowe. Plantatorzy
pracujący pod fachowym nadzorem 
specjalistów z mopdnolu, dają coraz 
lepszy surowiec. Brak jednak zapa 

< sów „na magazynie” , ni« pozwala

na przygotowanie odpowiednich par 
t ’ i tytoniu, Identycznych iv całej 
mas>. I dlatego mimo, że wytwór­
nie ótr-ym ują do poszczególnych wy 
robów, tytoń tego samego gatunku, 
różnice pom ędzy kolejnymi partia­
mi Są jednak dość znaczne i stąd 
„mocny” , nie zawsze jest mocny.

Zdumieliby, się czytelnicy widząc 
w rękach pracowników sortujących 
tytoń całe zwoje drutów i sznur­
ków, słomki, piórka i inne „obce 
ciała", znalezione w dostarczonym 
tytoniu. Nie wszystko da się wy - 
łowić. Nie będzie zanieczyszczeń w 
papierosach, gdy sami plantatorzy 
pomogą .pracownikom„  monopolu 
dbając ' -»toć dostarczonych l i ­
ści.

W wejściu de jednego z gmachów 
zakładów lubelskich oglądamy tabli­
cę czołowych wyników współzawod­
nictwa, Kilkadziesiąt nazwisk i wy­
soka punktacja świadczą o tym, że 
w Lublinie „mnnopołowcy", dobrze 
pracują. W ty’ch warunkach odno­
simy specjalnie przykre wrażenie 
przedzierając się przez błotnistą dro 
gę łączącą Lublin z Zakładami. 1.400 
pracownikom należy usunąć tę przy 
lorą przeszkodę. ’Wzywamy do współ 
zawodnictwa Zarząd Miejski i ro l­
ników całej Folski. Naprawić dro­
gę i powiększyć liczbę plantatorów 
tytoniu. Żadna uprawa nie daje tak 
dobżych dochodów jak tytoń. Mó­
w ią o tym r,-a pożegnanie, ehłoipi z 
którymi poznał śmy się w .lubelskich 
zakładach PMT.

Paweł Kopacz

Można wycinać w ciągu roku tylko 
tyle, ile  przyrosło.

Dobrze zatem się stało, że nad­
leśnictwa zarzuciły sprzedaż od­
padków’ drzewnych na oko, a sprze 
dają dzić czy chrust, czy gałęzie, 
czy karpinę na miarę. Dobrze się 
stało, że zabroniono dowmlnego 
wjazdu lo  lasu, wyznaczając na 
w jazd do lasu określone dni w  ty . 
godniu. Dużo również zrobiono dla 
wykorzenienia kradzieży leśnych, 
które tyle szkody wyrządzały ca­
łej naszej gospodarce.

Ale ro ln icy potrzebują z lasu nie 
tylko materiału budowlanego i o- 
palu, ale również i  w ielu innych 
materiałów na drobniejszy sprzęt 
gospodarski. Potrzeba materiału 
na dyszel, półdrabki, rozwory, po- 
węzy, grządziele, ule, styliska, gra. 
biska itd.

Wszystko to dać musi las, a prze 
de wszystkim jego młode zagajni­
k i brzozowe lub dębowe.

Gdzież są nadleśnictwa państwo 
we gdzie można nabyć dyszel czy 
grządziel? — zapytuje ob. Gęba­
la. Przecież corocznie prowadzi się 
przecinkę lasu czy trzebież, i  moż 
na byłoby zorganizować w  sposób 
planowy sprzedaż dla mało i  śred 
n iorolnych chłopów materiału na 
drobny sprzęt gospodarski, tak 
jak w1 sposób planowy zorganizo­
wano już sprzedaż choinek na 
śwńęta“ .

Jesteśmy przekonani, że M in i­
sterstwo Leśnictwa zajmie się tą 
sprawą i przy pomocy ZSCb roz­
wiąże % w’ sposób w»łaściwy.

S. e.

Ponad 2 m il. członków
gminnych spółdzielni
Liczba członków» gminnych spół 

dzielni „Samopomoc Chłopska" 
wrzrasta z każdym dniem. W  okre 
sie od 30-go czerwca 1948 r. do 31 
października 1949 r. liczba człon­
ków gminnych spółdzielni wzrosła 
o 47 proc. tj. z 1.392.664 do 2.050.000. 
Imponujący j«st wzrost udziału ko 
bieł w  członkowstwie gminnych 
spółdzielni, wyrażający się cyfrą1 
207.357 — co stanowi wzrost o 108 
proc. w stosunku do stanu z dniai 
30 czerwca 1948 r.
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Samochód — świetlica  
w Państwowych 
Gospodarstwach 

Rolnych
Okręg poznański PGR uruchomi! 

samochód-świetlicę, który docierając 
do Państwowych Gospodarstw Roi. 
nych, położonych z dala od więk­
szych ośrodków, udostępnia robotni, 
kom rolnym pożyteczną i miłą roz­
rywkę. Sarnochód.świetlica posiada 
projekcyjną aparaturę kinową, urzą. 
dzenia radiowe oraz aktualne czaso­
pisma i dzienniki.

Z* względu na popularność tej im­
prezy Naczelna Dyrekcja Socjalna 
Centralnego Zarządu Państwowych 
Gospodarstw Rolnych zamierza uru. 
ehomić jeszcze 5 podobnych samocho­
dów .świetlic.

Wieś wypoczywa w zimie

Chłopi chcą podróżomać
lecz trzeba im  turystykę ułatmić

Prob lem  wczasów pracow niczy ch, a w  te j liczb ie  wczasów św ią­
tecznych, sta l się zagadnieniem poważnym  i  is to tnym . Zbawcza 
ro la  odpoczynku znana jest ju ż  dostatecznie. K ró tk o trw a ła  nawet 
zmiana w a runków  loka lnych  i  k lim a tycznych , szereg p rzy je m ­
ności i  wrażeń, k tó re  przynosi w yjazd, jest źród łem  nowego p rzy ­
p ływ u  energ ii, i daje bodźca do dalszej w yda tne j pracy.

Do a kc ji upowszechnienia tu  
ry s ty k i d la św iata pracy w łączyć 
trzeba koniecznie masowy ruch 
chłopski. Z dawnego p rz y w ile ju  
dla ludz i z pieniędzm i, tu rys tyka  
stać się m usi naw yk iem  szero­
k ich  mas pracowniczych.

Do siemóm imosennych
przygotoimiją się Spółdzielnie Gminne

Na siewy wiosenne przeznaczono
dla woj. śląskiego ok. 53 ty«, ton 
nawozów sztucznych. Stanowi to 
wzrost o ponad 20 procent w porówna 
niu z ilością nawozów sztucznych 
dostarczonych rolnikom śląskim wio- 
aną 1949 roku.

Spółdzielnie gminne otrzymały na

W IEŚCI Z KRAJU
TOMASZÓW MAZ. W Tomaszo­

wie Mazowieckim otwarta została 
wystawa obrazująca dorobek woje­
wódzkiej organizacji ZMP. Wysta­
wa obejmuje działy: historyczny, 
organizacyjny, współzawodnictwa 
pracy oraz rozwoju Powszechnej Or 
ganizacji „Służba Polsce”  i Związ­
ku Harcerstwa Polskiego.

LU BLIN . Roczny pian radiofoni- 
sacji województwa lubelskiego, pro­
wadzony przez Lu be loki Oddział 
Techniczny Polskiego Radia, został 
wykonany w 112 proc. W ramach 
radiofonizacji województwa zainsta 
lowan« 7.500 głośników mieszkanio­
wych.

WAŁBRZYCH. W Wałbrzychu 
odbyła się z inicjatywy CRZZ nara­
da racjonalizatorów Dolnośląskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego 
i naukowców, której podstawowym 
założeniem było zacieśnienie współ­
pracy naukowców z robotnikami ra- 
ej Analizatorami.

WROCŁAW, Przy Szkole Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci we Wroc­
ławiu uruchomiona została Pań­
stwowa Wieczorowa Szkoła Pracy 
Społecznej dla Dorosłych. Szkoła 
przygotowuje słuchaczy do pracy 
zawodowej w instytucjach społecz­
no - oświatowych, spółdzielczych, 
administracji państwowej i samorzą 
dowej.

zakup nawozów sztucznych 380 mi. 
lionów zł. Równocześnie przyznano 
kredyty na zakup nawozów sztucz­
nych dla mało i średniorolnych chło­
pów i spółdzielni produkcyjnych w 
wysokości 40 milionów zł. Rolnicy 

; śląscy otrzymają do przeprowadzenia 
| siewów wiosennych również większe 
niż dotychczas ilości zboża kw alifi­
kowanego. Spółdzielnie gminne czy. 
nią już starania o zaopatrzenie się 
w nasiona selekcyjne w majątkach 
Państwowych Gospodarstw Rolnych 
oraz w resztówkach Związku Samo.po 
mocy Chłopskiej.

W spółdzielczych ośrodkach ma­
szynowych przygotowuje się do prac 
wiosennych maszyny i narzędzia. 80 
warsztatów spółdzielni gminnych pra 
cuje bez przerwy przy remoncie ma. 
szyn. Spółdzielcze ośrodki maszy­
nowe oddadzą z wiosenną kampanią 
siewną do dyspozycji rolników ponad 
1.300 siewników, ezyli o około 100 
procent więcej niż w roku bieżącym.

Skutecznym  sposobem realiza 
c ji wczasów świątecznych są po 
ciągi tu rystyczna. W ygodna, bez­
pośrednia jazda, zarezerwowane 
m iejsca do siedzenia, zbiorowe 
tanie w yżyw ien ie , obsługa, częs­
to oprowadzanie na te ren ie  zw ie­
dzanym, lub  opieka w  czasie jaz 
dy dają pe rspektyw y m iłego i  
n ie męczącego spędzenia czasu, 
w o lne j n iedz ie li czy święta.

i Sprawa jest ty m  ważniejsza, że 
w y jazdy  pociągam i tu rys tyczny  
m i n ig d y  n ie tracą swej a k tu a l­
ności. W  lecie organ izu je  się w y  
beczk i do m iejscowości le tn isko 
wych. W  ty m  w ypadku  upodo- 
bania uczestn ików  w ycieczek są ; 
już  znane. Jak podaje B iu ro  T u - j 
ry s ty k i M in . K o m u n ika c ji 30 j 
proc. osób (w  trzech kw a rta łach  : 
br.) w yjecha ło  w  te reny  górskie, 

i nad morze i  nad jeziora.

W  zim ie g łów n ie  g ó ry  zachęca 
; ją  do w yjazdu . A le  poza ty m  na 
i stręcza się m ożliwość urządzania 

wycieczek z cyk lu : „Pozna j swój 
k ra j '“. Będą to w ycieczk i do 
miast, posiadających za b y tk i h i­
storyczne, lub  w iększych ośrod 
ków  przem ysłow ych.

Robotnicy i profesoromie 
na naradzie racjonalizatorskiej
W» Wrocławiu odbył» się narada 

racjonalizatorów — pracowników Fa. 
bryki Urządzeń Mechanięznych z pro 
fesorami £ asystentami Politechniki 
“Wrocławskiej.

Po referacie wstępnym prof. Ku l­
czyńskiego wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której robotnicy.raejo- 
nalizatorzy i  konstruktorzy omawiali 
projekty usprawnień.

Profesorowie Politechniki Wroc­
ławskiej szczegółowo rozpatrywali 
zgłoszone przez racjonalizatorów pro 
jekty, zobowiązując się do systema. 
tyeznej pomocy przy rozwiązywaniu 
zaprojektowanych metod usprawnie­
nia pracy.

W uchwalonej przez zebranych re­
zolucji uczestnicy narady zobowiązali

się dla uczczenia rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina uaktywnić 
pracę klubów racjonalizatorskich o- 
raz idąc za przykadem nowatora Ma 
teli, zastosować do dnia 21 grudnia 
br. na terenie Fabryki Urządzeń. Me 
chomcznyeh radziecką metodę szyb. 
kiego skrawania metali.

WIADOMOŚCI SPO R! OWE
Sportoujcp polscy przygotowują się 
do uczczenia 70 rocznicy urodzin  

Generalissimusa Stalina
W całym kraju trwają inten sywne przygotowania sportow-

Pomnik wdzięczności 
dla A rm ii Radzieckiej
We wsi Grafeowaica, pow. brzo­

zowskiego odbyła się uroczystość od- j na’ w p ływ a  
stonięcia pomnika wdzięczności 
Arm ii Radzieckiej, ufundowanego 
przez robotników naftowych.

W uroczystości wzięli udział przed 
stawiciele władz, Wojska Polskiego,
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej,
Zw. Za<w. Naftowców oraz liczne rze­
sze miejscowej ludności.

W ycieczki tak ie  są szczególnie 
celowe z p u n k tu  in teresów  miesz 
kańców wsi. Zw iązany z pracą 
na ro li w  okresie w iosennym , le t 
n im  i  jesiennym , chłop dopiero 
z nastaniem  z im y n a  możność 
odpoczynku. Chętnie korzysta  on 
w tedy  z okaz ji w y jazdu , pozwa­
lającego m u przekroczyć g ra n i­
cę pow ia tu  czy w ojew ództw a.

W dzięczny cel dla tego rodzą 
ju  w ycieczek stanow i przede 
w szystk im  Warszawa. W  trzech 
przeszłych kw a rta łach  br. przy 
by ło  do s to licy 79.000 osób. W ie l 
ką popularnością cieszą się rów  
nież: W rocław , Poznań, K a to w i­
ce, nie licząc całego szeregu 
m niejszych miast.

Doświadczenia poczynione 
przez in s ty tuc je  organizujące 
w y jazdy  w  1949 roku, w  k tó ­
ry m  akcja pociągów tu rystyca  
nych szczególnie p rzyb ra ła  na 
intensywności, n ie będą zmar 
nowane. U ła tw ią  one organ i­
zację w y jazdów  zb iorow ych 
w  zb liża jącym  się sezonie z i­
m ow ym . Będą w ięc tu  m ia ły  
w ie le  do pow iedzenia Z w iąz­
k i Zawodowe, Zw . Samopomo­
cy C hłopskie j, PEP „O rb is “  i 
inne.

Dotychczasowe spostrzeżenia 
dostarczyły  trochę m a te ria łu  k ry  
tycznego. W  organizow aniu m a­
sowych wycieczek nie wszystko 
zawsze b y ło  w  porządku. Częsty 
b ra k  num erac ji w agonów u tru d  
n ia ł w iciegzkow iczom  o rien ta ­
cję na m iejscach zb ió rk i, czasa­
m i zdarzał się n ieodpow iedni 
wagon, przedzia ł bez św ia tła  lub  
szyb w  oknach.

Są to jednak drobiazgi, k tó re  
oczywiście na przyszłość nie mo 
gą mieć miejsca. Ważniejsze są 
jeszcze spraw y odpowiedniego 
usta lenia i doboru ce lu , podróży, 
przestrzeganie punktua lności, 
n ieskom p likow any sposób zapi­
su np, i przede w szystkim , odpo 
■wiednia cena w yjazdu.

Rola tu ry s ty k i jest w ie lka . U - 
m oż liw ia  ona w spółżycie i  zbra 
tanie m iędzy ludźm i, ro zw ija  do 
znania estetyczne i  poczucie p ięk 

dodatnio na zdro­
w ie  fizyczne i m ora lne spoieczeń 
stwa.

Z zadowoleniem  w ięc p rzy ­
jąć należy w zrost tu ry s ty k i w  
Polsce. Do września by ło  
286 tys. w y jazdów ; do końca 
roku  liczba ich w zrośnie do 400 
tvs. Na przyszły rok  liczba ta 
jeszcze w yd a jn ie  wzrośnie.

(nar)

Czytelnicy skarżą się
ców do uczczenia 70-rocznicy u rodzin  Generalissimusa S ta lina.

Od iusi do msi gonią dzieci 
choć szkołę mają na miejscu
—  To chyba jak ieś  nieporozu m ien ie  — pisze nasz korespon­

dent, donosząc o n ie zw yk łe j syt u a c ji dzieci szkolnych w  gm in ie  
N ieborów .

M am y nadzieję, że w ładze sz kolnę udzielą nam  w yjaśn ień  
w  te j spraw ie, k tó ra  w  re la c ji z terenu w yg ląda następująco:

M. im, sportowcy w Szczecinie 
przygotowują na dzień 21 grudnia 
uroczystą akademię sportową oraz 
rew ię pływacką. Na akademii w y 
głoszony będzie referat o życiu i 
twórczości Wielkiego Wodza świa 
towego proletariatu oraz zostaną 
wręczone nagrody zasłużonym 
sportowcom.

TUR NIEJ KÓŁ SPORTOWYCH 
W ŁODZI

Rada K u ltu ry  Fizycznej i Sportu 
przy ORZZ w Łodzi, realizując u- 
chwały Biura Politycznego KC 
PZPR, organizuje w drugiej poło­
wie grudnia w ie lk i turn ie j kół spor­
towych w siatkówce, koszykówce, 
oraz w tenisie stołowym.

W turn ie ju weźmie udział ponad 
100 drużyn męskich i żeńskich z 
łódzkich zakładów pracy oraz około 
40 drużyn z terenu woj. łódzkiego. 
W turn ie ju nie mogą terać udziału 
czyńni zawodnicy klubów sporto­
wych.

ŁYŻW IARZE RADZIECCY 
ROZPOCZĘLI SEZON ZIMOWY 
W Nowosybirsku rozpoczęto sezon 

łyżwiarski zawodami z udziałem ezo 
łowyeh zawodników miasta. Mimo 
silnego rnsoau i  w iatru osiągnięto, 
jak na początek sezonu, dobre wy­
niki. M istrz Nowosybirska Lew­
czuk wygrał bieg na -500 m w cza- i 
de 49,3 sek. oraz 3.000 m — 5:56,3 I 
min. |

W biegu kobiet na 1.500 m z wy- ! 
ciężyła 17-letma Połońska w czasie j 
3:16,0 min,

Dochód z rew ii pływackiej, któ­
ra  odbędzie się w przeddzień, tj. 
20 grudnia, sportowcy postanowili 
przekazać Towarzystwu Przyjaźni 
Polsko . Radzieckiej.

Inne zrzeszenia spo-rtowe podję­
ły  szereg zobowiązań.

+
Sportowcy „S ta li“  Raków w 

Częstochowie postanowili wybudo 
wać dla młodzieży hutniczej Ra­
kowa lodowisko oraz uaktywnić 
sport wśród hutników  przez powo 
łanie do życia nowych sekcji.

Zrzeszenie „W łókn ia rz“  przęsła 
ło Generalissimusowi Stalinowi ży­
czenia oraz zobowiązało się wzmóc 
wysiłek dla umasowienia sportu 
wśród młodzieży włókienniczej i 
zwrócić baczniejszą uwagę na szko 
lenie sportowe oraz ideologiczne 
przygotowania kadr młodych ro­
botników.

Drugie zrzeszenie sportowe w  
Częstochowie „Ogniwo“  przesiało 
Wodzowi proletariatu światowego 
serdeczne życzenia. •

+
Członkowie jednego z najwszech 

stronniej&zych klubów sporto­
wych Pomorza, „Kole jarza“ w  To
runiu powzięli zobowiązanie ukoń ; 
ezenia prac. związanych z przebu I 
dową lodowiska do dnia 21 hm. 
oraz zaopiekowania się I.ZS-em w 
Głębodnie.

Na niezwykłe trudności w po­
bieraniu nauki szkolnej od 3-ch 
miesięcy narażone są dzieci wsi 
Dzierzgów gminy Nieborów, liczą 
cej 123 gospodarstwa.

Wieś Dzierzgów posiada własny 
lokal szkolny. Od szeregu lat ko­
rzystały z 4-ro oddziałowej szko­
ły podstawowej wszystkie dzieci 
w  wieku szkolnym w liczbie 60.

We wrześniu rb. nastąpiła 
zmiana, która zagmatwała całą 
sprawy i odebrała połowie dzieci 
możność pobierania nauki.

Sytuacja powyższa powstała z 
zarządzenia władz, które nakaza­
ły:

— aby najmłodsze, a więc 7, 8 
i 9 letnie dzieci z pierwszych 
3-ch o -działów szkoły w  Dzierz­
gowie — chodziły co dzień na 
naukę do odległego o 4 kilom e­
try  Bełchowa
— dzieci (-go oddziału szkoły z 
Befchowa — aby chodziły' co 
dzień ło  Dzierzgowa,

— nauczyciel z Dzierzgowa ■ po 
lekcjach z jednym oddziałem w 
Dzierzgowie — aby codziennie 
chodził na wykłady do oddalo­
nego o 4 kilom etry Belchowa.

Zmuszając do tąkich codzien­
nych podróży 3/4 młodzieży szkol­
nej z Dzierzgowa i 1/4 młodzieży 
z Belchowa oraz nauczyciela z 
Dzierzgowa do odbycia co dzień 
pieszo tam i z powrotem 8-io k i­
lometrowej podróży — w ynika ten 
skutek, że dziatwa obu gromad 
(ponad 60 dzieci) oraz nauczyciel 
muszą co dzień odbyć 500 kilome­
trów drogi,, tracąc czas niepo­
trzebnie. moknąc na deszczu i 
marznąć, a jednocześnie niszcząc 
obuwie.

Taka uciążliwa sytuacja spowo­
dowała ten skutek, że połowa naj 
młodszych dzieci z Dzierzgowa', tj. 
z i-go i z 2-go oddziału, licho o- 
dziana, zupełnie nie chodzi do 
szkoły w Bełchowie.

Meldunki z kraju

Jak przebiega akcja zmalczania 
analfabetyzmu

■  B U K O W IE C  Z L IK W ID O W A Ł  A N A L F A B E T Y Z M .
SS B IE D A  Z FR E K W EN C JĄ .
■  C Y G A N IE  —  W ZO R O W Y M I U C Z N IA M I.
E3 K TO  O D ŻEG NU JE SIĘ OD N A U K I.
El D Z IE L N A  D Z IE W C ZY N A .

G DAŃSK
W  końcu listopada na terenie 

Woj. gdańskiego czynnych było po 
nad 900 kursów początkowego czy 
tapla i pisania oraz 70 ośrodków 
nauczania dla analfabetów. Ogó­
łem na terenie województwa z na 
uki podstawowej korzysta. 19 tys. 
uczniów, tj, 78 proc. zarejestrowa­
nych na terenie województwa anał 
fabetów ; półanalfabetów.

Dwie gromady pow. starogardz. 
kiego: Bukowiec i Hermanowo zli 
kw idow ały całkowicie analfabe­
tyzm na swoim terenie. We współ 
zawodnietwde powiatów w  l ik w i­
dacji analfabetyzmu przoduje w 
obecnym okresie pow. wejherow- 
ski, gdzie czynnych jest 40 kursów 
z 2.000 słuchaczy.

+
W R O C ŁAW

W  ramach w a lk i z analfabetyz­
mem, zorganizowano dotychczas 
170 kursów  nauki początkowego 
czytania i pisania, które obejmują 
3.550 uczestników. Ponadto zorga­
nizowano 9 kursów repolonizacyj 
nych, obejmujących 230 uczestni­
ków.

Największym mankamentem w 
akcji zwalczania analfabetyzmu 
jest słaba frekwencja słuchaczy 
kursów.

W  obszernej dyskusji zebrani o- 
m aw iali zagadnienia w a lk i z anal 
fabetyzmem stwierdzając, że jej 
'powodzenie zależy w  dużej mierze 
od zwiększenia aktywności w  tej 
dziedzinie organizacji SDoieczmych 
i zawodowych oraz całego społe­
czeństwa W rocławia.

+
JAW OR

We wsi Paszowice w pow. ja­
w orskim  zarejestrowano 47 anal­
fabetów, wśród nich 34 cyganów, 
którzy przed wojną mieszkali w  
Stryju zajmując się kowalstwem i 
ślusarstwem, a w r. 1946 wiraż z in 
nymi repatriantam i p rzybyli na 
Dolny Śląsk, osiedlili się w Paszo­
wicach i  pracują na ro li. Czują się 
Ui dobrze i współżyją zgodnie i  lud 
nością.

Na kurs początkowego naucza­
nia zgłosili się niemal wszyscy cy­
ganie (z wyjątkiem  k ilku  kobiet) i 
są najpilniejszym i słuchaczami: 
uczęszczają na naukę regularnie i 
zapewniają, że w ytrw a ją  w pracy 
i złożą egzaminy.

+
B IA ŁY S TO K

W  pow. bielsko - podlaskim w 
gminie Narew obywatelka Iwa- 
niuk ma 3 córkj analfabetki. Dwie 
z nich — to już dorosłe panny, 
najmłodsza ma lat 13. C órki nie 
uczęszczały ani jednego dnia do 
szkoły i obecnie po zorganizowa­
niu kursu odżegnują się od naiuki. 
Obywatelka Iwani.uk zajmuje się 
zawodowo znachorstwem. Córki 
odbywają praktyką przy matce, 
która tw ierdzi, że znajomość czy­
tania i pisania jest im  zbędna.

Obywatelka Iw aniuk m y li się 
głęboko. Rozwój .oświaty na wsi 
uczyni wkrótce je j fach niepo- 
płatnym.

+
WOJ. W A R SZA W SK IE

W  Rembertowie nauczyciel Jó­
zef Czech prowadzi bardzo intere­
sujący kurs i cieszy się ogromnym 
poważaniem i  autorytetem wśród 
uczestników'. Po dwu miesiącach 
nauki wszyscy uczestnicy kursu 
piszą i czytają. K ierow nik kursu 
dokłada wszelkich starań, aby za­
jęcia były urozmaicone i  a trakcyj­
ne. Jego córka studentka pomaga 
mu wydatnie w  pracy recytuje 
wiersze, opowiada humoreski itp.

+

d o l n y  Śl ą s k

W  okresie największego nasS«- 
nia w a lk i o frekwencję na k u r­
sach początkowego nauczania, ti. 
w  miesiącach letnich 17-letnia 
członkini ZMP, uczennica liceum 
Pedagogicznego z Sulęcina, zorga­
nizowała w  Świebo-dzdmie kurs zto 
żony z 55 osób i sama go prow a­
dziła.

Plantator buraka cukromego 
mynalazł opielacz do burakom
Centralny Związek Plantatorów 

Roślin Okopowych przyznał wysoką 
premię przodownikowi konkursowej 
uprawy buraków, plantatorowi Jano 
wi Więcławowi z gromady Zabłoto 
w woj. wrocławskim, za własnoręczne 
skonstruowanie 16 sztuk opielaczy 
ręcznych do buraków cukrowych.

Ob. Jan Więcław rozdał skonstru­

owane przez siebie opielaeze swoim 
sąsiadom, dzięki ezemu plantatorzy 
w gromadzie Zabłoto mogli wykonać 
prace pielęgnacyjne znacznie taniej 
i szybciej. Ob. Więcław nie poprze­
stał na wykonaniu 16 aztuk opielą, 
czy, lecz przystąpił jtrż do pracy nad 
dalszymi, w które chce zaopatrzyć 
sąsiednie gromady.

TAB/LA WYGRANYCH 57 LOTERII
7-ty dzień ct^gnienia łV -e  k!«*y

Wygrane pooOO.OOO zł padły na 
N r N r: 2408 81658.

Wygrane po 200.000 zł. padły na 
N r N r: 3151 17237 67935 8 7395
98818.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
N r N r: 4772 7521 17068 28697 31726 
35060 46073 4S824 54524 59276
62270.

Wygrane po 40.000 zł padły na N r 
N r: 3061 9241 21858 30326 60294
76685 93021 99947.

Wygrane po 1G.000 zł padły na N r 
N r: 8497 10574 14264 21941 22825 
27376 34988 35389 36609 37368
41427 46S50 47714 50111 50944
54092 55154 56420 58471 60760 63470 
GS671 71909 72286 74389 74451 75551 
75643 77670 77847 83803 88757
95595.

Wygrane po 8.000 zł padły na N r
358 829 1092 1251 1599 2135 3163 

3419 43261 4354 4725 5057 5774 5913 
6871 7961 9874 9983 10728 10839 
10972 11416 11813 12435 13217
13656 14620 14695 16426 16888
17031 17145 17595 18439 18490
20269 21329 22532 22986 23191
23635 24627 25085 26051 27031
28002 28759 29196 30423 31453
31979 82307 32520 33180 33589 34765 
35944 36123 36190 38016 38397 39241 
40351 41001 42492 42617 43026 43266 
43296 43469 44259 44680 44682 44749 
45136 45827 46529 48794 49670.

50053 50982 50778 50999 51083 
54587 56745 57262 57305 57539 58996 
G0185 60753 61037 61420 614S7 62318 
63359 63416 65329 65755 66098 66098 
66237 67133 67404 67889 68210 68226 
68467 69043 69362 69362 69443 C9630 
69896 71225 72189 74491 7453" 75365 
73503 77093 77846 7S936 79021 79287 
79319 81847 83324 85016 85418 85724

Dalszy ciąg wygranych

88546 91079 91681 91741 91805 9186« 
92605 92779 93194 93247 93724 94433 
95929 96488 96730 97001 98285 98634 
98823 99479.

Wygrano po 4.000 zł

20025 51 133 214 372 6 92 446 84 
524 613 711 70 820 947 59 21010 95 
132 53 283 5 364 89 93 462 90 554 91 
2 620 58 706 872 936 56 78 83
22022 73 136 78 218 78 80 522 37 64 
618 95 703 38 45 55 69 95 851 23002 
15 79 113 58 88 266 71 93 322 39 422 
515 663 720 97 805 40 55 99 »05 26 
39 65 71 95 24024 31 54 220 317 24 
36 93 437 52 80 508 62 75 720 66 9 
91 857 64 74 918 23 36 61 25035 145 
68 252 81 374 421 71 551 93 613 714
33 96 835 46 72 935 6 26116 59 64
204 53 S4 6 98 345 93 413 82 514 20 
30 63 74 87 650 767 74 8 872 80 3 901 
15 98 27062 108 22 89 239 92 342 439
87 506 77 97 634 67 73 87 709 20
828 31 4 87 910 28050 133 229 336 36 
488 501 619 35 728 804 911 25 97
£9080 161 300 50 410 9 28 47 64 568 
607 53 70 92 713 57 934 67 82 91

30004 16 136 60 88 201 25 36 93 324 
66 400 25 El 99 512 71 93 632 52 62 
81 9881 98 729 48 96 861 31030 66 167 
•70 213 303 76 410 20 32 67 87 502
612 23 64 708 42 849 58 78 805 81
32021 98 100 277 320 4£4 84 93 555
63 8 714 43 877 936 78 33001 120 206 
8 58 71 84 343 407 10 34 94 729 83 
95 99 821 58 82 924 9 58 34062 123 
254 71 4 418 24 68 566 645 54 61 87 
766 75 99 960 35147 75 8 200 8 36 86 
367 485 7 8 509 89 60S 18 53 94 702 
97 835 999 36125 245 58 64 73 318 82 
441 4 91 560 613 8 76 97 746 303 52 
90 992 37153 62 70 274 92 431 55 73 
792 875 924 65 38005 9 18 59 98 103
34 65 97 9 253 373 502 29 4! 5 728
64 883 924 35 7 58 39023.

podany będzie jntro.
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Święta »za pasem«

Paczki żyinnościoiue dla śiniata pracy 
przygotowuje PCH

i  Î a î*Î V>1 l Tś l l  c n k ia  io îô rla M  «ua i-c łauTP jtr P P T J **-»

!»Praha« na Pradzerana« na rran ze

Jedenaste kino daje Warszawie
»Film Polski«

Jak ten czas szybko leci —  m y ś li sobie niejeden w arszaw iak, 
spoglądając na datą 24 grudn ia  —  św iąt a „Bożego Narodzenia" 
za pasem. A by to sobie uśw iado m ić nie trzeba zresztą zaglądać 
do kalendarza, w ystarczy ty lk o  przejść się u licam i miasta, a do­
strzeże się na każdym  k ro ku  ruch przedświąteczny.

W ystaw y sklepowe p rzyb ra ły  , m ują  się rzesze najm łodszych, 
ju ż  odśw ię tny w ygląd. Na w ie lu  p rzy lep ia jąc zaciekawione nosy 
ustaw iono małe, zgrabne, z ie lo­
ne cho inki, p rzybrane różnoko­
lo ro w y m i św iecide łkam i, b ia ły ­
m i w łosam i an ie lsk im i i łańcu­
cham i. Pod n im i leżą prezenty 
„gw iazdkow e“  —  książki, a lbu­
my, wieczne pióra, kupony matę 
r ia łó w  z za tkn ię tym i św ie rkow y 
m i gałązkam i.

P rzy sklepach z zabaw kam i i 
lobam i cho inkow ym i za trzy-

Swietlice 
p r z y  uszystkich 

wyższych uczelniach
Komitet warszawski Federacji 

Polskich Organizacji Studenckich 
podjął zakrojoną na szeroką skalę 
akcję organizowanie świetlic studen 
ckich przy wszystkich wyższych u- 
czelnlach Stolicy.

W świetlicach zostaną zorganizo­
wane zespoły artystyczne oraz wy­
dawane będą gazetki ścienne.

W najbliższych dniach studenci 
warszawskich wyższych uczelni na­
wiążą współpracę ze związkami za­
wodowymi. Przewiduje ona popular 
no - naukowe odczyty studentów w 
świetlicach robotniczych i pogadan­
ki robotników w świetlicach studen­
ckich.

Monopol Tytońiotry 
opiekuje s ię  szkołą

Z ramienia organizacji pracowni­
czych powstał w Dyrekcji Polskiego 
Monopolu Tytoniowego Szkolny Ko. 
a ite t Opiekuńczy przy Gimnazjum 
» Liceum Mechanicznym im. Stefana 
Starzyńskiego w Warszawie.

Komitet wykonuje swoje zadania 
w zakresie programu prac komisji; 
naukowo-wychowawczej, kulturalno, 
rozrywkowej, dożywiania, wczasów, 
finansowej i gospodarczej.

Komitet zorganizował bezpłatne do 
żywianie 200 uczniów w okresie skla. 
dania przez n'ch egzaminów czeladni, 
czych, pokrył roczny niedobór sto. 
łówki uczniowskiej, zorganizował 
wystawę prac uczniów, ufundował 30 
nagród książkowych dla uczniów wy

do szyb w ystaw ow ych.
—  Jasiu, chodź już —  m ów i 

matka, ciągnąc za rękę pięcio let 
niego chłopca.

A le  z Jasiem trudna  sprawa, 
uczepił się k la m k i i  ani rusz. 
P luszow y miś jest tak p iękny  i 
tak  by się nadał na prezent 
gw iazdkowy...

U licam i przejeżdżają p la tfo r­
m y naładowane choinkam i. W 
ty m  ro ku  w arszaw iacy nie po­
trzebu ją  się m a rtw ić  b rak iem  
choinek. Jest ich dużo, dla każ­
dego w ystarczy, a p rzytem  sprze 
daż ich jest «■’ -’y-ze zorganizową 
na.

Dotychczas rozsprzedano już 
trz y  w agony czyli 16.000 sztuk 
drzewek. W  najb liższych dniach 
p rzew idyw any jest dalszy trans 
port.

W  tram w a jach  słyszy się przed 
świąteczne rozm ow y w  rodza ju : 
—  „Wyjeżd." i  na u rlop ! W ra ­
cam na św ięta do rodz iców !“  —  
Dwóch studentów  z n a rtam i na 
plecach obwieszcza głośno w y ­
jazd w  góry. Spędzim y św ięta w  
Zakopanem, do zobaczenia za 
dwa tygodnie!

We w szystk ich  punktach sprze 
dąży deta licznej Państwowej 
C en tra li H and low ej, W arszaw­
skiej Spó łdz ie ln i Spożywców o- 
raz C en tra li R ybnej panuje oży 
w io n y  ruch. W  porów nan iu  z 
pierwszą dekadą listopada, de­
kada g rudn iow a przyn ios ła  b a r­
dzo pow ażny wzrost, obrotów .

PCH przygotow uje  paczki żywno 
ściowe dla św iata pracy. Można 
je nabywać w  w olne j sprzedaży 
i  składać zamówienia.

Cena paczek żywnościowych 
wynosi od 50 do 2000 zł. Paczki 
zaw iera ją : kakao, ryż, fig i, p ie r­
n ik i, budynie, cuk ie rk i, w ino.

Oprócz paczek żywnościowych 
w  sprzedaży są także paczki ze 
słodyczami dla dzieci.

Szczególnie * ożyw iony ruch 
przedśw iąteczny daje się zaob­
serwować w  Bazarze Ludow ym  
przy u l. Koszykow ej oraz w  do­
mach odzieżowych WSS. Stoiska 
Bazaru Ludowego sprzedają w  
zwiększonej ilośc i a trakcy jne  ar 
ty k u ły  świąteczne oraz wszelkie 
to w a ry  spożywcze i  w łó k ie n n i­
cze. Dużym  popytem  cieszy się 
konfekcja  damska i  męska oraz 
galanteria.

Dobrze zaopatrzony rów nież 
dzia ł sprzedaży zabawek tzw . 
ra j dziecięcy i  stoiska robót ręcz 
nych. (!**)•

„F ilm  P o lsk i“  zakończył prace inw estycyjne  w  W arszawie na 
rok  1949 okrągłą dziesiątką k in  noteatrów . Prócz istn ie jących już  
dawniej *  sal k inow ych  oddano do uży tku  4 nowe, w ybudowane 
od fundam entów : „1  M a ja “ , „S to licę “ , „O chotę“  i  „W — Z " Zaspo­
k o iły  one częściowo potrzeby mieszkańców* M okotowa, W o li 
i Pragi. Zaznaczamy jednak, że ty lk o  „częściowo", gdyż za in tere­
sowania i  zam iłow ania w idow iskow e s to licy w ym agają jeszcze 
co na jm n ie j 5 sal k inow ych.

Już za k ilk a  m iesięcy rępertu  
a ry  dz ienników  warszawskich 
wzbogacą się o dw ie nazwy: 
„M oskw a“ i, „P raha “ , P ierwsza 
— to  nowoczesny gmach u w y ło  
tu  u lic y  R akow ieckie j, znany do 
brze mieszkańcom M okotowa 
p raw ie  —  niestety! —  od roku... 
W  ciągu tego czasu wykończono 
budynek zaledwie w  stanie suro­
w ym . Przyczyną b y ł b ra k  odpo­
w iedn ie j dokum entacji technicz­
nej. Obecnie trudności te zostały 
już  usunięte, i  —  ja k  każdy mo 
że się przekonać —  dalsze prace 
prowadzone są „pe łną  parą .

Znacznie w ięcej zrobiono już 
w  budynku  k ina  „P ra h a 1', k tó re

»Rozpieracie« spisali .się dzielnie 
przy budoinie kolektora

Na Pradze, p rzy u lic y  M od lińsk ie j zakończono w czoraj prace 
przy budowie nowego ko lektora . Zarząd M ie jsk i M iasta W arsza­
w y  u d z ie lił k re d y tó w  na budowę, k tó rą  przeprow adziło  M ie jskie  
Przedsiębiorstwo Wodociągów i  K ana lizac ji.

Nowy kanał liczy 1785 metrów 
długości. Ogólna waga zużytych do 
budowy materiałów, jak piasek, 
cegła, beton i żw ir, wyniosła 2200 
ton. Termin prac /»kreślonych har 
monogramem upływał 31 grudnia. 
Tymczasem już 26 listopada zakoń 
czono roboty programowe i przy­
stąpiono do prac, nie objętych pla 
nem. Pomyślne w yn ik i osiągnięto

Robotnicze zobowiązania 
celem uczczenia 

70-lecia urodzin Józefa Stalina
Szarokremowy rząd nowych do­

mów, tworzących w nieregulowanej 
lin ii ścianę ulicy Leszno, to przed­
murze „Muranowa", największego 
osiedla mieszkaniowego. Tti osiągane 

różniającycb się w postępach w na. są rekordy budowlane, tu też. robot., 
uce szkolnej, oraz 5 nagród na kon. nicy i inżynierowie dbają nie tylko 
kurs_ referatów uczniowskich o z n a . o wykonanie, ale i przekroczenie 
czeniu przyjaźni polsko-radzieckiej, planów produkcyjnych.

D Z IŚ  u: W A R S Z A W IE
TE A TR Y

P O LS K I (Karasia 2), godz. 19 „L u b o w  
Ja row a ja ".

NARO DO W Y „Jegor Bulyczow 1 In n i • 
godz. 19.

W SPÓŁCZESNY (M okotowska n r 13); 
godz. 19. „W  pewnym  m ieście“ .

K A M E R A L N Y  „M łoda gw ard ia“ , go­
dzina 19.

M A Ł Y  (Marszałkowska 81): godz. 19 
„G łu p i Jakub".

R O ZM AITO ŚC I (M arszałkowska n r 8): 
godz. 15.30, 19. „T u  m ów i T a jm y r". 
— fe s tiw a l sztuk radzieckich.

NOW Y (Puławska n r  39); godz. 19 
„M ąż przeznaczenia", „A u ro ra " .

O BJAZDOW Y TEATR  DOMU w. p. 
(K ró lew ska 13), godz. 18.30 „M a tka ".

SYRENA (L itew ska n r  3); godz. 19.15 
„S praw a  o Czardaszkę“ .

LUDO W Y TE A TR  M U ZYC ZN Y ; godz. 
19 „N es te rko ".

TE A TR  D Z IE C I W AR SZAW Y (ul. Ko 
no pn lck le j S, „O gn isko“ ): „U lica  A nny 
R udenko", w  niedziele o godz. 12, w 
dn i powszednie ty lk o  na zamówienie.

TE A TR  L A L E K  „N ieb iesk ie  M igd a ły " 
(Marszałkowska 69): ba lladą Adama M ic 
kiew icza „P an i Tw ardow ska" (z w y j. 
poniedzia łków ) o godz. 13 na zamówie­
nie szkól 1 In s ty tu c ji w  niedzielę i  świę 
ta o godz. 13 dla pub licz .ości.

K IN A
A T L A N T IC  (Chm ielna 33): „W ilcze  do 

ły "  godz. 16.30, 21.15. Zw . Zaw. 19, w 
n iedzie lę 14.

P A L LA D IU M . (Z łota n r  7-9); „O dpo­
w iedź" i „Szeroka droga" prąd. polsk. 
godz. 19, 20.30. Zw . Zaw. 17, w  nledz. is .

STYLOW Y „D zień  zwycięskiego k ra ­
ju " ,  godz. 17, a i, zw . zaw . 19.

PO LO N IA  (M arszałkowska 56): „G órą 
dziewczęta", godz. 14, 16, 18. Zw. Zaw. 
20.

OCHOTA. (G rójecka 65): „Opowieść t> 
prawdziwym człowieku", godz. 17, 21, 
ZW, Z»W, 19, w  nledz. 1!.

W—Z (Leszno 135/137); „O statn ia  n o c ' 
godz. 17, 21, Zw. Zaw. 18, w  niedzie­
lę 15.

1 M a j /  (Podskarbińska 6): „W schód 
n ie  z a lo ty " ,  g . 17, 21. Z w .  Z a w . 19, w  
nledz. 13.

TĘCZA (Suzina 4); „O dpow iedź ", 
„Szeroka droga", godz. 17, 21, Zw'. Zaw 
19, w  niedz. 15.

SYRENA „S po tkan ie  nad Łabą",
godz. 17, 21, Zw . Zaw. 19, w  nledz. 15.

STO LIC A (N arbu tta ): „D u b ro w sk i"
17, 21. Zw . Zaw. 19, W niedz. 13.

PROGRAM R AD IO W Y
P IĄ T E K , 16 G R U D N IA  

Program  I
8,40 Muz. 8.55 Szkol, gazetka radiowa.

9.15 Wszechn. 9.35 Muz. 10.00 Skrzynka 
PCK. 10.10 Aud. dla przedszkoli. 10.30 
Muz. 10.55 Aud. szkol. 11.15 „N iz in y "  
pow. 11.35 „M uzyka dw u fo rte p ia n o w j. 
12.00 Dziennik 12.25 Muz. 12.30 Aud. dla 
wsi. 12.55 Mel. lud . 15.00 D zienn ik . 16.20 
L u d w ik  van Beethoven — K om pozytor 
tygodnia. 17.00 Muz. rozr. 17.30 „S łońce I 
nad stepem " — pow. 17'50 Auit’ ' muz. 
18-20 „Podżegacze" -  n  fragm . pow. 
18.40 M uzyka z p łyt* 19.00 Aud. Centr. 
Rady Zw. Zawodow'ycb. 19.15 „N a  Muz. 
fa l i" .  20.00 D zienn ik . 20,40 Wszechnica.
21.30 „K ra w ę d ź " — słuchowisko. 22.10 
Aud. muz. 23.00 Ost. w iad. 23.10 Muz.

P rogram  I I
5.15 Slreszcz. w iad. 5.20 K oncert dla 

świata pracy. 6.00 Streszcz. w iad. 8.15 
K once rt poranny. 6.45 D zienn ik . 7.10 Mo 
zaika muzyczna. 8.00 Muz. 8.15 Wszechn.
13.30 Muz. 14.15 Muzyka popularna. 15,00 
„M ów ią  książki" — pog. 15.10 Aud. dla 
szkół popołudniow ych — „S po tkan ie  re 
S ta linem ". 15.30 Aud. dla św ie tlic  dziee. 
(5.50 Muz. 16.00 D zienn ik . 16.35 Arie I 
fragm enty  operowe. 17.00 K once rt. 17.48 
„K ongres Z jednoczeniow y" — audycja 
SP. 18,00 Z k ra ju  1 ze świata, 18.15 Me­
lodie św iata. 18.40 Wszechn. 19.0« Przed 
siedemdziesięcioleciem .Józefa S talina
19.15 K once rt sym f. 20.00 Dziennik. 20.40 | 
Muz. 21.00 „Pow ieść o Arsenie". 21.20 i 
Muz. tanecz. 22.OO U tw o ry  skrzypcowe.
22.15 K oncert. 23.00 Ost. w ild .. 23.15 Aud. 
muz.

Od Wilku dni tła świeżych nrurach 
bloków wiszą transparentv, wykazu. 
żujące, że załoga PPB-- BOR podjęła 
zobowiązania z okazji 7ft.V"ia roez 
nicy urodzin J. Stalina;

„Załoga Muranowa r honorem 
wykona ¡obowiązania powzięte w 
związku z uczczeniem urodzin J. Sta. 
lina . „Zwiększeniem wydajności 
pracy najlepiej uczcimy 7 n j* r :e twa 
dżin J. Stalina".

Ze hasła te mają real.re pokrycie, 
świadczą cyfry: „Muranów S" zo. 
bowiązał się w budynku 36 wykonań 
znacznie przed lęrnyne.m 2.100 m 
sześć, murów i 2.200 m kw. stropów.

Załoga „Muranowa C" na 7 dni 
przed terminem odda do użytku 9 blo 
ków

Na osiedlu Mirów, zespól szklar. 
ski Sitarka i Strugarka oszklił w cią 
gu dwóch dni (wraz z cięciem szkłaj 
50 m kw., wykonując w ten sposób 
Ó25 procent normy.

20 m ilionów  zł na SF$ 
ofiarow ała »Spólnota*
Spółdzielnia Pracy' i Użytków»', 

ków „Spólnofca” , na wniosek akty­
wu partyjnego i Rady Pracowniczej. 
chcąc zamanifestować swoją wolę 
budowy Polski Socjalistycznej, po- 
■stanowiła przekazać 1  części wygo­
spodarowanych w roku bieżąc) ¡U 
nadwyżek gumę zł 20.000.OOn rs 
SFOS,

Km. 1.054/4»

O b w i e s z c z e n i e

o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego W 

Warszawie, rewiru 3, mający kan­
celarię w Wa» .¿awie, ul. Skary­
szewska nr 6, na podstawie art. 602 
k, p. c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 20 grudnia 1949 r. o 
godz. 11 w Warszawie, ul. Styki 
nr 10-a odbędzie się 1-sza licytacja .
ruchomości, należących do firm y  nie "Widać tylko

dzięki wprowadzeniu w ielu ulep­
szeń technicznych i materiałowych 
oraz dzięki współzawodnictwu pra 
cy.

Mimo trudnych warunków, w ja 
kich trzeba było wykonywać pra 
ce ziemne, robotnicy zatrudnieni 
na budowie przekraczali normy 
pracy. Najlepiej spisali się ..roz­
pieracie“  przy wykopie: Brodo­
wi«?, -Piętak i .Juda,- Niemniej 
»prawnie pracowali murarze Czar 
nula, Batajezyk i Zawadzki.

Dzięki sprawnej organizacji "pra 
cy osiągnięto znaczne oszczędno­
ści. Koszty robót, mimo zwiększo 
nego ich zakresu zmniejszyły się 
O 90 m ilionów  złotych (w  robociź- 
rre i materiałach).

Ukończenie budowy nowego ka­
nału ma dla prawobrzeżnej Y,Tar- 
szawy ogromne znaczenie. Przede 
wszystkim umożliw i ona skanali­
zowania Żerania, Ś liwic i najb liż­
szych okolic tej części Pragi. Jed­
nocześnie nowy kolektor będzie, 
odprowadzał wszystkie ścieki Pra 

-;gi do projektowanej oczyszczalni, 
która powstanie na Żeraniu lub 
Kępie Potockiej. Przyczyni się to
do uwohńenih wód "Wisły od zanie 
czyszczeń, spowodowanych odply 
wem ścieków miejskich.

mieści się oczywiście na... P ra­
dze p rzy  u lic y  Jag ie llońskie j.

1.500 M IEJSC
P rzy  pracy zastajem y znanych 

nam  już  robo tn ików  z Państwo 
wego Przedsiębiorstwa B udow la 
nego n r  1. M ają  on i za sobą k i l  
kanaścia k ilo m e tró w  m urów  i 
rusztowań we w szystkich częś­
ciach W arszawy. Teraz w yko ń ­
czają o lb rzym ią , pó łokrąg łą  halę 
k inową, k tó ra  pomieści ponad 
1.500 w idzów .

P ro jektodaw ca gmachu, taż. 
Łysakow ski, skorzysta ł w ie le  z 
w zorów  zagranicznych nowoczes 
nego budow n ic tw a  w idow iskow e 
go, przede w szystk im  radzieckie 
go i czechosłowackiego. Tak" w ięc 
urządzenie w ew nętrzne i  system 
ogrzewania opa rty  będzie na do­
świadczeniach w ie lk ic h  k in  
moskiewskich.

s z k l a n e  Śc i a n y

Z trzech stron  elewacja now e­
go k ina  zabłyśnie w ie lk im i, lśn ią  
cym i szybami. Będą to  w łaśc i­
w ie  szklane ściany, k tó re  zapew 
nią w nę trzu  m aksim um  św ia tła  
i w idoczności. Jedna z h u t podję 
ła się specjalnie odlania odpo­
w iedn ie j w ie lkośc i ta f l i  szkla­
nych. Zam ówienie to w ykonane 
będzie już na wiosnę przyszłego 
roku  i w  żadnym  w ypadku  nie 
opóźni te rm inu  zakończenia ro­
bót..

Objętość budynku, wynosząca 
ponad 23.000 m sześć., um oż li- 

1 w i dogodne rozmieszczenie

w szystkich urządzeń w ew nętrz­
nych. Specjalna g a le ry jka  połą 
czy „Prahę'* z sąsiednim budyn­
k iem  a d m in itra cy jn ym  „F ilm u  
Polskiego“ .

O G R ZEW AN IE  W... SCHODACH
Nowością, je ś li chodzi o tego 

typ u  budow nictw o, będzie zasto 
sowanie tzw . k lim a tyzacy jnego  
systemu ogrzewania. G łówne 
przew ody cieplne, zainsta low a­
ne w  obudowie schodów, dopro­
wadzą pow ietrze do w szystkich 
zakątków  w idow n i. Ze w zglę­
dów bezpieczeństwa kabina ope 
ra to rów  znajdzie pomieszczenie 
praw ie  na zewnątrz h a li k inow e j 
i  połączona będzie z u licą  osob­
n ym i schodami żelaznym i.

W  lecie odpow iednią tem pera­
tu rę  u trzym a  specjalna sieć w en 
ty la cy jn a , połączona z ekshau- 
zatoram i -  odkurzaczam i.

K A W IA R N IA  POD RĘKĄ
A m ato rzy  ka w y  i  ciastek znaj 

dą w  k in ie  „P raha “  rów n ież coś 
dla siebie. Jedną trzecią  holu, 
podobnego raczej do fo ye r no­
woczesnego tea tru , za jm ie p rzy ­
tu ln a  kaw iarenka, p ra w d z iw y  
zakątek odpoczynku d la spragnio 
nych ka w y  kinom anów .

K in o  „P ra h a 1*, k tórego o tw a r 
cie nastąpi przypuszczalnie w  
m aju  przyszłego roku , będzie 
w ięc z pewnością „os ta tn im  k rz y  
k iem “  budow n ic tw a  w id o w isko ­
wego i  zadow oli na jbardz ie j w y  
magających zw o lenn ików  k u ltu  
ra ln e j ro z ryw k i.

W  odniesieniu do P rag i —  te j 
bez cudzysłowu —  należałoby 
sobie jeszcze życzyć, aby n a jb a r 
dzie j upośledzona część dz ie ln i­
cy —  Targów ek —  o trzym a ła  
rów nież nową salę k inow ą.

(jo k j

W ędrowne i stałe obozy 
dla młodzieży szkolnej

W stolicy odbyło się pierwsze w 
roku szkolnym 1949/50 zebranie Zrze 
szenia Kót Krajoznawczych Młodzie 
ży Szkolnej okręgu -warszawskiego.

Tematem zebrania było omówienie 
planu pracy na rok szkolny 1949/50. 
M. in. przewiduje się w miesiącach od 
stycznia do marca 1950 r. zorganizo­
wanie wycieczek dla młodzieży szkol 
nej do okolic podwarszawskich, w 
następnych zaś miesiącach: maju i

czerwcu młodzież zwiedzi Mazury t 
Puszczę Kampinoską.

Poza tym zorganizowane zostaną 
dla młodzieży szkolnej wakacyjne 
wędrowne i stałe obozy wycieczko* 

we.
Spośród członków kół krajoznaw­

czych młodzieży szkolnej skierowano 
20 osób na kurs dla przewodników 
po trasie W—Z, zorganizowany przez 
Polskie Towarzystwo Krajoznawcze.

Czyżby zmierzch fofoplastikonu?

Nieznane kraje, zabytki i pamiątki
pokazuje aparat starszy od kina

W środku ciemnego pokoju stoi wielka, owalna szafa. Wokół niej 
siedzą ludzie, którzy tu przyszli popatrzeć na obcy, daleki świat, tak 
mało zrrsuy. a tak bardzo plastycznie pokazywany przez ten dziwny 
aparat.

Nie znano jeszcze nuchoomych k i­
nowych obrazów, a już zachwycam«, 
się wyrazistością i żywością zdjęć 
stereoskopowych. Dais istnieje już

ryeh materiałów, ocalałych w K ra­
kowie — ¡informuje obsługą fotopla 
stikcmiu. Oprócz zawsze aktualnych 
zdjęć przyrody, albo takich tema-

kino, ale fotoplastikon ma nadal licz tów, jak  rzeźby Louvru, czy też Flo
nych zwolenników i swoją rację by­
tu.

Właśnie „idzie” Portugalia. K raj 
leżący w Europie, ale jakże egzo­
tyczny, Oglądamy z -wielkim zain­
teresowaniom, zamki o bogatej or­
namentacji i wspaniałych wnę­
trzach. W idzimy dawno wyschłe 
fontanny, bogate wnętrza kości«!-'

ludz; : potomków
przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj- i tych, którzy wła sną nędzą i znojem
r»ych i Drogowych Fr. Marten* i S-ka i wybudowali te wspaniałości.

t oi p. składających rię i  m>- 
szyn-Y do łiezema, oszacowanych na 
łączną itnftfl t ł  200.000.

Ruchomości można oglądać w
dniu licytacji w miejscu i czasie wy­
żej oznaczonym,

Dnia 12 grudnia 1919 I.
Komornik

1534R

«-92595

— Istotnie, korzystamy ze *ta-

rencji, materiał jest przestarzały.
Drażą wartość archiwalną ma seria 
zdjęć Warszawy sprzed 50 laty. Ro

biliśmy sami stereskopowe zdjęcia 
z trasy W—Z i Mazur, ale nie ma­
my na ich wykończenie funduszy.

Sądzimy, że w sytuacji, kiedy k i­
no z braku sprzętu i pomieszczeń 
nie może jeszcze dotrzeć do wszysfc- 

I kich, istnienie fetoplastikomów był<>- 
' by rzeczą korzystną.

Unowocześnienie materiału poka­
zowego (co nie jest przecie związa­
ne z dużymi kosztami), stworzyło­
by wartościową naukowo - poznaw­
czą placówkę.
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»DROGĘ WSKAZAŁ STALIN «
Wspomnienia ro b o tn ika  m o sk ie irsk ich  zakładom  »Dpnamo

Zakłady przemysłów« „Dynamo” , 
lyrooJy w naszych oczach. Z ma­

łych wafaztatów powstały z czasem 
wielkie hale fabryczne, wyposażone 
w najnowocześniejsze urządzeni*. 
Nie ma dzisiaj przedsiębiorstwa ani 
warsztatu w naszym kraju, w  któ­
rym by nie było „dynamowskich”  
maszyn, sprzętu i  narzędzi.

Praca w zakładach z każdym ro­
kiem staja się lżejsza i bardziej prc 
sta; zautomatyzowano większość » a  
»syn, zainstalowano nowe urządze­
ni« techniczne, dość skomplikowane, 
ale za to ułatwiające pracę, podno­
szące wydajność zakładów.

Zanim się tego dokonało, trzeba 
b> ło wiele wysiłku, trzeba było u- 
mieć pokierować życiem, ponieważ 
nie ty lko przebudowaliśmy nasz* za 
kłady, ale modna rzec, przebudowa­
liśmy ziemię i  społeczeństwo.

Działo się to w dwudziestym czwar 
tym roku. Skromnie wyglądały 
wówczas nasze zakłady: posiadały 
zaledwie k ilka  oddziałów fabrycz­
nych, k ilka  niedużych warsztatów, 
dachy przeciekały, procy było moc, 
człowiek nie wiedział czego się naj­
pierw chwycić. W  kraju budowało 
się szybko gospodarkę narodową. 
Wiele więc jeszcze trudów caekało 
nowych budowniczych. Przecież do 
tego czasu nigdzie ad* było jeszcze 
9oc jaliamu. Dopiero my saeaęliśmy 
go tworzyć. Jak ułoży aię proca ’

Jeden ty lko  człowiek mógł rost- 
strzygnąć to zogadufceło — towa­
rzysz Stalin.

I my z własnym zaproszeniem... Na­
gle otworzyły się drzwi i  oto idzie 
ku nam sasn Józef Wlssarianowicz.

— Bardzo dobrze, towarzysze dy- 
namowcy, żeście przybyli. Wejdź­
cie, proszę.

Potem wziął nas 'za ręce, popro­
wadził do swego gabinetu, prosząc 
byśmy się czuli jak u siebie w do­
mu. Istotnie, gabinet jego do tego 
usposabiał. Urządzony był bardzo 
skromnie...

Józef Wissar łonowi cz usadowił 
naa, przysunął sobie krzesło, usiadł 
obok i spytał uśmiechając się:

— Ano, jak się układają sprawy 
w zakładach ?

Zaczęliśmy opowiadać mu o na­
szych towarzyszach, o tym z jak 
wielkim  entuzjaizmem pracują, nie 
zważając na trudności i ciężkie wa­
runki.

Towarzysz Stalin kiwał głową, 
słuchał uważnie. Potem przymyka­
jąc oczy powiada:

—• A dach u was nad działem od- 
lewniezym jest pewnie Mchy?

Zdumiałem się. „Jak to? — po­
myślałem — państwowe sprawy, 
tyle telegramów, a on dachom się 
interesuje” . Ale Józef Wissariono- 
wics powiedział to tak poważnie, ie  
siłą rzeczy musiałem zrozumieć: 
przecież dach nad oddziałem odlew­
niczym — to sprawa państwowa, to 
też wpływa na rozwój produkcji. 
A produkcja metali wówczas jeszcze

I  dlatego w  poAfetenScu roku 
1934. postanowiliśmy zaprawić Vrwa 
rzysza Stalina do siebie, do naszych
zakładów. Postanowiliśmy też po­
prosić go o wygłoszenie referatu. 
Dynamowska komórka partyjna po­
leciła mm« i  trzem innym towa­
rzyszom zwróeić się do Józefa Wis- 
sarionowdeza, poprosić aby zwiedził 
zakłady. Jadąc do mego myśleliśmy: 
„Czy towarzysz Stalin znajdzie czas 
aby nas przyjąć” . Przybyliśmy do 
Centralnego Komitet« Partii, pa­
trzymy': w poczekalni na stole leżą 
telegramy. Było ich bardzo dużo. 
Spojrzeliśmy na siebie i  zrozumie­
liśmy się bez słów: „W idzisz ii« 
spraw. Wszystko trzeba przeczy­
tać, poruszone spr aw y rozstrzyg­
nąć” . Skrępowało to mg jeszcze 
bardziej, ale przeważ przyjediałiś-

była u nas niedostateczna. Odpo­
wiadamy więc:
. — Przecieka, towarzyszu Stalinie.

Pokiwał głową i  pytał dalej:
— A  piasek dio odlewania form 

przesiewacie ?
—  Nie przesiewamy, Józefie Wis- 

sarioBowicnu.
— Szkoda — odparł.
Długo dyskutowaliśmy. Towa­

rzysz Stalin wypytywał nas o wa­
runki miesatkwniowe, doradzał sorgi 
różować żłobek dla dzieci, żeby ko­
bietom rozwiązać ręce i wciągnąć 
je do pracy w zakładach. Później 
wypytywał o spółdzielnię, pytał eze 
go najbardziej potrzebujemy. My, 
mówiąc szczerze, mieliśmy ochotę 
prosić go o pomoc dla zakładów. 
Ale tu, w jego gabinecie, skąd w i­
doczny był cały kra j, wstydziliśmy 
się mówić o kłopotach naszych za­
kładów. Zrozumieliśmy, że bardzo 
dużo ¡możemy zrobić własnymi ręka 
mi. Odpowiedzieliśmy więc Józefo­
wi Wissarionowiczow::

— Na razie nie potrzebujemy róc. 
Będziemy starali ®ę wyzyskać to, 
co sami posiadamy.

| Pochwalił nas i powiedział, ie 
i człowiek pracujący powinien po go- 
i spodarsku dbać o wspólną włas- 
| ność.

Kiedy poprosiliśmy towarzysza 
Stalina, żeby wygłosił w naszych za 
kładach referat, odpowiedział, ie  w 
najbliższym czasie będzie bardzo

zajęty, ale w dzień obchodu Boczni­
cy Październikowej postara się zna­
leźć czas i  odwiedzi nas. Potem u- 
ściskał nam ręce, życząc owocnej 
pracy.

7 listopada roku 1924, odbyło się 
drugie spotkanie towarzysza Stali­
na z dynamowcami. Tym razem w 
dyskusji bra li udział wszyscy pra­
cownicy zakładów.

Gdy um ilk ły oklaski, Józef "Wis- 
&«,rion,ow'icz powiedział, że referatu 
wygłaszać róe będzie, lecz poprosił 
by zadawano mu pytania, a on bę­
dzie na ni« odpowiadał.

Przez cały wieczór dyskutowali 
i dyr.a,mówcy z towarzyszem Stałi- 
j nem, rozpytywali o przyszłość fcra- 
j ju , o sprawy międzynarodowe, o 
rozbudowę przemysłu. Józef Wi«- 
sarionowścz tłumaczył wszystko 
szczegółowo, a pod koniec dyskusji, 
uśmiechając się, powiedział:

— Towarzysze, wszystko zależy 
od nas samych.

Ód tego czasu słowa te stały się 
myślą przewodnią dynamowców, któ
rzy powtarzali je «¡obie przy wszel­
kich napotykanych trućróościach.

A. Owczinnikow

Elektrospawacz moskiewskich za­
kładów „Dynamo”  im. S. M. Kirowa, 
odznaczany orderem Lenina i orde­
rem Czerwonego Srtandaru.

Odbudoiua zabytków kultury

Józef StaHn występuje na zebraniu robotników fabryki „Dynamo“ tu dniu 7 listopada 1921 roku.
(Do artykułu powyiej)

W Polsce odbudowuje się nie ty l­
ko zburzone w esaffi* wojny mia­
sta, ale również liczne zabytki ku l­
turalne, zniszczone często jeszcze 
przed wojną. Do nich należy ka­
plica piastowska w Cieszynie, zbu­
dowana na Górze Zamkowej w 
kształcie rotundy. Już wprawdzie 
kilkakrotnie wzmacniano je j mocno 
nadwątlone mury zastrzykami z ce­
mentu, ale dopiero teraz rozpoczęto 
gruntowne prace nad je j całkowitą 
rekonstrukcją- Pierwsze zadanie to 
usunięci« wody podskórnej, która 
spowodowała prawdopodobnie za­
padnięcie się kaplicy na głębokość 
jednego metra.

Remont i  rekonstrukcja rotundy 
na Górze Zamkowej prowadzone są 
z zewnętrznej strony murów, jak i 
wewnątrz kaplicy. W toku tych 
prac natrafiono na mitry, stanowią­
ce część zabudowań średniowiecz­
nej części zamku piastowskiego. Już 
na wiosnę roku przyszłego wszyst­
kie prawie prace konserwatorskie 
dobiegną do końca. Kaplica pia­
stowska, jeden z najstarszych zabyt 
ków hiatoryczmych śląska 1 Polski 
odzyska ewój cały blask dawnej 
świetności.

Również aa taranie wielu powia­
tów województwa białostockiego 
przy poparciu finansowym Minister 
stwa K u ltu ry i Sztuki, prowadzi się 
odbudowę i  remont 12 zabytkowych 
kościołów.

Między innymi wykonana została 
już w 70% odbudowa zabytkowego 
kościoła pokamedutekiego z X V II w. 
w Wigrach na Suwalszczyźnie, prze 
prowadzono konserwację murów w 
kościele pomisjonarskian z X V II w. 
w Siemiatyczach, róynkowano i  o- 
szklono kościół gotycki z X V I w. w 
miejscowości Rosochato-Kościelne. 
Zakończono rekonstrukcję kościoła 
pofranciszłiaii«ki«go w Drohicstynie 
n/Bugdem, k tó ry  przykryto miedz-ia 
ną blachą. Przyślą piotio do remon 
tu kościoła barokowego z 1700 r. w 
Szczuczynie, a w zabytkowjTU k!»- 
aatorze w te j miejscowości napra­
wiono (piękny zegar. Ponadto w y­
remontowano kościół gotycki z X V I 
w . . w  Niedźwiactoie, wykonano ro­
boty konserwatorskie w kościele go 
tyckim z X V I w. w Wąsoszu, odno­
wiono kaplicę kościoła z X V II w. w 
Białymstoku ibd.

Jednocześnie w rb. Wojewódzki 
Wydział K u ltu ry  i Sztuki w Białym 
stoku prowadzi systematy <raną oabu 
dowę wielu innych, zrószczoncyh w 
czasie działań wojeimych, zabytko­
wych. hodowli. I  tak wykonano ro­
boty murarskie w południowym 
skrzydle w dawnym pałacu Ghod- 
kiewiczów w Supraślu, zabezpieczo­
no synagogę w TySsocinie, zńkońcso 
no prace konserwatorskie dawnej lo 
ży masońskiej w Białymstoku, prze­
znaczonej na bibliotekę miejską o­

j raz poczyniono znaczne postępy 
i przy odbudowie pałacu Braróckich 
! w Białym stoku, gdzie w korpusie 
głównym budynku wykończono już 
m ury wewnętrzne I I  p iętra, a pra­
we skrzydło otynkowano.

Oczy Polaki skierowane są jednak 
glówmie rm. odbudowę Starego Mia­
sta w Warszawie. Z dzielnicą, fą  
związane są dzieje wielu stuleci i 
dlatego słuszmą jest niewątpliwi« 
decyzja Rządu, aby możliwie naj­
szybciej odreustaurować rsajstarwą 
część stolicy wraz z Królewskim 
Zamkiem.

Tempo odbudowy Starego 
wzrasta z każdym tygodniem. Sm N  
góhiie »nacane wysiłki skierowaną 
obecnie na jak najszybsze odgmaOM 
waśnie całego ierermi w granAoardi 
dawnych murów obronnych. Ptwjs 
spieszono ló rn ież  prace zabozjptą- 
czające i rozbiórkowe. Dziemml* «- 
suwa *lę teraz około 1.000 m ezs- 
ścioanych gruzu. Zbudowana koleje 
ka wąskotorowa, przyśpieszy je ­
szcze koróynoowanie wszystkich rog 
poczęty ch prac.

Jednocześnie odsłania się ! n n y  
obronne Starego Miasta. Prac* t *  
koncentruj« się główcie przy, sk  
Podwale oraz wgdhiż uMcy Rycer­
skiej. Dl« uczczenia. 70-tej roczniey 
urodzin Generalissimusa Stalina za­
trudniona tu ta j załoga robocza, »os 
bawiąisał* się zwiększyć swe wy­
siłk i i od,słoni ć dalszą zabytkową 
część murów obronnych wraz z Wie 
żą Rycerską, znajdującą się między 
ulicami: Piekarską i  Wąsllri Dumają

Od 15 września br., to  jest od chwi 
Ii rozpoczęcia kutensywniojisizycli 
prac przy odbudowie Starego Mia­
sta do początków grudnia wywtecż* 
no ponad 60.000 m szeóoieMHęieh 
gruzu. W okresie róimy prace »te 
będą oczywiście przerwane, pozą 
tym  czas ten wykorzystany będzfą 
na gruntowne przyigotówanie dodnk- 
mesitaeji technicznej. Plan pnący 
na wiosnę roku .przyszłego praPWŻ- 
duje już wznoszenie pierwszych bo- 
o ow li, tetóre wykonywać będzie Za­
kład OsiedK Robotrócaych.

0 konieczności wybkiego odbade* 
wsnia Starego M iast* róe trzeba *» 
ezywiście przekonywać nikogo, 
wa ta nabrała jednak nowego 
rakteru z chwilą unichomiienia traw 
sy TT—%. W je j bliskości, znoi*#* 
nawet powiedzieć, że na mej, ła ją  
zwały gruzów, które mówią Tieum, Ki 
nie możemy ustać w pracy oni n * 
chwilę. Ta ©kalioemosć poleca Si#w 
r*  Miasto *®oz«gókiej opiece i  p3w 
naści naazyich urbanistów, płamnją- 
cyeb kolejność proc, »wiązanych S 
odbudową stolicy. Oczekuj« się, i *  
na najstarszą dteiełróeę Warszawy 
rzuci się wszystkie rezerwy ludz­
kie i materiałowe. Cała Boisk* cza­
ka na Stare Miasto.

na «*

s

Ziemia farmeróuj USA 
przechodzi w ręce kapitalistów

W jednym z listopadowych nume­
rów moskiewskiego czasopisma „No- 
woje Wreroia" ukazał się artykuł M. 
Szyszkina, dobrego znawcy stosun­
ków rolnych w St. Zjednoczonych.

„W  żadnym z większych krajów 
Kapitalistycznych—  pisze autor ar. 
tykułu — zubożanie i  rujnowanie 
mas chłopskich nie osiąga takich 
rozmiarów, jak w Stanach Zjedno­
czonych. W 1920 roku farmy o 
obszarze ponad 1000 akrów wynosi, 
ły  25 procent przeetrzeni całej or­
nej ziemi. W roku 1945 ten typ wiel. 
kich farm zajmował już 40 procent 
ornej ziemi. W  tyra czasie liczba farm 
wielkości od 10 do 100 akrów, spadła 
z 54 do 48 procent, a przestrzeń zaj­
mowanej przez nie ziemi z 17 do 10 
procent.

Pseudonaukowi obrońcy złotego 
cielca, żonglując tak zwanymi śred­
nimi liczbami, zniekształcają ob-az 
prawdziwego położenia średnich i 
¿.obnych farmerów. Ukrywają oni 
fakt, że w wyniku wojennej koniunk 
tury wzbogacili się tylko wielcy ob. 
szamicy

Hałaśliwa reklama słynnego „ame­
rykańskiego obrazu tycia" nie jest w 
stanie ukryć ostrych socjalnych kon­
trastów w kraju dolara: nędzy mas 
drobnych farmerów i bogactwa nie. 
wielkiej grupki farraerów-kapitali- 
stów. Ogólny roczny dochód, w każ. 
dej z 5 tysięcy wielkich farm, wy­

nosi od 100 tys. do miliona dolarów, 
j natomiast dochód 2.300 tys. farm (30 
procent wszystkich gospodarstw) nie 
jest wyższy od 1000 dolarów rocznie. 
Z 30 milionów ludności wiejskiej 
Sianów Zjednoczonych — 20 milio­
nów nie osiąga dochodu, wystarcza­
jącego na minimum utrzymania.

W roku 1948 podkomisja gospo­
darstwa wiejskiego senatu amerykan 
skiego była zmuszona przyznać, że 43 
procent amerykańskich farm (powy­
żej 2.500 tys. gospodarstw) „jest zbyt 
małych, aby móc zabezpieczyć do­
stateczny poziom życia bez innych 
dodatkowych dochodów” .

Wśród pracujących farmerów na 
najniższym stopniu społecznej drabi­
ny znajdują się Murzyni. Liczba Mu­
rzynów — dzierżawców na południu 
Stanów Zjednoczonych, wzrosła w 
przeciągu 5 la t z 35 do 41 procent 
ogólnej liczby farmerów. Liczba Mu. 
rzynów — dzierżawców, którzy no­
minalnie otrzymują połowę zbiorów, 
wzrosła z 55 do 62 procent. Żyją 
oni w warunkach niewolnictwa, bo 
zmuszeni sa do sprzedawania przypa­
dającej dla nich części zbiorów pó 
niesłychanie niskiej cenie; płacąc 
lichwiarskie procenty właścicielom 
ziemi. Stąd też śmiertelność wśród 

i Murzynów jest o 50 procent większa 
niż wśród białych.

Nędza milionów farmerów uniemoż 
liwia im zastosowanie współczesnej

techniki w rolnictwie i racjonalne­
go nawożenia gleby. 'Według oceny 
zarządu państwowego do spraw o- 
chrony gleby — w latach wojny po­
łowa z 2 miliardów akrów ziemi u- 
prawnej ¡uległa wyjałowieniu na sku 
tek erozji.

Nacisk handlowych i przemysło­
wych monopoli, banków, wielkich 
obszarników doprowadził do takie, 
go zubożenia drobnych farmerów, że 
miliony ograbionych, wyniszczonych 
i wygnanych z ziemi drobnych produ 
centów zmieniło się w koczowników, 
wędrujących ze stanu do stanu w 
poszukiwaniu nędznego zarobku. W 
latach 1920 — 1945 średnio 600 tys. 
ludzi opuszczało rocznie swoje far­
my. Razem z poprzednio wyrzuco­
nymi farmerami stanowią oni dzisiaj 
ogromną armię bezdomnych robotni­
ków rolnych, których tragiczny los 
ujawnia jedną ze strasznych plag gi­
nącego kapitalizmu.

Koczujący robotnicy rolni — wczo. 
rajsi „niezależni" drobni farmerzy— 
to najniżej płatni, zahukani ludzie. 
Ciężkie warunki pracy, złe odżywia, 
nie opłakane warunki mieszkaniowe 
— oto co im dała osławiona amery­
kańska demokracja. Albo umrzeć na 
własnym skrawku ziemi, albo zginąć 
w liczbie setek tysięcy koczujących 
byłych farmerów — mają do wyboru 
drobni farmerzy w kraju dolarowej 
demokracji.

Wzmożony po drugiej wojnie świa 
towej atak amerykańskich monopoli 
na poziom życia świata pracy d o .1 
prowadził do jaskrawego pogorszę-'

nia położenia farmerów. Inflacja i '  
zniesienie kontroli cen doprowadzi­
ły do nieustannej ich zwyżki. Nawet 
na podstawie oficjalnych danych m i. 
nisterstwa rolnictwa, wydatki farme­
rów w porównaniu » przedwojenny­
mi wzrosły o 69 procent przy osiąga, 
niu tych samych urodzajów. W tym 
samym czasie ceny ziemi wzrosły 
dwukrotnie.

Zadłużenie farmerów stale wzra­
sta od 194ó roku. Długi hipoteczne 
farmerów osiągnęły na dzień 1 stycz­
nia 1949 roku sumę 5.108 milionów 
dolarów. Tak wzmaga się zależność 
farmerów od finansowego kapitału.

Szerokie masy farmerów nic nie 
zyskały na podniesieniu cen produk­
tów rolnych, bo ta podwyżka nie 
dorównywa wzrostowi cen artyku­
łów przemysłowych. Teraz, w poło­
wie 1949 roku, nastąpiła zniżka cen 
zboża. W związku z tym dochód far. 
merów za pierwsze półrocze 1949 r. 
był mniejszy o 1,3 miliarda dola­
rów, aniżeli w pierwszym półroczu 
1948 roku.

W tym samym czasie dochody mo­
nopoli rosną nieustannie. Monopole 
podobne są żarnom, które mielą drób 
nych farmerów, zamieniając ich w 
biedaków. Drobni farmerzy faktycz­
nie pracują na wielkich obszarników, 
bankierów i  monopolistów. Nędza i 
wyczerpująca praca, złe odżywianie, 
szerokie rozprzestrzenienie chorób, 
duża śmiertelność — taka jest dola 
drobnych farmerów w kapitalistycz­
nej katordze Stanów Zjednoczonych.

W związku ze wzrostem kryzysu

ekonomicznego, milionowe masy drób 
nych i  średnich farmerów stoją przed 
nowymi trudnościami. Wzrost me­
chanizacji produkcji na dużych far. 
mach prowadzi do tego, te coraz wie 
eej zjawia się zbędnych rąk Tobo- 
czych i coraz więcej nadmiaru w iej­
skich produktów. Armia wygnanych 
z ziemi farmerów — według oceny 
amerykańskich ekspertów — osiągnie 
w najbliższych latach cztery do sześ 
ciu milionów ludzi. Nadmiar pr° , 
dukcji rolniczej w Stanach ¿jedno­
czonych zagraża istnieniu milionów 
farmerów. Zapasy pszenicy w Sta. 
nach Zjednoczonych w dniu 1 ljpca 
1949 roku wynosiły 8 milionów ton, 
gdy rok temu było 5,3 miiiono ton. 
Zapasy bawełny powiększyły się dwa 
i pół razy.

Rządzące sfery Waszyngtonu pró­
bowały opóźnić kryzys, wydając na 
zbrojenie wiele miliardów dolarów, 
finansując eksport marshallowski i 
udrie la i^c subwencji monopolom 
zbożowym- Ale ta polityka prowadzi 
w rezultacie do zmniejszenia siły 
kupna szerokich warstw ludności, ob 
ciążonych podatkami na powyższe ce 
lc. Podatek dochodowy farmerów z 
15 milionów1 dolarów w 1945 roku 
wzrósł do 960 milionów dolarów w 
1949 roku, to znaczy 64 razy. Cię­
żar podatków odczuwa przede wszyst 
kim drobny farmer. Wzrasta bezrobo 
cie, zmniejszają się dochody farmę, 
rów, co pociąga za sobą dalsze zmniej 
szanie się siły kupna mas pracują, 
cych, co w konsekwencji pogłębia 
znów kryzys przemysłowy i rolniczy. 
Sprzedajna prasa monopolistów ciąg

le jeszcze stara się przekonać arna* 
rykańskich farmerów, że plan Mar«, 
shalla będzie dla nich zbawieniem. 
Ale życie bezlitośnie zaprzecza le“ 
mu. Polityka marshallizacji z jef 
lichwiarskimi pożyczkami, wyścigiem 
zbrojeń i dewaluacją walut niszczy 
siłę kupna ludności innych kap ita li. 
stycznych państw, a w następstwie 
jeszcze bardziej zaostrza probierni 
rynków zewnętrznych dla Stanów 
Zjednoczonych, a w ich liczbie i  
rynków dla produktów rolniczych, 
Eksport żywności ze Stanów Zjedno« 
czonych w 1948 roku był o 19 pro. 
cent niższy aniżeli w roku 1947. W  
obecnym roku następuje dalszy spa­
dek eksportu.

Rządowe koła Stanów Zjednoczoa 
nych, przerażone wzrostem nadmiaru 
pszenicy, bawełny i innych produk­
tów rolnych, jak również spadkiem 
cen na te towary, ponownie szukają 
ratuńku w ograniczeniu produkcji. 
JJchwalone przez Kongres prawo 
zmniejsza w roku gospodarczym 
1949/50 obszar zasiewów pszenicy o 
17 procent. Na porządku dziennym 
stoi też sprawa uregulowania prze. 
strzeni zasiewów bawełny, kartofli 
i lnu. To „regulowanie leży tylko 
w interesie monopolów, które prze* 
ograniczenie produkcji ebeą 
mai wysokie ceny i zyski, a «***«*_ 
kryzysu przerzucić na barki ma* P (̂( 
cujących. Rany gos-podarki amery. 
kańskiej, w ten sposób leczone, mo­
gą tylko zaognić się, a kryzys iy*<-o 
pogłębić.


